
23, r u * T a i ł b o u t 

PARIS (IX) 

W NUMERZE: 
DANS CE NUMERO: 

4 KONKURS : 
5 pytań na 5-lecie 
Notre concours 
des 5 questions 

5 „Różyczka" wierna 
starej przyjaźni 
Rosa Bailly, toujours 
fidèle à sa vieille 
amitié 

7 Przed tysiqcem lał 
Il y a mille ans 

12 Jadq goście, jadq 
Un nouveau film 
pol : nais 

m 

14 Wizyta w Zakrzówku 
A Zakrzówek 

23 Wędrówki 
po wszechświecie 
Voyages 
dans l'univers 

Na pięknym dziedzińcu 
Zamku w Malborku liczne 
imprezy turystyczne i kul-
turalne poświęcone Ty-
siącleciu Polski przyciąga-
ją tu tysiące uczestnikowi: 
przybyłych r całego Kraju 

Les manifestations touri-
stiques et culturelles, orga-
nisées pour le Millénaire 
de la Pologne dans la cour 
d'honneur du château de 
Malbork, attirent ici des 
visiteurs de tout le pays 
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WIERNY DICK 
Nadine F o r y z Mout iers 
(Lotaryngia) uniknęła 
śmierci w rzece dz i ę -
k i w i e r n e m u Dickowi , 
który w ostatnie j chwi l i 
w y c i ą g n ą ł ją na brzeg 

Paryski kucharz-truha-
dur Sam, jego rrądre 
koguty i piękne panie. 
Od. lewej: miss Europy 
Maruja Garda (Hiszpa-
nia), miss Belgii — 
Christine Délit, miss 
USA — Adrienne J al-
bert oraz miss Luksem-
burga — Vicky Shoos 

^ D r e s d e , e n t i è r e -
m e n t d é t r u i t e l e s d e r -
n i e r s J o u r s d e la g u e r -
r e , a e n p a r t i e r e t r o u v é 
sa s p l e n d e u r e t sa c é -
l è b r e g a l e r i e d e t a -
o l e a u x a t t i r e l e s t o u -
r is tes . 

A 100 ( s u r 500!) m e m -
b r e s d e la f a m i l l e P i -
g e o n s e s o n t r é u n i s e n 
c o n g r è s à B u r e ( B e l -
g i q u e ) . 

^ C u l t u r e p h y s i q u e 
à l ' U n i v e r s i t é d è M o n -
t r é a l p o u r . . . d e s r e l i -
g i e u s e s . 

A C r o i s i è r e a n t i a t o -
m i q u e d u d r £ a r l e 
R e y n o l d s e t d e s e s 15 
c o m p a g n o n s s u r 1%,E-
v e r y m a n " . 

A M o n t u r e o r i g i n a l e 
au z o o d e D u b l i n ( I r -
l a n d e ) . 

A A M o u t i e r s „ D i c k " 
a s a u v é N a d i n e F o r y d e 
la n o y a d e . 

A , , N e n o u s d é p l u -
m e z p a s c o m m e c e s 
m a n n e q u i n s " — p r o t e s -
t a t i o n d e s h a b i t a n t s 
d ' O s a k a c o n t r e d e s 
m e s u r e s d ' e x p r o p r i a t i o n 
d e t e r r a i n s . 

A V o i l e s o r i g i n a u x 
-les m u s u l m a n e s d u P a -
k i s t a n o r i e n t a l . 

A P l o n g e o n s a c r o b a -
t i q u e s d ' u n e m u l e d e 
T o r o n t o . 

A L e m a î t r e - q u e u x 
t r o u b a d o u r p a r i s i e n 
S a m e n c o m p a g n i e 
d ' u n e v o l é e d e c o q s et 
d e . . . j o l i e s , , m i s s " . 

A A u x C h a m p s - E l y -
s é e s , l e s m o t o c y c l i s t e s 
s o n t m a l v u s . 

DREZNO — miasto pięknej architektury, bezcen-
nych zabytków i dzieł sztuki, zwane „Florencją 
nad Łabą", w ciągru kilku godzin zostało pod ko-
niec wojny zamienione w stos gruzów. Częściowo 
odbudowane urzeka czarem i przyciąga coraz wię-
cej turystów, którzy zwiedzają tu przede wszyst-
kim „Zwinger" ^ słynną galerię malarstwa 

Na meczu sióstr zakonnych 
Uniwersytet w Montrealu zorganizował specjalny 
kurs kultury fizycznej dla... sióstr zakonnych. 
Kurs obejmuje ćwiczenia gimnastyczne i sportowe. 
Na zdjęciu: siostry w czasie gry vy koszykówkę 

ALE RODZINA! 
500 c z ł o n k ó w liczy rodzina 
P igeon , ale na fami l i jny 
z jazd w B u r e (Belgia) m o -
gła p r z y b y ć t y l k o część. 
Z l o t b y ł j e d n a k pokaźny 

Przeciw zbrojeniom ałonnowym 
Amerykanin dr Earle Reynolds jest przeciwnikiem 
zbrojeń atomowycli. Postanowił odbyć w towarzy-
stwie 15 przedstawicieli krajów Wscliodu i Zacho-
du — na jachcie „Everyman" — demonstracyj-
ny rejs antyatomowy wzdłuż wybrzeży Europy 

Świetno jazdo 
w z o o w Dublinie (Ir-
landia) niektórzy odważ-
ni chłopcy dosiadają spo-
kojnie ogromnego żółwia 

C A F i K E Y S T O N E 

Demonstracje manekinów 
„Nie róbc i e z m i e s z k a ń c ó w miasta g o ł y c h jak my" . 
P o w o d e m te j n iecodz ienne j demonstrac j i m a n e k i -
n ó w jest s p ó r właśc ic ie l i parce l w Osaka (Japonia) 
z zarządem m i e j s k i m o o d s z k o d o w a n i e za grunta, 
na których mają b y ć b u d o w a n e w ie lk i e b i u r o w c e 

OSOBLIWY SKOCZEK 
N i e z w y k ł y m u ł „ S u e " skacze z 3 0 - m e -
t r o w e j w ieży . Jego właśc ic ie l z T o r o n -
to w y ć w i c z y ł go tak, że przed s k o k i e m 
muł kłania się wdz ięczn ie publ i cznośc i 

BEZ TWARZY 
Jedynie w takich kwefach-maskach 
pokazywać sią mogą kobiety muzuł-
mańskie we wschodnim Pakistanie. 
Zdjęcie zrobiono w poczekalni lekarza 

MOTOCYKLIŚCI NIEPOŻĄDANI 
w P a r y ż u na Po lach El ize jskich po l i c janc i k i e r u j ą c y o g r o m n y m ruchem p o j a z -
d ó w s a m o c h o d o w y c h n iezbyt życz l iwie odnoszą się do t r a f i a j ą c y c h - s i ę tu i ó w -
dzie z w y k ł y c h m o t o c y k l i s t ó w , którzy psują n ieco harmonię p o t o k o w e j l awiny aut 



Kontakty między francuskimi i polskimi naukowcami 
sq coraz częstsze i owocniejsze 
Również w „zwykłych" wycieczkach notujemy obecność ludzi nauki 
Profesorowie Michel Laran i Marc Bonnet oraz pani Leone Guihard 
zechcieli podzielić się z nami wrażeniami z pobytu w Polsce 

PROFESOROWIE MAJA GŁOS 
w GDAl^SKIJ I WROCŁAWIU 

ZA]Vm OSIEDLILI SIĘ 
KWITŁA POLSKA KULTURA 

NIEMIECCY KOLOniliSCI 

Profesor Marc Bonaet 

Dla pro fesora Michel LARAN, h i s t o -
r y k a sztuki , w y k ł a d o w c y Eco le S u p é -
r ieure des Langues Orientales w P a -
ryżu, n a j c i e k a w s z e b y ł o w P o l s c e 
wszys tko , c o jest zw iązane z a r c h i t e k -
turą, urbanis tyką , r ekons t rukc ja z a -
b y t k ó w , a także b u d o w ą mieszkań. 
P r o f e s o r Laran jest specjal istą d z i e j ó w 
cywi l i zac j i E u r o p y w s c h o d n i e j , s p e -
c ja ln ie Po lsk i i Czechos łowac j i . D l a t e -
g o też ce l em p o d r ó ż y b y ł o dla n iego 
nie - ty lko poznanie nie w i d z i a n e g o d o -
tychczas kra ju , lecz także nawiązan ie 
k o n t a k t ó w n a u k o w y c h p o t r z e b n y c h d o 
dalszej p racy , k o n t a k t ó w z u n i w e r s y -
tetami, z n a u k o w c a m i po l sk imi , z b i -
b l io tekami . 

— Kontakty te okazały się od razu 
bardzo miłe. Przyjmowano mnie 
i moich kolegów serdecznie na uni-

JESTEŚMY D O SIEBIE B A R D Z O P O D O B N I 

— Gdybyśmy Jadąc do Polski wy-
obrażali sobie, że zobaczymy coś zu-
pełnie nowego, kraj całkowicie od-
mienny od Francji, spotkałoby nas 
rozczarowanie. Ani przez chwilę nie 
czuliśmy się w Polsce obco, i czasami 
nawet żałowaliśmy, że nie jesteśmy 
choć trochę „dépaysés", że nie odczu-
wamy, Iż odjechaliśmy tak daleko od 
domu. 

P r o f e s o r Marc BONNET, chargé de 
cours na U n i w e r s y t e c i e w C l e r m o n t -
- F e r r a n d , by ł ki ierownikiem trzydz ies -
t o o s o b o w e j grupy p r o f e s o r ó w histori i i 
geogra f i i u n i w e r s y t e t ó w i l i c e ó w f r a n -
cuskich , która p o w r ó c i ł a n i e d a w n o z 
t r z y t y g o d n i o w e g o p o b y u w Polsce . 

— Niespodzianką była dla nas bar-
dzo rozpowszechniona w Polsce znajo-
mość francuskiego. Wielu ludzi włada 
doskonale naszym językiem. Stwier-
dzaliśmy to nie tylko w murach uni-
wersytetów, ale także i na ulicy, 
w tramwajach. No I sympatia okazy-
wana Francuzom na każdym kroku! 
W e Wrocławiu konduktor tramwaju 
nie chciał od nas wziąć pieniędzy, 
uważając, że byłoby to niezgodne z 
tradycjami polskiej gościnności. 

Parysk i Oddz ia ł Soc ié té des P r o f e s -
seurs d 'Histo ire et de Géograph ie , k t ó -
r e g o p. B O N N E T jest sekretarzem, o r -
ganizu je c o rok d w i e p o d r ó ż e z b i o r o -
we . W ten s p o s ó b zwiedza l i już c z ł o n -
k o w i e Stowarzyszenia p o ł u d n i o w e 
W ł o c h y , Sardynię , Egipt , Czechos ł o -
w a c j ę , M a r o k o , Z S R R , Jugos ławię . 
W t y m roku pos tanowi l i p o z n a ć P o l -
skę. Organ izac j ę w y c i e c z k i powierzy l i 
S towarzyszeniu „ F r a n c e — P o l o g n e " 
oraz agenc j i p o d r ó ż y „Transtours " . 
P r o g r a m o p r a c o w a n o b a r d z o o t i s z e m y : 
zwiedzan ie Poznania , W r o c ł a w i a , K r a -
k o w a , Częs to chowy , Z a k o p a n e g o , L u b -
lina, W a r s z a w y , po jez ierza M a z u r s k i e -
go, Olsztyna, Malt>orka, G d a ń s k a , T o -
runia, Bydgoszczy . Trasa była o p r a c o -
w a n a w ten sposób , że w c iągu trzech 
tygodni p r o f e s o r o w i e zwiedzi l i n a j -
w i ę k s z e i na j c i ekawsze miasta p>olskie. 

— Podróż była pasjonująca. Można 
by niewątpliwie dodać jeszcze parę 
rzeczy, np. zwiedzenie jednej z fabryk 
polskich (Nową Hutę widzieliśmy tyl-
ko z zewnątrz — wygląda Imponująco) 
oraz portu gdańskiego. Pozwoliłoby 
nam to lepiej poznać współczesne ży-
cie Polski, na czym zależało nam rów-
nież. Byliśmy zadowoleni np. z możli-
wości zwiedzenia gospodarstwa rolne-
go w okolicach Gdańska. 

Na to wszystko Jednak trzeba by 
więcej czasu. Wycieczka I tak miała 

bardzo obfity program I była dość 
męcząca. Warto wspomnieć, że odwie-
dziliśmy w Warszawie 1 w Krakowie 
parę instytutów naukowych. Trwały 
wprawdzie jeszcze wakacje, ale oba 
uniwersytety przyjęły nas gościnnie, 
umożliwiając poznanie organizacji stu-
diów I pracy studentów. 

— W Polsce czuliśmy się prawie 
jak u siebie w domu. Charakter Pola-
ków, ich humor, zmysł krytyczny bu-
dzą sympatię I zbliżają od razu. Je-
steśmy do siebie tak bardzo podobni! 

wersytetach w Poznaniu, Warszawie, 
Krakowie, na Politechnice w Gdańsku, 
w muzeach i bibliotekach. Pośpiech, 
jaki wynikał z bogatego programu wy-
cieczki, nie pozwalał na długie wizyty 
i długie rozmowy, mimo to jednak 
kontakty zostały nawiązane, są już 
nawet pewne wyniki. Z Gdańska na-
deszły niedawno ostatnie publikacje. 

• K r a j się p o d o b a ł p r o f e s o r o w i Laran , 
ludz ie by l i mil i i czuł się dobrze , tak, 
że m i m o z łe j p o g o d y , u t r u d n i a j ą c e j 
zwiedzanie , u w a ż a p o d r ó ż za b a r d z o 
udaną. 

— Polska jest ciekawa. Specjalnie 
piękny jest Kraków, zwłaszcza dla tu-
rysty Francuza. Atmosfera uniwersy-
tecka, ^tarość miasta, patyna zabyt-
ków. Podobnie oczarowani byliśmy 
Gdańskiem, stanowiącym na pewno je-
den z najpiękniejszych zespołów miej-
skich w Europie. W Warszawie podzi-
wialiśmy rozmach odbudowy. No i do-
bry gust architektów polskich przeja-
wiający się w rekonstrukcji zabytków, 
np. rynku Starego Miasta. 

Niezapomniane wspomnienie po-
zostawia przełom Dunajca w Pieni-
nach. Przez cztery godziny jechaliśmy 
tratwami Dunajcem. Było zimno, 
wiatr. Górale, nasi przewodnicy, opo-
wiadali nam przez cztery godziny sta-
re legendy, które tłumacz przekładał 
nam na francuski. A potem myśmy 
śpiewali- góralom francuskie piosenki, 
„Trois Jeunes Tambours" i inne, które 
wszyscy profesorowie znali. 

O PACZKACH, ZAOPATRZENIU, O D B U D O W I E 
MUZEACH I W S Z Y S T K I M P O TROCHU 

Dla M a d e m o i s e l l e Leone GUIHARD 
p o d r ó ż by ła zbyt krótka. . . 

— Pięć dni na Warszawę, pięć dni 
na Kraków, to przecież stanowczo za 
mało. Dlatego postanowiłam, po zakoń-
czeniu wycieczki z całą grupą, pozo-
stać w Polsce trojcitę dłużej I uzupeł-

nich i gośc i ła ich u s iebie . I w ten 
sposób powsta ła w y m i a n a wizyt . 

— Podróże grupowe są miłe, ale na 
ogól niewystarczające. Zwiedza się 
bardzo pośpiesznie, obrazy przesuwają 
się zbyt szybko przed oczyma, a wielu 
rzeczy nie widzi się w ogóle. Tymcza-
sem Polska jest krajem, który znamy 
bardzo źle. Są sprawy, które tworzą 
obraz Polski zupełnie fałszywy I dla-
tego warto starać się ó dokładne po-
znanie tego kraju. Weźmy na przy-
kład sprawę wysyłania z zagranicy 
paczek do rodzin w Polsce. Większość 
wysyłających myśli, że są one potrzeb-
ne dla poratowania w biedzie. A ja 
będąc w Polsce przekonałam się, że 
są one upominkami, niewątpliwie bar-
dzo przyjemnymi, ale otrzymujące je 
osoby wcale nie są w takiej sytuacji 
materialnej, aby musiały korzystać z 
pomocy materialnej rodzin z Francji. 
Rodzin, które żyją tak samo — mniej 
więcej — jak oni w Polsce. Różnica 

Dokończenie na str. 4 

Profesor Michel Łaran 

Czasami, w trakcie podróży zatrzy-
mywaliśmy się i zdarzały się okazje 
porozmawiania z ludnością. Raz na 
przykład, autokar nasz stanął przed 
mostem, który był taki niski, że wa-
lizki załadowane na dachu zaczepiłyby 
0 sklepienie. Trzeba było wchodzić na 
dach i ściągać walizki. Podczas gdy to 
robiliśmy w pośpiechu i z humorem, 
zebrała się wokół nas gromada ludzi. 
Oczywiście rozmawialiśmy z nimi 
1 żartowaliśmy. Słyszeliśmy potem od 
naszych przewodników, że wielokrot-
nie ludzie, którzy nas spotykali, mówi-
li, że nie widzieli jeszcze nigdy grupy 
zagranicznej w Polsce tak bardzo cie-
kawej, zainteresowanej krajem i zgłod-
niałej wiadomości o nim. 

P r o f e s o r m ó w i ze szczególną p r z y -
jemnośc ią o p o z n a n y c h zabytkach a r -
ch i tektonicznych . 

— Kościół w Dębnie, koło Zakopa-
nego, to jedno z najciekawszych 
wspomnień. Zbudowany z drzewa, ma-
lowany. Od dawna myślałem o tym, 
żeby go zobaczyć podczas pobytu 
w Polsce. Albo Strzelno. Dwa mało 
znane kościoły Strzelna, to bardzo 
piękne zabytki architektury romań-
skiej. Niedawno wydobyto spod gipsu 
piękne rzeźby pokrywające kolumny 
kościoła. Zależało nam na poznaniu 
tych zabytków i prosiliśmy specjalnie 
o zatrzymanie autokaru w Strzelnie. 

W dalszym programie zwiedzania 
było Gniezno, Poznań, wykopaliska 
z czasów Mieszka I i Bolesława Chro-
brego, sławne Drzwi Gnieźnieńskie, 
Zabytki te rzucają światło na dzieje 
wieku IX i X , potwierdzają fakt ist" 
nienia państwa i cywilizacji polskiej, 
słowiańskiej na tych terenach. Podob-
nie w Gda-ńsku, Wrocławiu kwitła cyr 
wilizacja i sztuka polska zanim przy-
jechali tam koloniści niemieccy. 

Istnieje oryginalna polska sztuka ro* 
mańska (innym przykładem jej jest 
Kruszwica), przejawiająca istnienie 
dawnych bardzo kontaktów Polski 
z Francją i wpływów architektury do-
liny Mozy na Polskę. Dowodzi tego ze 
słusznością M o r e l o w s k i j u ż o d 50 lat'. 

Pro f . Laran m ó w i r ó w n i e ż o w ł a ś c i -
w y m w k o r z y s t a n i u w Po l s ce d a w n y c h 
p a ł a c ó w z iemiańskich (bardzo częs to 
na muzea) , m.in. „ A r k a d i i " w N i e b o r o -
wie , o c i e k a w y c h zb iorach muzealnych; , 
in teresu jące j ekspozyc j i , o k o m p e t e n c j i 
p r z e w o d n i k ó w . 

— Ludzie w Polsce lubią pokazywać, 
objaśniać, mówić o tym czym się opie-
kują, nad czym pracują. Widzieliśmy 
to w Muzeum Mickiewicza w Warsza-
wie, w Muzeum Pomorskim w Gdań-
sku, w Bibliotece Uniwersytetu War-
szawskiego. Bibliotekarka wyciągnęła 
dla nas specjalnie z rezerw ryciny 
z XV, XVI, XVII -wieku, wykazujące 
kontakty polsko-francuskie, np. pro-
jekty architektów francuskich dla pol-
skich miast itp. Widzieliśmy często 
dzieci zwiedzające muzea. Stwierdzi-
liśmy, że nie czyniły tego z obowiązku, 
pod przymusem nauczycieli, ale z za-
interesowaniem i z przyjemnością. Wy-
cieczka nasza była okazją do. cieka-
wych obserwacji. Tour de Pologne et 
tour d'horizon en même temps. 

Mademoiselle Leone Gulhard 

nić zwiedzanie. Zaprosiły mnie do sie-
bie przyjaciółki. Jedna jest profesorem 
języka francuskiego w Warszawie, 
druga lektorem na Uniwersytecie w 
Toruniu. 

Pani G U I H A R D jest p r o f e s o r e m l i -
c e u m w Sèvres . D o tego miasta p r z y -
jeżdżal i w i e l o k r o t n i e po lsc j ' n a u k o w c y 
i p e d a g o g o w i e i w ó w c z a s p. G U I H A R D 
zawar ła z n a j o m o ś ć z w i e l o m a spośród 

Wszyscy bierzemy udział 
w KONKURSIE JUBILEUSZOWYM 

„ r >1", „L o R-u". „t^nats ĘJ" 

pt „5 pytań na S-lecie'' 
09#oszonąfn* na s t m n i a 4S-



O P A C Z K A C H , ZAOPATRZEMIIJ, O D B U D O W I E , 
MUZEACH i W S Z Y S T K I M P O T R O C H U 

Dokończenie ze str. 3 

poziomu życia w Polsce i we Francji 
Istnieje niewątpliwie, ale jeżeli ciicemy 
zrobić porównanie rzetelne, trzeba 
wziąć pod uwagę wiele elementów. 
Nie wszyscy wiedzą, że w Polsce kosz-
ty mieszkania, przejazdów, wakacji na 
wczasach pracowniczych są śmiesznie 
niskie. Poza tym przekonałam się, że 
w Polsce ludzie utrzymują się — poza 
zarobkami podstawowymi — również 
i z dodatkowych źródeł dochodu. Pra-
wie każdy dorabia sobl<i dodatkowymi 
zajęciami. No i w sumie nie jest tak 
źle. Mówi się często, że wełna w Pol-
sce droga. Tak, na pewno, a jednak 
widzi się wszędzie ludzi dobrze ubra-
nych, wszyscy noszą wełniane ubrania. 

B y s t r y m k o b i e c y m o k i e m dostrzegła 
panna Guihard w i e l e bardzo charakte -
rys tycznych p r z e j a w ó w życ ia po l sk i e -
go. Z a o b s e r w o w a ł a na przykład , że 
ludność miast skłonna jest do p o p a -
dania w nastró j n iepoko ju , gran iczący 
czasami z paniką. Uznała t o za p o z o -
stałość przeżyć w o j e n n y c h . O b j a w i a 
się ta panika czasami w m a s o w y m 
w y k u p y w a n i u j a k i e g o ś artykułu , w 
o b a w i e , że zabrakn ie g o w handlu. 
T y m a c z a s e m , j a k widz ia ła f rancuska 
turystka, zaopatrzenie s k l e p ó w jest 
d o b r e , a jeśl i p f w s t a j ą czasami o g o n -
ki przed sklepami , t o w y ł ą c z n i e z w i -
ny organizac j i hand lu i b r a k u s p r a w -
ne j obsługi . 

— W Warszawie spotkała mnie wiel-
ka 1 nieoczekiwana przyjemność. Moja 
znajoma, pochodząca zresztą z Fran-
cji, która jest obecnie profesorem 
francuskiego w jednym z liceów war-
szawskich, zaprosiła mnie na lekcję. 
Była to druga lekcja francuskiego w 
tym roku szkolnym. Uczennice, które 
uczą się francuskiego dopiero drugi 
rok, recytowały wiersze. Było to bar-
dzo miłe, nawet wzruszające. Dzieci 
deklamowały świetnie, z doskonałą 
dykcją, wymową francuską, ze zrozu-
mieniem tekstu. Z poznania szkoły 
polskiej (która, moim zdaniem niewie-
le różni się od francuskiej), byłam 
bardzo zadowolona, ale nie to było 
celem mojej podróży. Pragnęłam po-
znać kraj. 

Polska wydała mi się. Jeśli chodzi 
o pejzaż, podobna do Francji. Miasta 
natomiast — inne. Pochodzę z Breta-
nii, jestem przyzwyczajona do budowli 
wyłącznie z kamienia, natomiast w 
Polsce widziałam przede wszystkim 
cegłę. Na każdym kroku widziałam 
budowę nowych domów i odbudowę 
zabytków. Niezliczona ilość placów 
budowy. I to mi pozostała jako do-
minujące wrażenie z pobytu w Polsce. 
Pomniki przeszłości odtwarza się z 
nadzwyczajnym pietyzmem. I to jest 
cudowne. Po takich zniszczeniach Pol-
ska myśli o ratowaniu zabytków! 
Uderzyła mnie zwłaszcza odbudowa 
Gdańska i Warszawy. Myślałam, wę-
drując po tych miastach, że rekonstru-
owano ich domy i całe dzielnice w 
najtrudniejszym okresie, gdy brakowa-
ło na to środków technicznych. A jed-
nak pracy tej dokonano! 

Dzięki przedłużeniu pobytu mia-
łam możność poznania polskich mu-
zeów. I tutaj znów wspaniała niespo-
dzianka. Są zorganizowane w taki 
sposób, że zwiedzać je może z pożyt-
kiem każdy człowiek. Metoda zapo-
znawania zwiedzającego z eksponata-
mi, przystępność wyjaśnień, gust prze-
jawiający się w dekoracji — znakomi-
te. Szkoda, że cała grupa nie miała 
więcej czasu na poznanie Muzeum Na-
rodowego w Warszawie i Etnograficz-
nego w Krakowie. Zresztą małe muzea 
miast prowincjonalnych również są 
świetnie zorganizowane. f 

Bywałam czasami gościem u rodzin 
polskich. Przyjmowano mnie z ogrom-
ną serdecznością. Raz byłam na ko-
lacji u jednego leśniczego. Dom urzą-
dzony był prosto i skromnie, ale goś-
cinność ludzi, ich elegancja — były 
wzruszające. Innym razem byłam na 
przyjęciu u lekarza. Trwało ono od 
7 wieczorem do 2 rano, a stół zasta-
wiony był nadzwyczajną obfitością po-
traw i trunkami z całej niemal Europy. 

Ze wspomnień niemiłych (niestety 
bez takich się nie obyło) pozostało 
właściwie tylko jedno: pewne braki 
w hotelach (brak ręczników, pościel 
niezbyt świeża). Na szczęście tonie ono 
wśród wspomnień miłych. 

Polska jest ciekawym krajem tu-
rystycznym dla Francuza. Warto ją 
poznać! 

SZANOWNA RODAKU, 
PANIE REDAKTORZE! 

Minął piąty rok Waszej pożytecznej, 
cichej, ałe wspaniałej i korzystnej pra-
cy dla naszej ukochanej Ojczyzny. 

Drogi Panie Redaktorze, gdy Wasze 
pismo się, ukazało, to wówczas ci, tak 
zwani „niezależni", nie tylko rzucali 
obelgi na Wasz „Tygodnik", ale także 
tych, którzy abonowali to pismo oblali 
kubłem cuchnącej wody. Ałe całe ich 
napady spełzły na niczym. 

Z okazji pięciolecia „Tygodnika Pol-
skiego" życzę zespołowi redakcyjnemu 
dalszej szczęśliwej, rzetelnej pracy 
oraz wszelkiej pomyślności. 

Stanis ław Ż E R O M S K I 
z Luxemtaurga 

P S . ; P r o s z ę w y b a c z y ć , ż e p i s z ę b a r d z o 
n i e c z y t e l n i e , a l e m a m j u ż 80 l a t . O c z y są 
j u ż s ł a b e , a r ę k a p r z y p i s a n i u c i e r p n i e . 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Jestem czytelnikiem naszego „Ty-

godnika" już trzy lata i pozostaję na-
dal, bowiem „Tygodnik" jest jedynym 
pismem, które pisze prawdę o Ojczyź-
nie, a nie jak te, które piszą propagan-
dę przeciwko Polsce, zwłaszcza „Naro-
dowiec" i wiele innych pism, które 
obgadują swo ją O j c z y z n ę , Polskę Lu-
dową. „Tygodnik" jest pismem, które 
nie pisze bzdur o Polsce, jak niektóre 
inne gazety. Niech żyje „Tygodnik Pol-
ski"! 

Przesyłam pozdrowienia całej redak-
cji „Tygodnika Polskiego" i życzenia. 

Jan R E M B O W I C Z 
IMazingarbe (Pas de Calais) 

PANIE REDAKTORZE! 
Nie jestem czytelnikiem „Tygodni-

ka" od założenia pisma. Pierwszy raz 
„Tygodnik" wpadł mi w ręce przed 
trzema łaty. I od tej chwiłi polubiłem 
to pismo. Jest naprawdę obiektywne 
i jedyne, które sprawiedliwie pisze 
o naszym Kraju. „Tygodnik" jest 
atrakcyjnie wydawany, prosty i łatwo 
zrozumiały dla Czytelników, nawet dla 
tych którzy trochę zapomnieli ojczy-

stej mowy. Reportaże i zdjęcia odzna-
czają się bezpośredniością, a informacja 
jest rzetelna. Toteż nic dziwnego, że 
coraz częściej i regularniej w połskich 
domach znajduje się „Tygodnik", któ-
ry jest jak gdyby cząstką Polski. Za to 
wszystko, za Waszą pracę, którą wło-
żyliście w tych krótkich latach, nale-
ży się Wam uznanie od czytelników. 

Co się tyczy powieści, które obecnie 
czytamy, to dla mnie nie są one inte-
resujące. „Faraona" już czytałem, 
a „Twardowski" też nie jest bardzo 
ciekawy. Ale to już tak jest, źe jeszcze 
się taki nie urodził, żeby wszystkim 
dogodził. 

Pozdrowienia dla Redakcji przesyła 
Józef J A N E C Z K O 

Ransart H a i n o n t Belgia 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
P a n J ó z e f S I D O R S K I — S a v o i e . M i a ł P a n 

w i e l e c i ę ż k ł c l i p r z e ż y ć i r o z u m i e m y P a ń s k ą 
g o r y c z . M i m o t o z n a l e ź l i ś m y p r z e c i e ż w s z y -
s c y n a z i e m i f r a n c u s k i e j g o ś c i n ę i p r a c ę . 
J e s t e ś m y za n a j l e p s z y m z r o z u m i e n i e m s i ę 
w z a j e m n y m F r a n c u z ó w i P o l a k ó w , 

P a n J e r z y L E B O W S K I — G u e n a n g e . C i e -
s z y n a s t o , ż e z b i e r a p a n , , T y g o d n i k " , k o m -
p l e t u j e r o c z n i k i i d l a t e g o n i e c h c e w y c i n a 6 
k u p o n ó w k o n k u r s o w y c h . J e s t t o j e d n a k n a -
s z y m z d a n i e m n a j ł a t w i e j s z y i n a j p r o s t s z y 
s p o s ó b , b a r d z o w y g o d n y dla C z y t e l n i k ó w , 
b i o r ą c y c h u d z i a ł w k o n k u r s a c h . P o s t a r a m y 
s ią n a s t ę p n e k u p o n y k o n k u r s o w e t a k u m i e s z -
c z a ć , a b y n a w e t i c h w y c i ę c i e n i e n i s z c z y ł o 
ż a d n e j i l u s t r a c j i c z y t e k s t u . 

S t a ł y C z y t e l n i k z C a r v i n . N i e w p e ł n i z g a -
d z a m y s i ę z P a ń s k i m ' s t a n o w i s k i e m . S t a r a -
m y s i ę i b ę d z i e m y n a d a l p r o s t o w a ć f a ł s z y -
w e i z ł o ś l i w e i n f o r m a c j e o P o l s c e . 

P P . L e o n G R Z E S I A K z O s t r i c o u r t , E d -
m u n d P I E T R Z A K z L a l l a i n g . D z i ę k u j e m y 
za ż y c z e n i a i w y r a z y s y m p a t i i . W z a j e m n i e 
s e r d e c z n i e p o z d r a w i a m y . 

P a n F r a n c i s z e k K O W A L S K I — M e r i c o u r t . 
S p r a w ę p r z e k a z a l i ś m y a d m i n i s t r a c j i . 

Z a w s z y s t k i e , l i s t y n a d e s ł a n e z o k a z j i 
5 - l e c i a p i s m a , ż y c z e n i a i p o z d r o w i e n i a s e r -
d e c z n i e d z i ę k u j e 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

D A R N A B U D O W Ę 
S Z K O Ł Y w SZCZECINIE 

Pan Józef R A T A J C Z A K z Cusset 
(Allier) przesłał pod adresem „Ty-
godnika" 5 NF jako dar na budowę 
jednej z nowych szkół w Szczeci-
nie. Pieniądze przekazaliśmy do 
Kraju na Społeczny Fundusz Bu-
dowy Szkól. 

JUBILEUSZOWY KONKURS „TYGOONIKA", „LOTU" í J R B I S U " 
pt. „5 PYTAŃ na 5-LECIE" 

I N A G R O D A — b e z p ł a t n y p r z e l o t s a m o l o t e m P L L „ L O T " n a t r a -
sie P a r y ż — W a r s z a w a ^ P a r y ż 

I I N A G R O D A — d w u t y g o d n i o w y b e z p ł a t n y p o b y t z p e ł n y m u t r z y -
m a n i e m w p e n s j o n a c i e „ O R B I S U " , p o ł o ż o n y m 
w j e d n y m z n a j p i ę k n i e j s z y c h z a k ą t k ó w P o l s k i , 

o r a z L I C Z N E N A G R O D Y R Z E C Z O W E . 

2 9 w r z e ś n i a 1 9 5 7 r o k u u k a z a ł się p i e r w s z y n u m e r „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . M i n ę ł a w i ę c piąta rocznica istnienia n a s z e g o p i s m a . Z te j 
o k a z j i o r g a n i z u j e m y w s p ó l n i e z P L L „ L O T " i „ O R B I S E M " j u b i -
l e u s z o w y k o n k u r s , ł a t w y do r o z w i ą z a n i a dła w s z y s t k i c h C z y t e l n i -
k ó w . W a r u n k i e m w z i ę c i a u d z i a ł u w k o n k u r s i e j es t n a d e s ł a n i e w y -
c iętego k u p o n u , w r a z z r o z w i ą z a n i e m , p o d a d r e s e m : 

, . T y g o d n i k P o l s k i " 23 , r u e T a i t b o u t , P a r i s I X , 
w t e r m i n i e do dnia 3 0 l i s topada br . 

U W A G A ! P r z y k a ż d y m p y t a n i u p o d a j e m y t r z y o d p o w i e d z i , a le 
t y l k o j e d n a j e s t p r a w i d ł o w a . R o z w i ą z a n i e k o n k u r s u p o l e g a na w p i -
s a n i u do k u p o n u p o d n u m e r e m p y t a n i a o d p o w i e d z i o z n a c z o n e j l i terą 
A , B l u b C w za leżnośc i , k t ó r ą z n ich o z n a c z o n a j e s t p r a w i d ł o w a o d -
p o w i e d ź . 

N a kupKjnie p r o s i m y w p i s a ć adres , n a z w i s k o i w i e k o d p o w i a d a j ą -
c e g o , m o ż l i w i e j a k n a j c z y t e l n i e j . 

S Z A N S Ę W Y G R A N I A M A J Ą W S Z Y S C Y C Z Y T E L N I C Y ! 

K U P O N K O N K U R S U „Tygodnika Polskiego", „ L O T - u " i „ORBISU" 
pt. „5 P Y T A N N A 5 'LECIE" 

Numer pytania 1 2 1 3 4 5 
Wpisać literę A. B lub C 1 

1 

Imię i nazwisko: 

f dres: 

Wiek: 

A oto konkursowe pytania: 
P Y T A N I E l i R 1. I le n u m e r ó w , . T y g o d n i k a " u k a z a ł o się w c i ą g u 

p i ę c i u lat? ( l icząc do d a t y rocznicy) 

A — 2 5 0 
B — 2 5 8 
C — 2 6 2 

P Y T A N I E N R 2. W r o k u 1 9 5 8 d r u k o w a l i ś m y d w i e p o w i e ś c i j e d n e -
g o z p)olskich p i s a r z y . J a k i to b y ł a u t o r ? 

A — H e n r y k S i e n k i e w i c z 
B — M a r i a R o d z i e w i c z ó w n a 
C — B a r b a r a G o r d o n 

P Y T A N I E N R 3. K i e d y u k a z a ł się d w u s e t n y n u m e r „ T y g o d n i k a " ? 

A — 1 .1 .1961 
B — 1 3 . V I I I . 1 9 6 1 
C — 7 .1 .1962 

P Y T A N I E N R 4. I le r a z y w t y g o d n i u w o k r e s i e l e t n i m s a m o l o t y 
P L L „ L O T " p r z e l a t u j ą r e g u l a r n i e trasę P a r y ż — 
W a r s z a w a — P a r y ż ? 

A — 4 r a z y 
B — 3 r a z y 
C — 2 r a z y 

P Y T A N I E N R 5. G d z i e z n a j d u j e się p r z e d s i ę b i o r s t w o P o l s k i e g o 
B i u r a P o d r ó ż y „ O R B I S " na F r a n c j ę ? 

A — 23 , r u e T a i t b o u t , P a r i s 
B — 18,. r u e L o u i s le G r a n d , P a r i s 
C — 25, r u e D r o u o t , P a r i s 



Rosa Bailly na rynku Starego Miasta w Warszawie 

„RÓŻYCZKA" 
WIERNA STAREJ PRZYJAŹNI 

P O S T A Ć R o s y Ba i l l y jest j e d -
n y m z n a j p i ę k n i e j s z y c h s y m -
bo l i t r w a ł e j p r z y j a ź n i f r a n c u -
s k o - p o l s k i e j . O d cz terdz ies tu 
przesz ło lat R o s a B a i l l y jest 
entuz jas tką i p r o p a g a t o r k ą n a -

szego K r a j u w e F r a n c j i . Z a ł o ż o n e 
p r z e z nią zaraz p o 1 w o j n i e t o w a r z y -
s t w o „ L e s A m i s de la P o l o g n e " o d d a -
ł o o l b r z y m i e us ług i u m o c n i e n i u p r z y -
j aźn i m i ę d z y n a s z y m i n a r o d a m i . J e j 
o s o b a j es t r ó w n i e p o p u l a r n a w ś r ó d 
P o l o n i i f r a n c u s k i e j , j a k i w ś r ó d P o l a -
k ó w w K r a j u . Pan i R o s a Ba i l l y c ieszy 
się w K r a j u w i e l k i m s z a c u n k i e m 
i s y m p a t i ą . W i e l u ludz i n a z y w a ją 
„ R ó ż y c z k ą " . T a k n a z y w a ł ją b o w i e m 
n i e z a p o m n i a n y p i sarz po l sk i T a d e u s z 
B o y - Ż e l e ń s k i , k t ó r y u t r z y m y w a ł ż y w e 
i s e r d e c z n e k o n t a k t y z panią Ba i l ly . 

W ł a ś n i e p o raz d w u d z i e s t y p. R o s a 
B a i l l y b a w i ł a w Po l s ce , j a k o g o ś ć M i -
n i s t e r s t w a K u l t u r y . B y ł a j a k z a w s z e 
p e ł n a w e r w y i ż ą d n a w i e d z y o n o w e j 
P o l s c e , d o k t ó r e j , j a k s ię w y r a z i ł a , 
c h c e p r z e k o n a ć w s z y s t k i c h P o l a k ó w 
r o z s i a n y c h p o świec i e . 

— J a k t o P a n i z r o b i ? 
— Teraz, -po powrocie do Paryża, za-

biorę się do pisania. W swoich artyku-
łach, które przeznaczę dla prasy pol-
skiej i francuskiej, opiszę moje wra-
żenia z licznych wędrówek po Polsce. 
W ciągu trzech lat, jakie upłynęły od 
mego poprzedniego pobytu, zaszło tam, 
wiele pozytywnych i pożytecznych 
zmian. 

— C o Panią n a j b a r d z i e j u d e r z y ł o , co 
się n a j b a r d z i e j p o d o b a ł o ? 

— Oczywiście Warszawa. Jej nowe 
piękno wprost mnie zachwyca. Roz-
mach, z jakim Polska buduje swoją no-
wą Stolicę, z jednoczesnym zachowa-
niem wszystkich jej historycznych pa-
miątek, wzruszył mnie głęboko. Odnio-
słam również wrażenie, że nastąpiła 
poprawa materialna. Sądzę tak po za-
opatrzeniu sklepów i eleganckim wy-
glądzie mieszkańców. 

— Jeździ ła Pan i także p o K r a j u , co 
P a n i w i d z i a ł a ? 

— Dawne, dawne sentymenty ciągną 
mnie zawsze do Krakowa, gdzie prócz 
żywych przyjaciół mam także dobrych 
znajomych w postaci licznych zabyt-
ków. I tym razem odwiedziłam jed-
nych i drugich. Byłam także w cu-
downym zakątku ziemi połskiej, do-
tychczas mi nieznanym, małej wiosce 
koło Czorsztyna, gdzie spędziłam ty-
dzień, odbywając spacery, przygląda-
jąc się życiu górali i robiąc notatki. 
Tam również spotkałam Tadeusza Ku-
lisiewicza, którego znakomite rysunki 
wystawiałam przed wojną w Paryżu, 
a dopiero teraz poznałam osobiście. 

Dużą przyjemność zrobiła mi Miej-
ska Rada Narodowa w Bydgoszczy za-
praszając na kilka dni. Znałam to mia-
sto przed wojną, gdyż były tam koła 
przyjaźni polsko-francuskiej. Wizyta 
obecna była jakby trochę podróżą 
w przeszłość. 

O DZIAŁALNOŚCI ROSY BAILLY 
W t w i e p o d V e r d u n w z r u s z o n a a r t y k u ł e m J e r z e g o B l e n a i m é , 

^ w i m a j ą c e g o F r a n c u z ó w o n i e w d z i ę c z n o ś ć w s t o s u n k u d o P o l s k i , r o z p o c z y n a 
b y ł a p r o f e s o r k ą w g i m n a z j u m , a k c j ą p o m o c y P o l a k o m . P i s z e 

„ M a ł ą H i s t o r i ę P o l s k i " i r e d a g u j e m a g a z y n i l u s t r o w a n y „ P o l s k a " . 

A P o z a k o ń c z e n i u w o j n y p r z y j e ż d ż a d o P a r y ż a i w 1919 r . z a k ł a d a T o w a r z y s t w o 
„ L e s A m i s d e l a P o l o g n e " . W k r ó t k i m c z a s i e p o w s t a j ą k o m i t e t y r e g i o n a l n e T o -
w a r z y s t w a w w i ę k s z y c h m i a s t a c h F r a n c j i : L y o n i e , M a r s y l i i , S t r a s b o u r g u , N a n c y , 
L i l l e , N a n t e s , R e n n e s , C l e r m o n t , C h e r b o i i r g u , L e H a v r e i i n . D z i a ł a l n o ś ć T o -
w a r z y s t w a o b e j m u j e r ó w n i e ż g i m n a z j a i s z k o ł y w y ż s z e . 

A W y d a j e m i e s i ę c z n i k „ L e s A m i s d e l a P o l o g n e " ( d w a d z i e ś c i a l a t i s t n i e n i a ) 
a d l a m ł o d z i e z y „ N o t r e P o l o g n e " ( s i e d e m l a t i s t n i e n i a ) . P u b l i k u j e p r z e w o d n i k i 
p o P o l s c e , m o n o g r a f i e m i a s t , w y d a j e d z i e ł a w y b r a n e p i s a r z y ( Ż e r o m s k i . K a s p r o -
w i c z , K o n o p n i c k a ) . 

A W 1921 r . i n i c j u j e i k i e r u j e w i e l k ą a k c j ą n a r z e c z p o l s k i e g o S i ą s k a , k t ó r a 
p r z y n o s i 6 m i l i o n ó w p o d p i s ó w F r a n c u z ó w . 

A K a ż d e g o r o k u o r g a n i z u j e w P a r y ż u i n a p r o w i n c j i w y s t a w y s z t u k i p o l s k i e j 
w s p ó ł c z e s n e j i d a w n e j , k o n c e r t y , w y c i e c z k i p r o f e s o r ó w i s t u d e n t ó w p o l s k i c h d o 
F r a n c j i , o d c z y t y o P o l s c e p r o w a d z o n e p r z e z F r a n c u z ó w i P o l a k ó w ( S i e r o s z e w s k i . 
B o y - Z e l e ń s k i ) , s k ł a d k i n a b e z r o b o t n y c h i s i e r o t y p o l s k i e . 

A W y d a j e : „ M a ł ą h i s t o r i ę P o l s k i " (3 w y d a n i a ) , „ C o t r z e b a w i e d z i e ć o P o l s c e " , 
. ' • " I s c e " , „ W s e r c u P o l s k i " ( N a g r o d a A k a d e m i i F r a n c u s k i e j ) , 

„ s t u d i a o P o l s c e " ( Z ł o t y m e d a l P o l s k i e j A k a d e m i i L i t e r a t u r y ) . 

A W c z a s i e w o j n y p o s z u k i w a n a p r z e z C e s t a p o p r o w a d z i n a d a l d z i a ł a l n o ś ć p o -
m o c y z o ł n i e r z o m p o l s k i m i u c i e k i n i e r o m . G e s t a p o n i s z c z y l o k a l T o w a r z y s t w a 
w P a r y ż u i c a ł y n a k ł a d j e j p o e z j i „ L a f l a m m e e t l a R o s e " p o ś w i ę c o n y z a b y t -
k o m p o l s k i m . 

R o s a B a i U y j e s t o d z n a c z o n a : K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m P o l o n i a R e s t i t u t a , _ â B a i l l y ^ 
M ^ r t l l » ^ K r z y ż e m Z a s ł u g i ( d w u k r o t n i e ) , " z ł o t y m 

L i t e r a t u r y , M e d a l e m P o l s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a . 
Z ł o t y m M e d a l e m A k a d e m i i F r a n c u s k i e j . 

A K o s a B a i U y j e s t c z ł o n k i e m h o n o r o w y m k ó ł T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o -
- F r a n c u s k i e j w : W a r s z a w i e , P o z n a n i u , Ł o d z i , B y d g o s z c z y , K r a k o w i e , C z ę s t o c h o -
w i e , K i e l c a c h . 

— C o b y ł o dla P a n i n a j w i ę k s z ą 
p r z y j e m n o ś c i ą p o d c z a s p o b y t u w P o l -
s ce ? 

— Sam fakt przyjazdu do Polski jest 
już dla mnie wielką przyjemnością. 
Sprawie polskiej poświęciłam całe ży-
cie i każde spotkanie z waszym dziel-
nym narodem głęboko przeżywam. 

Wzruszają mnie zawsze dowody pa-
mięci ze strony byłych uczestników 
Ruchu Oporu we Francji, którzy mie-
szkają teraz w Polsce. I tym razem 
wielu z nich odnalazło mnie w War-
szawie i osobiście lub też listownie na-
wiązali kontakt. 

Mile spotkanie miałam na kursie dla 
nauczycieli języka francuskiego. Jego 
uczestnicy wspominali swoje pierwsze 
zetknięcie z językiem francuskim za 
pośrednictwem moich wydawnictw. 
Doznałam wówczas wielkiej satysfak-
cji, że moja wieloletnia praca wydała 
spodziewane owoce. 

— P o d o b n i e j a k i p o p r z e d n i m razem, 
teraz także zabra ła P a n i j a k i e ś c e n n e 
dary dla p o l s k i c h m u z e ó w . C o t o b y ł o ? 

— Z moich pamiątek ocalałych 
sprzed wojny ofiarowałam dla Mu-

zeum Literatury pióro Jana Kaspro-
wicza i szczątek z trumny Juliusza 
Słowackiego. Muzeum Narodowemu 
w Warszawie przekazałam spadek 
odziedziczony po córce powstańca 
z 1831 roku Oldze Grabowskiej, która 
w uznaniu moich zasług pozostawiła 
mi rodzinne pamiątki, a wśród nich 
medale, monety, miniatury i rozmaite 
przedmioty. 

— J a k o p i sarka in te resu je się Pan i 
z a p e w n e po lską l i teraturą. . . 

— Jak najbardziej. Nawet w War-
szawie znajduję czas na lekturę. Czy-
tałam z wielkim zainteresowaniem 
„Listy do pani Z." Kazimierza Bran-
dysa. 

Z ostatnio przeczytanych książek 
duże wrażenie wywarła na mnie „Spi-
żowa brama" Tadeusza Brezy. Uwa-
żam ją za prawdziwe arcydzieło. Do-
brze się stało, że ukazała się we Fran-
cji w świetnym tłumaczeniu Paul Ca-
zina. 

— A P a n i w ł a s n e p r a c e ? 

— W ciągu ostatnich lat wydalam 
trzy tomiki poezji: „A Fez, une fon-
taine...", „De fête en fête", „Qu'on est 
heureux sur les quais de Paris". Ten 
ostatni zbiorek został nagrodzony 
przez Akademię w Wersalu. Teraz pra-
cuję nad większym dziełem, ale będzie 
to dla odmiany proza. 

— D z i ę k u j e m y za milą r o z m o w ę 
i ż y c z y m y d ł u g i c h lat życ ia . 

MA D A M E : R o s a B a i l l y e s t u n v i v a n t 
s y m b o l e d e l ' a m i t i é f r a n c o - p o l o n a i s e . 
P r o f e s s e u r d e l y c é e à C a h o r s , e l l e 

c o m m e n c e s a r i c h e a c t i v i t é d e g r a n d e a m i e 
d e la P o l o g n e d é j à e n 1916. E l l e é c r i t u n e 
„ P e t i t e h i s t o i r e d e l a P o l o g n e * » e t r é d i g e 
u n m a g a z i n e i n t i t u l é „ L a P o l o g n e " . E n 1919, 
à P a r i s — e l l e c r é e „ L e s A m i s d e la P o -
l o g n e " q u i s e r o n t a s s u r é m e n t l a p l u s v i -
v a n t e d e s a s s o c i a t i o n s d e c e g e n r e . E l l e 
é d i t e u n m e n s u e l p o r t a n t l e m ê m e t i t r e q u i 
a t t e i n d r a 20 a n s d ' â g e , u n p é r i o d i q u e p o u r 
l e s e n f a n t s , d e s g u i d e s , d e s m o n o g r a p h i e s , 
d e s o e u v r e s c h o i s i e s d ' é c r i v a i n s p o l o n a i s . 
C h a q u e a n n é e e l l e o r g a n i s e à P a r i s e t e n 
p r o v i n c e d e s e x p o s i t i o n s , d e s c o n c e r t s , d e s 
c o n f é r e n c e s c o n s a c r é e s â l a P o l o g n e . C o m -
m e e n 1921 e l l e f u t l ' i n i t i a t r i c e d ' u n e c a m -
p a g n e q u i r é u n i t s i x m i l l i o n s d e s i g n a t u r e s 
p o u r l e r e t o u r d e l a S i l é s i e à l a P o l o g n e , 
c ' e s t e l l e q u i e s t p l u s t a r d l ' â m e d e s é c h a n -
g e s e n t r e p r o f e s s e u r s , é t u d i a n t s , a r t i s t e s d e 
d e u x p a y s . T i t u l a i r e d e n o m b r e u s e s d é c o -
r a t i o n s p o l o n a i s e s , c o m m a n d e u r d e „ P o l o -
n i a R e s t i t u t a " , R o s a B a i l l y f u t a p p e l é e 
„ R ó ż y c z k a " ( L a p e t i t e r o s e ) p a r Ż e l e ń s k i -
- B o y , l e p l u s a r d e n t a m i p o l o n a i s d e l a 
F r a n c e . E t c ' e s t , n o u s c r o y o n s , l e t i t r e 
a u q u e l e l l e t i e n t l e p l u s . 

Przed kaplicą Zygmuntowską na W a -
welu 

„FRANCUZI PODPISUJĄ SIĘ 
POD SŁUSZNYMI PRAWAMI POLSKI" 
KIEDY W 1921 r. F r a n c j a na 

k o n f e r e n c j i r a d y a m b a s a d o r ó w 
p a ń s t w a l i a n c k i c h w G e n e w i e 
o p o w i e d z i a ł a się za p r z y z n a n i e m 

G ó r n e g o S iąska P o l s c e , p. R o s a B a i l l y 
z a i n i c j o w a ł a i z o r g a n i z o w a ł a w e F r a n -
c j i w 1921 r. w i e l k ą a k c j ę na r zecz p o l -
s k i e g o S iąska . P a n i Ba i l ly w y r a z i ł a 
c h ę ć podz i e l en ia s ię z C z y t e l n i k a m i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " p a m i ę t n y m i 
w s p o m n i e n i a m i z t e g o o k r e s u : 

— Gdy dowiedziałam się, że Niemcy 
po plebiscycie przy pomocy Anglii dą-
żą do zagarnięcia całego Siąska wraz 
z jego wszystkimi kopalniami i fabry-
kami, postanowiłam działać. 

Byłam wówczas bardzo młoda i te-
mu chyba w dużej mierze należy za-
wdzięczać powodzenie całej akcji, któ-
ra została przeprowadzona w ciągu 
kilku tygodni. Kiedy dziś wspominam 
ją z perspektywy lat, uświadamiam 
sobie jej ogrom i trudności, które uda-
ło się wówczas pokonać. 

Zmobilizowałam do działania istnie-
jące już od kilku lat Towarzystwo 
„Les Amis de la Pologne", którego by-
łam generalnym sekretarzem, i wszyst-
kich swoich przyjaciół. Czasu mie-
liśmy niezwykle mało. Zaledwie sześć 
tygodni dzieliło nas od konferencji 

w Genewie. Wydrukowaliśmy miliony 
kartek z krótkim tekstem „Francuzi 
podpisują się pod słusznymi prawami 

Rosa Bailly (w środku) na jednej z w y -
staw polskiej sztuki w Paryżu w 1933 r. 

Polski poświadczonymi przez plebi-
scyt". Teraz rozpoczęła się szalona pra-
ca. Chodziło o zebranie podpisów i wy-
tłumaczenie Francuzom, dlaczego Śląsk 
powinien być polski. Prowadziłam agi-
tację poprzez komitety prowincjonalne 
Towarzystwa, przez uniwersytety, gdzie 
miałam wielu przyjaciół, i przez roz-
maite stowarzyszenia współpracujące 
z nami, jak: Czerwony Krzyż, Związek 
byłych Kombatantów, organizacje po-
lonijne itd. Pomagał nam również spe-
cjalny Komitet Parlamentarny złożony 
ze 180 deputowanych, który wchodził 
w skład Towarzystwa. 

Gdy nadszedł termin konferencji, p. 
Louis Marin, deputowany Nancy, wrę-
czył Premierowi Rady Ministrów 
p. Aristide Briand petycję z 6 miliona-
mi podpisów, mówiąc przy tym: 
„Francja chce, aby Śląsk należał do 
Polski". 

Petycję ową podobno zabrał premier 
do Genewy. 

Nasza akcja przyniosła wkrótce re-
zultaty: Polska dostała Śląsk. 

Zawsze ze wzruszeniem wracam do 
tamtych czasów. To był najpiękniejszy 
okres w moim życiu. 



Aluminium to metal przyszłości. Sły^ 
nie z niego zresztą Francja. To Francuz 
Heroult w 1886 roku opracował i wpro-
wadził do przemysłu rewelacyjną meto-
dą uzyskiwania za pomocą elektryczności 
czystego metalu z surowca — tlenku 
glinowego. Dodajmy, że metoda Heroul-
ta stosowana jest do dzisiaj, oczywiście 
udoskonalona i rozwinięta o cały dorobek 
myśli technicznej, automatyki. 

Jak szybko rośnie znaczenie alumi-
nium w świecie, niech świadczy fakt, że 
jeśli jeszcze w 1900 roku produkowano 
go 7 tysięcy ton, w latach przedkryzy-
sowych (1926) — 210 tysięcy ton, to obec-
nie produkuje się go prawie 3 miliony 
ton. W ciągu 62 lat (w tym dwie wojny 
światowe i jeden wielki kryzys ekono-
miczny) nastąpił więc 430-krotny wzrost 
produkcji. Kariera, co się zowie! 

P 

W 1951 roku rozpoczęto budowę, w 1954 r. polały się pierwsze 
tony metalu, teraz zakład w pełni już czynny nadal się roz-
budowuje. Obok tej pierwszej huty aluminium w Ska-
winie, Polsce przybędzie w najbliższych latach dalsza, 
która pozwoli na poważne zwiększenie produkcji tego cennego 
metalu. Oczywiście w oparciu o metodę prof. Bretsznajdera 

O L S K A „ w z i ę ł a " s ię 
za a l u m i n i u m d o p i e r o 
p r z e d n i e w i e l u laty . 
W y b u d o w a n o w i e l k ą 
h u t ę w S k a w i n i e p o d 
K r a k o w e m , u r u c h o -

m i o n o w n i e j p o c z ą t k o w o 
j e d n ą , a w u b i e g ł y m r o k u 
drugą l i n i ę p r o d u k c y j n ą . B i e -
da j es t t y l k o z s u r o w c e m . 
N i e t y l k o P o l s c e d o s k w i e r a 
zresztą ta b i eda . T o o n a w ł a -
śn ie w o k r e s i e u b i e g ł e j w o j -
ny , g d y w i e l k i e b a z y s u r o w -
c o w e zos ta ły o d c i ę t e od p o -
t ę ż n e g o p r z e m y s ł u a l u m i n i o -
w e g o U S A , z m u s i ł a S t a n y 
Z j e d n o c z o n e d o s t o s o w a n i a 
z u p e ł n i e n o w y c h m e t o d s z u -
kan ia a l u m i n i u m w.. . g l in ie . 
A l e k ł o p o t l i w e to b y ł o i na 
t y l e k o s z t o w n e , że p o z a k o ń -
c z e n i u w o j n y zos ta ło z a r z u -
cone . 

A l e n i e z u p e ł n i e z a r z u c o n e . 
B o o t o zna leź l i się uczen i , 
k t ó r z y k o n t y n u o w a l i b a d a n i a 
n a d g l iną , j a k o p o d s t a w o w y m 
s u r o w c e m d o p r o d u k c j i a l u -
m i n i u m . 

T a k , t o n ie p o m y ł k a . C h o -
dz i r z e c z y w i ś c i e o z w y k ł ą g l i -
nę. T o ona p r z e c i e ż o d n a j -
d a w n i e j s z y c h c z a s ó w t o w a -
r z y s z y c z ł o w i e k o w i w j e g o 
h i s t o r y c z n y m r o z w o j u j a k o 
t w o r z y w o c e r a m i c z n e , b u d o w -
l a n e i tp . A l e o t y m , że g l ina 
j e s t r ó w n o c z e ś n i e n i e z w y k l e 
b o g a t y m z a s o b n i k i e m t z w . 
t l e n k u g l i n o w e g o (AI2O3), i że 
ta j e j w ł a ś c i w o ś ć m o ż e b y ć 
u ż y t e c z n a c z ł o w i e k o w i , p r z e -
k o n a n o s ię s t o s u n k o w o n i e -
d a w n o . 

A l u m i n i u m p o w s t a j e w h u -
tach , k t ó r e — j a k w s p o m n i a -

RODACY na szerokim świecie 
• z inicjatywy A m e r y k a ń -

sko-Polskiego K o m i t e t u S t u -
l e c ia W o j n y D o m o w e j w S t a -
n a c h Z j e d n o c z o n y c h p o s t a n o -
w i o n o o f i a r o w a ć U n i w e r s y t e -
t o w i w P r i n c e t o n p o r t r e t g e -
n e r a ł a J ó z e f a K a r g e . N a s z 
R o d a k w y k ł a d a ł na t y m 
U n i w e r s y t e c i e p r z e z 22 lata. 
W o k r e s i e W o j n y D o m o w e j 
gen . K a r g e b y ł d o w ó d c ą k a -
w a l e r i i stanui N e w Jersey . 

• Pierwszą stypendystką 
s t y p e n d i u m im. J ó z e f a C o n -
r a d a K o r z e n i o w s k i e g o , u f u n -
d o w a n e g o przez P o l s k i K l u b 
M ł o d z i e ż y w A s h i e l d ( A u -
stra l ia ) zos ta ła s t u d e n t k a m e -
d y c y n y , J a n i n a G u z o w s k a . 

• W Birmingham w środ-
kowej Anglii z a m i e s z k u j e 
o k o ł o p i ę c i u t y s i ę c y P o l a k ó w . 
Z o r g a n i z o w a n i o n i są w k i l -

k u z w i ą z k a c h i s t o w a r z y s z e -
n i a c h o r a z p o s i a d a j ą w ł a s n y 
„ D o m P o l s k i " i „ P o l s k i K l u b 
I n w a l i d ó w " . D o p o l s k i e j s z k o -
ły s o b o t n i e j u c z ę s z c z a p o n a d 
200 dz iec i . 

• P o l o n i a k a n a d y j s k a w y -
d a j e r e g u l a r n i e t y l k o p i ę ć 
c z a s o p i s m , t j . j e d e n m i e s i ę c z -
n ik „ D z i e d z i c t w o " , t rzy t y -
g o d n i k i : „ C z a s " , , . K r o n i k a 
T y g o d n i o w a " i „ G ł o s P o l s k i " 
o r a z j e d e n p ó ł t y g o d n i k 
„ Z w i ą z k o w i e c " . O g ó l n a l i c z -
ba p r e n u m e r a t o r ó w p r a s y 
p o l s k i e j w y n o s i z a l e d w i e 30 
t y s i ę c y na p o n a d 300 tys . P o -
l a k ó w . 

• M i e j s c o w o ś ć B e l l e y u s 
( A u s t r a l i a ) , p o ł o ż o n ą w o d l e -
g ł oś c i o k . 15 m i l o d P o r t h , 
z a m i e s z k u j e k o l o n i a p>olska 
l i c z ą c a o k . 150 rodz in . Z o r g a -

M a i s o n J A N K A 
185, rue de Paris. Lille (Nord). 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wyiyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

AWANS 
poczciwej gliny 
n o — u ż y w a j ą j a k o s u r o w c a 
w ł a ś n i e t l e n k u g l i n o w e g o . T y -
le że j es t o n u z y s k i w a n y m e -
todą o p r a c o w a n ą w 1888 r o k u 
p r z e z A u s t r i a k a B a y e r a ze 
s z c z e g ó l n e g o r o d z a j u k o p a l i n , 
z w a n y c h b o k s y t a m i . B o c h o -
c iaż nasza s tara z n a j o m a — 
g l ina w i e l c e j es t b o g a t a w ten 

n i z o w a ł y o n e po l ską s z k o ł ę 
s o b o t n i ą , a o b e c n i e ( z a n i m 
z d o b ę d ą f u n d u s z e na b u d o w ę 
w ł a s n e g o d o m u ) z a m i e r z a j ą 
tu z o r g a n i z o w a ć stałą ś w i e t l i -
cę . O t w a r c i e t e g o l o k a l u m a 
n a s t ą p i ć w p o c z ą t k a c h l i s t o -
p a d a br . 

A Polski Instytut Naukowy 
w Ameryce z r z e s z a j ą c y n a u -
k o w c ó w , p i s a r z y i a r t y s t ó w 
i n t e r e s u j ą c y c h się ku l turą 
IX)lską, n a u k ą , l i teraturą i 
s z tuką , p r z y s t ą p i ł o b e c n i e d o 
s p o r z ą d z e n i a s p i s u p r o f e s o -
r ó w P o l a k ó w , w y k ł a d a j ą c y c h 
w w y ż s z y c h u c z e l n i a c h a m e -
r y k a ń s k i c h . 

Spis m a o b e j m o w a ć p i e r w -
sze p o k o l e n i e n a u k o w c ó w 
u r o d z o n y c h w A m e r y c e z r o -
d z i c ó w P o l a k ó w ; p r z y p u s z -
c z a l n i e l i c zba i ch p r z e k r o c z y 
300. 

• Założone w tym roku 
Koło Młodzieży w P o r t A r -
thur ( K a n a d a ) z n a c z n i e o s t a t -
n i o r o z s z e r z y ł o s w o j ą d z i a -
ła lność . M ł o d z i e ż p o l s k a p o -
d z i e l o n a zosta ła na t rzy g r u -
p y w za l eżnośc i od w i e k u . 

Dz ia ła lnośc ią s w o j ą K o ł o 
o b e j m u j e n a w e t m a l u c h ó w w 
w i e k u o d 4 d o 6 lat, p r o w a -
d z ą c d l a n i ch coś w r o d z a j u 
p r z e d s z k o l a , g d z i e d z i e c i m a j ą 
w y p e ł n i o n y czas t a k i m i z a j ę -
c i a m i , j a k : g r y i z a b a w y , n a -
u k a p i o s e n e k , d e k l a m a c j i , a 
n a w e t u d z i a ł w p r z e d s t a w i e -
n i a c h t e a t r a l n y c h . 

• W Bibliotece K l a s y k ó w 
Rizzoli Editore w M e d i o l a n i e 
u k a z a ł o s ię w ł o s k i e t ł u m a -
c z e n i e k s i ą ż k i K a z i m i e r z a 
W i e r z y ń s k i e g o „ Ż y c i e C h o -
p i n a " . Jes t to t r zec i e z k o l e i 
w y d a n i e t e j k s iążk i . 

Prof. dr Stanisław Bretsznaj-
der, twórca rewelacyjnej m e -
tody otrzymywania tlenku 
glinowego ze zwykłej gliny. 
A od tlenku glinowego do 
aluminium droga niedaleka 

t l enek , to j e d n a k n i e d a w a ł 
s ię o n z n i e j „ w y c i ą g n ą ć " . 
P o z o s t a w a ł w tak t r w a ł y c h 
z w i ą z k a c h z k r z e m i o n k ą , z 
ż e l a z e m , z n a j r o z m a i t s z y m i 
I n n y m i s k ł a d n i k a m i g l iny , że 
n ie b y ł o s p o s o b u — o c z y w i ś -
c ie o p ł a c a l n e g o — na u z y s k a -
n ie z t e g o ź r ó d ł a c e n n e g o 
t l e n k u g l inu . ^̂  

L e c z o t o k i l k a m i e s i ę c y t e -
m u w y b u c h ł a b o m b a w ś w i e -

s k i w a n e g o k lasyczną m e t o d ą 
B a y e r a . 

P r o f . B r e t s z n a j d e r zosta ł 
o d z n a c z o n y , u z n a n o g o za M i -
strza T e c h n i k i 1962 r o k u , k t ó -
r y to ty tu ł , p r z y z n a w a n y w 
P o l s c e n i e l i c z n y m t w ó r c o m i 
w y n a l a z c o m , s t a n o w i p r z e d -
m i o t s łuszne j d u m y i z a d o w o -
len ia . 

A l e n a j w i ę c e j z a d o w o l e n i a 
p r z y s p o r z y na p e w n o P r o f e s o -
r o w i n i e z w y k l e s z y b k i e w p r o -
w a d z e n i e j e g o m e t o d y d o 
p r o d u k c j i . O t o j u ż o d szeregu 
m i e s i ę c y w b i u r a c h p r o j e k t o -
w y c h p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o 
p o w s t a j e p r o j e k t w i e l k i e g o 
z a k ł a d u , k t ó r y b ę d z i e p r z e -
t w a r z a ł g l i n ę w t l e n e k g l i n o -
w y . S u r o w i e c c z e r p a n y b ę d z i e 
z w i e l k i e j k o p a l n i w ę g l a b r u -
n a t n e g o , d o b y w a n e g o m e t o d ą 
o d k r y w k o w ą . C a ł y t zw . n a d -
k ł a d , k t ó r y m u s i b y ć z d j ę t y z 
p o w i e r z c h n i z i e m i d la o d k r y -
c ia w a r s t w w ę g l a , b y ł d o -
t y c h c z a s z s y p y w a n y na ha łdę . 
P o p o w s t a n i u z a k ł a d ó w c h e -
m i c z n y c h t e n d o t y c h c z a s o w y 
„ o d p a d " p r o d u k c y j n y a w a n -
s u j e d o r a n g i c e n n e g o s u r o w -
ca. 

W ten s p o s ó b z a m k n i ę t y 
zos tan ie c a ł y w i e l k i c y k l p r o -
d u k c y j n y . B o : w ę g i e l z k o p a l -
ni w ę g l a p o s ł u ż y d o o p a l a -
n ia k o t ł ó w g i g a n t y c z n e j e l e k -
t r o w n i , w y p r o d u k o w a n y p r z e z 
nią p r ą d p o s ł u ż y o l b r z y m i e j 
h u c i e a l u m i n i u m ( taka huta 
„ z ż e r a " m a s ę prądu. . . ) , k t ó r a 
s u r o w i e c o t r z y m a ze z n a j d u -
j ą c y c h się na m i e j s c u z a k ł a -
d ó w c h e m i c z n y c h , z a o p a t r y -
w a n y c h z k o l e i w p o t r z e b n y 
s o b i e s u r o w i e c z m i e j s c o w e j 
k o p a l n i . K ó ł e c z k o s ię z a m k n ę -
ło. T w ó r c o m t e g o c a ł e g o k o m -
b i n a t u t r zeba s ię p o k ł o n i ć : 
„ C h a p e a u x bas za p r z e m y ś l -
n o ś ć i j a k to s ię m a w i a — 
g ł o w ę na k a r k u ! " 

J u ż za n i e w i e l e lat P o l s k a 
s tan ie s ię p o w a ż n y m p r o d u -

L ' a l u m i n i u m e s t a s s u r é m e n t l e m é t a l d u X X I - e s i è c l e , m a i s d é j à 
b i e n e n v o g u e a c t u e l l e m e n t . O n le d o i t d ' a i l l e u r s à u n F r a n ç a i s , P a u l 
H é r o u l t , q u i e n 1886 c r é a e t i n t r o d u i s i t d a n s l a m é t a l l u r g i e l a m é t h o d e 
d ' o b t e n t i o n p a r é l e c t r o l y s e d ' a l u m i n i u m p u r à p a r t i r d ' o x y d e s . C e t t e 
m é t h o d e , a m é l i o r é e b i e n s û r , e s t t o u j o u r s a p p l i q u é e . L a c a r r i è r e d e 
c e m é t a l a é t é r a p i d e . O e 7.000 t o n n e s d a n s l e m o n d e e n 1900, s a p r o * 
d u c t i o n a n n u e l l e e s t p a s s é e e n 62 a n s à. p r è s d e 3 m i l l i o n s d e t o n n e s . 
L a P o l o g n e a c r é é e s a p r e m i è r e u s i n e d ' a l u m i n i u m ± S k a w i n a il 
n ' y a q u e q u e l q u e s a n n é e s à p e i n e . C e l l e - c i t o u r n e d é j à à p l e i n r e n -
d e m e n t . M a i s m a n q u a n t d e m a t i è r e s p r e m i è r e s l e s c h e r c h e u r s p o l o n a i s 
se s o n t a t t e l é s à t r o u v e r u n e n o u v e l l e m é t h o d e d ' e x t r a c t i o n d e c e 
m é t a l d e l ' a r g i l e , c e l l e q u e les A m é r i c a i n s u t i l i s è r e n t p e n d a n t l a g u e r r e 
é t a n t c o û t e u s e , e t p o u r c e l a a b a n d o n n é e m ê m e p a r s e s c r é a t e u r s . E t le 
p r o f e s s e u r B r e t s z n a j d e r r é u s s i t à. é l a b o r e r u n m o y e n i n d u s t r i e l d ' a r -
r a c h e r l ' a l u m i n i u m d e l ' a r g i l e , q u i s ' a v è r e d ' a i l l e u r s 1 6 — 1 7 % m o i n s 
c h e r q u e l a m é t h o d e B a y e r u t i l i s é p o u r l a b a u x i t e . E t d é j à l e s é p u r e s 
s o n t p r ê t e s p o u r l a c o n s t r u c t i o n d ' u n e u s i n e q u i m e t t r a la P o l o g n e 
a u r a n g d e s i m p o r t a n t s p r o d u c t e u r s d e m é t a l b l a n c . A j o u t o n s e n f i n , 
q u ' u n e d e s n o u v e l l e s u s i n e s p o l o n a i s e s d ' a l u m i n i u m s e r a é q u i p é e d ' i n -
s t a l l a t i o n s f r a n ç a i s e s , j u s t e m e n t r e p u t é e s . 

c le c h e m i c z n y m . U d a ł o s ię ! I 
to u d a ł o s ię nad W i s ł ą , w 
W a r s z a w i e . P r o f e s o r S t a n i -
s ł a w B r e t s z n a j d e r w r a z z 
g rupą s w y c h u c z n i ó w u w i e ń -
czy ł ca łe lata p r a c y i d o -
ś w i a d c z e ń o p r a c o w a n i e m m e -
t o d y o t r z y m y w a n i a c z y s t e g o 
t l e n k u g l i n o w e g o ze z w y k ł e j 
g l iny . M e t o d a to t r u d n a i 
s k o m p l i k o w a n a , zasadza się 
s ię na n i e z w y k l e z ł o ż o n y c h 
p r o c e s a c h t e c h n o l o g i c z n y c h , 
n a j w a ż n i e j s z e j e d n a k , że j es t 
o n a o p ł a c a l n a . M a ł o t e g o : t l e -
n e k g l i n u u z y s k i w a n y w ten 
s p o s ó b j e s t o j a k i e ś 16—17 
p r o c e n t tańszy od t l e n k u u z y -

c e n t e m a l u m i n i u m , w d u ż e j 
m i e r z e u n i e z a l e ż n i o n y m o d 
d o s t a w s u r o w c a zza g r a n i c y . 
P o d k r e ś l i ć p r z y t y m n a l e ż y , 
że w r o z w o j u t e j ga łęz i h u t -
n i c t w a w i e l c e p o m o c n a j es t 
w s p ó ł p r a c a P o l s k i z F r a n c j ą . 
F r a n c j a , j a k o s ię r z e k ł o , s ł y -
n ie z a l u m i n i u m . I n ż y n i e r o -
w i e f r a n c u s c y w y s p e c j a l i z o -
w a l i s ię w k o n s t r u o w a n i u r e -
n o m o w a n y c h w ś w i e c i e u r z ą -
d z e ń h u t n i c z y c h d la w y t o p u 
a l u m i n i u m . J e d n a z w i e l k i c h 
hiit a l u m i n i u m w P o l s c e m a 
b y ć w ł a ś n i e w y p o s a ż o n a w 
u r z ą d z e n i a s p r o w a d z o n e z 
F r a n c j i . 
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Kruszwica była w czasach 
piastowslcich jednym z naj-
ważniejszych ośrodlców życia 
państwowego Polsiti. Dowo-
dem dawnej jej świetności są 
liczne, pieczołowicie pielęgno-
wane pamiątki architektury 
i sztuki. Oto jedna z ksiąg li-
turgicznych, znajdujących się 
w muzeum kruszwickim. Po 
prawej — monety polskie bi^ 
te były Już od czasów Miesz-
ka I. Na zdjęciach: denar Bo-
lesława Krzywoustego i Jego 
syna Władysława Hermana 

IL Y A MILLE ANS 
I 

A K I T Y T U Ł nosi p i ękny a l b u m O l -
g ierda Ga łdyńsk iego , w y d a n y dla 
uczczenia Tys iąc lec ia Państwa P o l -
sk i ego przez w ł a d z e m i e j s k i e B y d -
goszczy, k tóry c h c e m y po lec i ć n a -
szym m i ł y m Czytelnikom.*) 

G o r ą c y patr iotyzm, tak charakterystyczny 
dla naszego, narodu, p r z e j a w i a się nie ty lko 
w umi łowaniu teraźnie jszości naszej O j c z y -
zny, lecz także w ukochan iu j e j przeszłości . 
Za in teresowanie życ i em p r z o d k ó w , poszuk i -
w a n i e ś l a d ó w ich działalności jest zresztą 
naturalną skłonnośc ią umys łu ludzkiego , j e ś -
li z w a ż y m y , że na teraźnie jszość składa się 
r ó w n i e ż i prze jęty przez nas ich d o r o b e k . 
A ś l a d ó w działalności naszych p r z o d k ó w , 
n a w e t z lat bardzo o d l e g ł y c h , pozosta ło w i ę -
ce j niż nam się to z w y k l e w y d a j e . Często 
przechodz imy o b o k nich obo ję tn ie , nie z d a -

Uwidocznione na mapce miejscowości województwa bydgoskiego 
to stare, słowiańskie grody o bogatej historii. Najpiękniejszym 
miastem pomorskim nad dolną Wisłą, pochodzącym z X w. jest 
CHEŁMNO. W czasach Mieszka I i Bolesława Chrobrego stanowi-
ło ono punkt wypadowy na pogańskie Prusy. Obok Torunia 
i Gdańska Chełmno stanowiło ważny ośrodek handlowy, prowa-
dząc także handel zamorski. W 1387 powstała tu akademia, która 
po okresach upadku, w X V I I I w. stała się filią Uniwersytetu Ja-
giellońskiego. BISKUPIN zaś znany jest z odkrycia dokonanego 
w 1933 r. na półwyspie Jeziora Biskupińskiego, gdzie po obniżeniu 
się wód jeziora wyłoniły się ślady grodziska sprzed 2500 lat. W y -
kopaliska archeologiczne świadczą niezbicie, że była tu ludność 
prasłowiańska. Także K R U S Z W I C A nad Gopłem, pochodząca 
z VIII w. potwierdza słowiańskość ziemi bydgoskiej. Za czasów 
Mieszka I i Bolesława Chrobrego była ona rezydencją a od 
1159 r. stolicą biskupstwa Kujawskiego. Tu właśnie znajduje się 
Mysia Wieża, zbudowana za Kazimierza Wielkiego, a niedaleko 
niej, na południu Gopła leży NOC, legendarne miejsce urodzin 
Rzepichy. Niemniej ciekawą miejscowością jest TRZEMESZNO, 
Tam w X w. zbudowano jeden z pierwszych kościołów w Pol-
sce, gdzie spoczywały przed przewiezieniem do Gniezna, zwłoki 
Sw. Wojciecha. Stąd właśnie pochodzi m.in. Jan Kiliński. Na te-
renie dzisiejszego W Ł O C Ł A W K A istniała jeszcze 1000 lat przed 
naszą erą osada 1 cmentarzysko kultury łużyckiej. Gall Anonim, 
pierwszy kronikarz dziejów Polski, p->dał, że za Chrobrego Wło-
cławek obok Poznania, Gniezna 1 Giecza był potężnym grodem 

NOUS recommandons à l'attention de 
nos lecteurs un très bel album bilin-
gue (en français et polonais) du à 

Olgierd Galdynski, édité à Bydgoszcz 
pour le Millénaire de l'Etat polonais. 
Quelque 150 photographies accompagnées 
de commentaires renseignent sur le passé 
de la région de Bydgoszcz, partie de la 
Poméranie qui fut l'un des berceaux de 
la Pologne. Un intéressant avant-propos 
de Andrzej Tomczak rappelle les notions 
historiques élémentaires concernant cette 
terre slave. 

Budowle romańskie po dziś dzień zachowały 
swe niepospolite piękno. Wnętrza klaszto-
rów, kościołów i kaplic, których szczególnie 
dużo znajduje się w Strzelnie, pochodzą z 
X I I w. Stanowią niemałą atrakcję dla tu-
rystów, miłośników sztuki I architektury 

w i s k a geogra f i cznego , k t ó re pozostały n i e -
zmien ione przez ostatnie tys iąc lec ie . Chodzi 
tu o ukszta ł towanie powierzchni , jez iora, 
rzeki , lasy, łąki i bagna, na k tó rych s p o c z y -
w a ł w z r o k naszych p r a o j c ó w . O g l ą d a m y 
w i ę c w a lbumie c isy z Wierzchlasu , p a m i ę -
t a j ą c e czasy Bo les ława Chrobrego , a nawet 
g i n ą c y już dziś gatunek czapli s iwe j , tak 
popu larne j w tamtych od l eg ły ch czasach. 

Wszys tko to p o k a z u j e Olgierd Gałdyński , 
o g r a n i c z a j ą c komentarz s ł o w n y ty lko do n i e -
zbędnego m i n i m u m . Czyte lnik niezbyt m o c -
ny w histori i zna jdz ie zwięzłą i n f o r m a c j ę 
w doskona łym wstęp ie A n d r z e j a Tomczaka . 

Dzięki temu wszys tk i emu a l b u m „Przed 
tys ią cem lat " s tanowi świetną i c iekawą p o -
zyc ję w y d a w n i c z ą , godną po lecenia szczegó l -
nie naszej młodz ieży e m i g r a c y j n e j . D w u j ę -
zyczny tekst p o l s k o - f r a n c u s k i u m o ż l i w i l e k -
turę, a nawet doskonalen ie s ię w języku 
po lsk im, także t y m m ł o d y m P o l a k o m , k t ó -
rzy s łab ie j w łada ją j ę z y k i e m s w y c h o j c ó w . 

A u t o r e m z a r ó w n o tekstu, jak I d o s k o n a -
łego o p r a c o w a n i a g ra f i c znego stu k i lkudz ie -
s ięc iu z d j ę ć jest Olg ierd Gałdyński , k tóry 
w y d a ł już nie jedną p o z y c j ę cieszącą się dużą 
popularnośc ią w ś r ó d Czyte ln ików. 

») O l g i e r d G a ł d y ń s k i „ U y a m ł l l e a n s " — „ z i e -
m i a w o j . b y d g o s k i e g o p r z e d t y s i ą c e m l a t " . W a r -
s z a w a , 1962, W y d a w n i c t w o , , P o l o n i a " . 

A oto fragmenty wyspy umocnionej falo-
chronem, na której Istniała przed wiekami 
prastara osada słowiańska — Biskupin 

j ą c sob ie sprawy , że pochodzą z c z a s ó w 
tak bardzo od leg łych . 

A l b u m Olg ierda G a ł d y ń s k i e g o c h c e n a m 
właśn ie to u zm y s ł o wi ć , p o k a z u j ą c (właśnie 
pokazu jąc , a nie o p i s u j ą c ) ś lady dz ia ła lnośc i 
ludzi , t w o r z ą c y c h przed tys iącem lat P a ń -
s t w o Polskie . W p r a w d z i e a lbum dotyczy ty l -
k o w o j e w ó d z t w a b y d g o s k i e g o (części P o m o -
rza), lecz mus i za interesować nie ty lko P o -
l a k ó w z w i ą z a n y c h w jakiś sposób z z iemią 
bydgoską . O b e j m u j e ona przecież część t e r y -
tor ium u w a ż a n e g o za k o l e b k ę Państwa P o l -
skiego . W s p o m n i j m y c h o ć b y znane w s z y s t -
k i m n a z w y m i e j s c o w o ś c i : Gop ło , K r u s z w i c a 
i s ł ynny z ostatnich w y k o p a l i s k Biskupin. 

W b r e w temui, c o m o ż n a b y się s p o d z i e -
w a ć w w y d a w n i c t w a c h tego typu, a lbum 
nie prezentu je ty lko re l ik tów kul tury d u c h o -
w e j i mater ia lne j naszych p r z o d k ó w sprzed 
tys iąca lat. O b o k w y k o p a l i s k z Biskupina, 
Gop ła i Lubicza , z a b y t k ó w archi tektury r o -
m a ń s k i e j ze Strzelna i z a b y t k ó w p i ś m i e n -
n ic twa takich jak s ł a w n y re l ikwiarz k r u s z -
w i c k i autor a lbumu p o k a z u j e nam równiPŻ 
innego r o d z a j u zabytk i : te e l ementy ś r o d o -



W ś r ó d b u d o w l a n y c h n o w o ś c i 

P o l s k a „ R i w i e r a " , W y b r z e -
że m i ę d z y G d a ń s k i e m a P u c -
k i e m , pos iada p a s m o p i ę k -
n y c h w z g ó r z o tak w s p a n i a -
łe j r oś l innośc i , że c z ę ś c i o w o 
n a d b a ł t y c k i e „ g ó r y " są o b j ę t e 
ścisłą o c h r o n ą p r z y r o d y . N a -
w e t s a m e n a j b l i ż s z e o k o l i c e 
G d a ń s k a m a j ą w i e l k i u r o k i 
wóiwczas , g d y z i m n a z a t o k a 
w y m i e c i e j u ż z p l a ż w c z a s o -
w i c z ó w . C z y ż n ie p i ę k n i e 
m i e s z k a j ą m ł o d e r o d z i n y w 
G d a ń s k u - O l i w i e , w n o w y m 
O s i e d l u M ł o d y c h ? O s i e d l e to 
p r z e d s t a w i a duża f o t o g r a f i a 
n a s a m e j górze te j s t rony . 

^ Racibórz 
z techniką 
za pan brat 

Rac i ł j ó rz , j e d y n y w Po l s ce , 
p r o d u k u j e k o t ł y i c y s t e r n y -
g l g a n t y . O s t a t n i o f a b r y k a k o -
t ł ó w z b u d o w a ł a u l t r a n o w o -
czesny p i e c d o o b r ó b k i c i e p l -
n e j s w y c h p r o d u k t ó w , w i d z i -
m y g o na z d j ę c i u . W i e l e p i o -
n i e r s k i c h o s i ą g n i ę ć t e c h n i c z -
n y c h i n ż y n i e r ó w i k o n s t r u k -
t o r ó w racitHjrskich z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h m a s w ó j o d -
p o w i e d n i k w d o s y ć w y s o k i e j 
ku l turze t e c h n i c z n e j m i e s z -
k a ń c ó w p o w i a t u r a c i b o r s k i e -
g o ; w k a ż d e j rodz in ie , także i 
na ws i , k t o ś m a l u b z d o b y w a 
tuta j w y k s z t a ł c e n i e t e c h n i c z -
ne. Na w s i w p o w . r a c i b o r -
s k i m j e s t p o n a d 3 t y s i ą c e m o -
tocyk l i , t r a k t o r ó w i s a m o c h o -
d ó w o r a z b l i s k o 2 t y s i ą c e t e -
l e w i z o r ó w . 

^ Rekord górników kopalni „ Z a b r z e " 
Górnicy polscy kroczą od sukcesu do sukcesu. Oto nowy: 

załoga oddziału VII I największej polskiej kopalni „Zabrze" 
wydobyła w ciągu 25 dni roboczych 57.175 ton węgla, bijąc 
tym samym rekordy uzyskane w zagłębiach — Donlecklm, 
Ruhry, w Czechosłowacji. Rezultat na ścianie długości 220 m 
1 miąższości do 20 m został uzyskany przy pomocy polskich 
maszyn górniczych, kombajnu o mocy 150 K M , przenośnika 
„Śląsk" i taśmociągu. 

W dzień po ogłoszeniu sukcesu na adres dyrektora kopalni, 
Tadeusza Babisza, sekretarza komitetu zakładowego PZPR, 
Tadeusza Gawlika, przewodniczącego rady zakładowej, Jerze-
go Tarkowskiego, oraz całej załogi oddziału V I I I kopalni 
„Zabrze" nadszedł list od Władysława Gomułki, który cytuje-
m y w wyjątkach: 

Ten osiągnięty przez W a s wspaniały wynik produkcyjny 
jest rezultatem umiejętnego kojarzenia nowoczesnej organi-
zacji pracy z postępem technicznym. Wasze doświadczenia... 
pozwalają na szerokie upowszechnienie zastosowanej przez 
Was metody wydobycia w całym przemyśle węglowym... Dzię-
kuję W a m za cenny wkład w dzieło rozwoju naszego Kraju 
i życzę dalszych sukcesów w pracy na chwałę polskiego gór-
nictwa". 

Ot>ok S - p i ę t r o w e b l o k i 
m i e s z k a l n e w E lb lągu , n a 
p r z e d m i e ś c i u , i t o d o ś ć d a l e -
k i m . N a z m n i e j s z o n y m z d j ę -
c iu n ie w i d a ć , n ies te ty , n a -
pisu na t a b l i c z c e na p i e r w -
s z y m p l a n i e : „ D o ś r ó d m i e -
śc ia " . N a t o m i a s t s a m o ś r ó d -
m i e ś c i e W a r s z a w y r e p r e z e n -
tu je 1 7 - p i ę t r o w y g m a c h p r z y 
ul. P o l n e j . T a k w y g l ą d a j u ż 
g m a c h d o m u a k a d e m i c k i e g o , 
k t ó r y z rac j i n o w o c z e s n e g o , 
k o m f o r t o w e g o w y p o s a ż e n i a 
s tudenc i n a z w a l i „ R i w i e r ą " , 
n i e c i e r p l i w i e o c z e k u j ą c o t w a r -
c ia , z a p o w i e d z i a n e g o n a p r z y -
sz ły r o k ( fot . pon i że j ) . 

Stara historia N o w e j Huty 
P o czternastym z kolei se-

zonie -prac wykopaliskowych 
na terenach Nowej Huty dy-
rektor placówki archeologicz-
nej w Nowej Hucie, dr Stani-
sław Buratyński, przedstawił 
wyniki dotychczasowych ba-
dań. Nowa Huta nie tylko bo-
uHem wyrosła nad ziemią no-
woczesnym kombinatem, lecz 
od pierwszej chwili stanęli 
również nad każdym wyko-
pem archeologowie i z wnę-
trza ziemi wydobyli cenne 
znaleziska. 

A więc odkryto wyjątkowe 
nawet w skali europejskiej 
naczynie z epoki neolitu, 
sprzed około 4,5—i tysięcy lat. 
Ma ono pojemność kilkudzie-
sięciu litrów i boczne pojem-
niki misternie połączone z 
głównym. 

Pierwsze piece hutnicze za-
dymiły na obszarach dzisiej-
szej Nowej Huty w ostatnich 
wiekach ery przed narodze-
niem Chrystusa, świadczą o 
tym znalezione formy odlew-
nicze i liczne odlane przed-
mioty. Do sensacji naukowych 
należy również odkrycie 2 
ziemnych spichrzów z ok. 
500 kg pszenicy i szczątkami 

tkanin oraz cmentarzyska z 
epoki kultury łużyckiej. 

Na drugim miejscu w Euro-
pie obok Nadrenii stawiają 
Nową Hutę, jako ośrodek 
garncarstuya z okresu póżno-
rzymskiego i wędrówek lu-
dów — odkryte 94 piece garn-
carskie. Piec' hutniczy z dużą 
ilością różnorodnych narzędzi 
żelaznych, ^ÓMonie rolniczych 
i rzemieślniczych, stanowi 
najciekawsze wykopalisko z 
epoki wczesnośredniowiecz-
nej. 

Wśród znalezionych około 
600 monet są monety Mieszka 
I i denar Bolesława Chrobre-
go. Są także monety angiel-
skie, niemieckie, duńskie, cze-
skie i francuskie z X i XI 
wieku. 

Na szklane 
płaszcze 

•Piękne, efektowne tkaniny z 
włókna szklanego produkuje 
się w Pabianicach, w zakła-
dach tkanin technicznych. 
Połyskliwa tkanina a blasku 
kryształu, z której płaszcz 
byłby godny baśniowej kró-
lewny ze szklanej góry, jest 
przeznaczony na „płaszcze" 
dla maszyn i urządzeń w 
energetyce, koksochemii, hut-
nictwie metali kolorowych 
itd., ponieważ posiada wyso-
ką odporność na działanie 
kwasów, dużych temperatur, 
tarcie i rozciąganie. Na zdję-
ciu: kierownik • jednego z od-
działów zakładów w Pabiani-
cach, Bonifacy Mularczyk, z 
tegorocznym milionowym me-
trem szklanej tkaniny. 

^ Las śmierci 
Dzieci z Bydgoszczy w lesie 

na granicy miasta dokonały 
przerażającego odkrycia. K o -
piąc dla zabawy ziemną „for-
tecę" znalazły one wielki po-
hitlerowski arsenał. Pod ko-
rzeniami drzew 16-letniego 
już lasu, pod warstwą ziemi 
grubości 70 cm, wezwani na 
szczęście dostatecznie szybko 
saperzy wykryli ponad 4 ty-
siące pocisków, w tym amuni-
cję moździerzową z zapalni-
kami natychmiastowego dzia-
łania. Las, pod którym drze-
mała śmierć, został oczysz-
czony. 

Naj lepsze f i lmy n a u k o w e 
w W a r s z a w i e , w sa l i k i n o -

w e j P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k 
w P a ł a c u K u l t u r y , u c z e s t n i c y 
X V I K o n g r e s u M i ę d z y n a r o d o -
w e g o S t o w a r z y s z e n i a F i l m u 
N a u k o w e g o o g l ą d a l i n a j n o w -
s z y ś w i a t o w y d o r o b e k w te j 
dz i edz in ie . PoJskie M i n i s t e r -
s t w o K u l t u r y i Sz tuk i p r z y -

ÚCtE 
O T R Ę B U S Y ( W a r s z a w s k i e ) — P o w s t a j e tu 

os ied le d o m k ó w j e d n o r o d z i n n y c h , b u d o -
w a n e w y ł ą c z n i e p r z e z c z ł o n k ó w p o p u l a r -
n e g o zespo łu p ieśni i t a ń c a „ M a z o w s z e " . 

W Ł A D Y S Ł A W O W O ( G d a ń s k i e ) — R y b a c y 
zastawia l i w Z a t o c e P u c k i e j p r z e m y ś l n e 
s iec i na w ę g o r z a . Z ł a p a l i i ch j e d n a k z a -
l e d w i e 1.000 k g , ale zato aż 30 ton... 
m e d u z . 

Ż U K O W ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — W l a s a c h o t a -
c z a j ą c y c h w i e ś z a d o m o w i ł s i ę n i e z w y k l e 
rzadk i g a t u n e k p t a k a : k a n i a ruda. D r a -
p i e ż n i k ten o 160 c m rozp ię tośc i s k r z y -
de ł , w a ż ą c y d o 10 k g , ż y w i s ię p r z e w a ż -
nie padl iną . 

K O Ż U C H Ó W ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — L e k a r z o m 
szpita la p o w i a t o w e g o u d a ł s ię r z a d k i s u k -
ces — u t r z y m a n i e p r z y ż y c i u d w ó c h 
„ w c z e ś n i a k ó w " — dz ieo i u r o d z o n y c h w 
6 m i e s i ą c u . Dz iec i w a ż y ł y p r z y p o r o d z i e 
z a l e d w i e p o 950 g r a m ó w . 

M S Z A N A D O L N A ( K r a k o w s k i e ) — M i e j s c o -
w a f a b r y k a przemys łu s p o ż y w c z e g o p r o -
d u k o w a ć b ę d z i e 2 5 - g r a m o w e k o s t k i su^ 
s z o n y c h j a r z y n — m a r c h w i , k a p u s t y , b u -
r a k ó w — n a d a j ą c e s ię na p o t r a w ę i d o 
zupy . 

N O W A SOL ( Z i e l o n o g ó r s k i e ) — N a d o d r z a ń -
s k i e Z a k ł a d y P r z e m y s ł u L n i a r s k i e g o w y -

w a r z a ć będą d w a n o w e ga tunk i n i c i : 
„ n i e g n i l n e " — n i e w r a ż l i w e n a w i l g o ć 
o r a z o g n i o o d p o r n e — d o s zyc ia o d z i e ż y 
o c h r o n n e j i u b r a ń a z b e s t o w y c h . 

T E O D O R Y ( Ł ó d z k i e ) — 45 m i l i o n ó w j e d n o -
stek c e r a m i c z n y c h p r o d u k o w a ć b ę d z i e 
r o c z n i e n o w o u r u c h o m i o n y w i e l k i zak ład 
f a b r y k a t ó w s i l i k a t o w y c h . 

E L B L Ą G ( G d a ń s k i e ) — O d ż y w a por t e l b l ą s -
ki . P i e r w s z y m ł a d u n k i e m p r z y w i e z o n y m 
b a r k a m i z G d a ń s k a b y ł a w i e t n a m s k a r u -
da. 

R Z E S Z Ó W — P o p u l a r n a w ś r ó d k o b i e t w c a -
ł y m k r a j u f a b r y k a „ P o l n a " w y p u ś c i ł a 
n o w y t y p m a s z y n y d o s z y c i a „ W e s t a " , 
w y k o n u j ą c e j n a j b a r d z i e j s k o m p l i k o w a n e 
c z y n n o ś c i k r a w i e c k i e i z d o b n i c z e . 

C Z O R S Z T Y N ( K r a k o w s k i e ) — W e s o ł o o b -
c h o d z o n o 100- lec ie f l i s a c t w a ( s p ł a w i a n i e 
d r z e w a ) na D u n a j c u . . 

G O R Z Ó W W I E L K O P O L S K I — Z a k ł a d y 
W ł ó k i e n S z t u c z n y c h będą w y t w a r z a ć 
100.000 k i l o m e t r ó w t a ś m y m a g n e t o f o n o -
w e j r o c z n i e , co p o w i n n o z a s p o k o i ć p o -
t r z e b y k r a j o w e . 

C Z E R W O N K I (O lsz tyńsk ie ) — N i e w y p a ł a r -
t y l e r y j s k i z n a l e z i o n y w les ie stał się z n o -
w u p r z y c z y n ą t r a g i c z n e g o w y p a d k u . 
E k s p l o z j a rani ła c i ę ż k o d w ó c h c h ł o p c ó w . 

R U D N I K ( R z e s z o w s k i e ) M i a s t o s z czyc i s i ę 
n a j s t a r s z y m i w E u r o p i e z a k ł a d a m i p r o -
d u k c j i m e b l i t r z c i n o w y c h i w i k l i n i a r -
skich . A l e n a j w i ę k s z a w n a s z e j częśc i 
św ia ta t ego t y p u f a b r y k a z n a j d u j e się 
r ó w n i e ż w P o l s c e — P o z n a ń s k i e m . 

M I A S T K O (Kosza l ińsk i e ) — N o w a f a b r y k a 
ga lanter i i s k ó r z a n e j w y t w a r z a ć b ę d z i e 
r ó w n i e ż s p e c j a l n e r ę k a w i c z k i dla m o t o -
c y k l i s t ó w — ze s zk i e łkami o d b l a s k o w y -
mi . 

zna ło n a g r o d y : za n a j l e p s z y 
f i l m n a u k o w o - b a d a w c z y F r a n -
c u z o w i , d o k t o r o w i M a r c e l i 
Boss is — za „ N a ś w i e t l a n i e 
k o m ó r e k p r o m i e n i a m i u l t r a -
f i o l e t o w y m " o r a z f i l m o w i j a -
p o ń s k i e m u „ Ś w i a t i m p u l s ó w " 
i f i l m o w i h o l e n d e r s k i e m u 
„F i lar ias i s L o a - L o a " . N a f o -
t o g r a f i i — u r o c z y s t o ś ć r o z d a -
nia n a g r ó d . 

^ Pamiętnik 
Juliusza Osterwy 

Biblioteka Narodowa w 
Warszawie zakupiła niedawno 
niezwykle ciekawy autograf: 
pamiętnik wybitnego aktora, 
reżysera, teoretyka i organi-
zatora polskiego teatru, Ju-
liusza Osterwy. Pamiętnik 
obejmuje okres od lutego 1934 
roku do czerwca 1935 roku, 
gdy Osterwa był dyrektorem 
Teatru Narodowego w War-
szawie i teatru im. Słowac-
kiego w Krakowie. Jeden z 
najciekawszych fragmentów 
pamiętnika dotyczy spotkania 
z Brygidą Heim, znaną aktor-
ką filmową. 



K R A J Î Ś W I A T 
U C Z E N I F R A N C U S C Y 
N A S Y M P O Z J U M 
A F R Y K A N I S T Y C Z N Y M 

Z o r g a n i z o w a n e w B i a ł y m -
stoku s y m p o z j u m a f r y k a n i -
styczne zgromadz i ł o ponad 
100 n a u k o w c ó w z Polski , 
Franc j i , W i e l k i e j Brytani i , 
Z j e d n o c z o n e j Republ ik i A r a b -
skie j i w i e l u innych k r a j ó w . 
S y m p o z j u m b y ł o p o ś w i ę c o n e 
antropo log i i A f r y k i . 

P O L S K O - N O R W E S K I E 
R O Z M O W Y H A N D L O W E 

W W a r s z a w i e p r z e b y w a ł a 
ostatnio n o r w e s k a de legac ja 
h a n d l o w a na czele z p. N. A . 
ona r o z m o w y na temat z n a c z -
H o u g n e r e m . Przeprowadz i ła 
ona r o z m o w y na temat z n a c z -
nego zwiększenia wjrmłany 
h a n d l o w e j m i ę d z y obu k r a j a -
mi w 1963 r. 

G O S C I E F A R M A C E U T Ó W 
P O L S K I C H 

W e W r o c ł a w i u o d b y ł się 
Z j a z d P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a 
Farmaceutycznego . W czasie 

z j azdu og łoszono b l isko 200 
prac o m a w i a j ą c y c h w y n i k ł 
badań n a u k o w y c h w tym z a -
kresie. O b r a d y Z j a z d u z d u -
ż y m za interesowaniem ś ledz i -
li gośc ie zagraniczni , r e p r e -
zentu jący ośrodki n a u k o w e i 
p rzemys ł f a r m a c e u t y c z n y 
w i e l u k r a j ó w m . in. Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o i W. Brytani i . 

O D W I E D Z I N Y 
B R A Z Y L I J S K I C H 
S P E C J A L I S T Ó W 

N A F T O W Y C H 
W Po l s ce przebywała ostat -

nio grupa spec ja l i s t ów b r a z y -
l i j sk iego k o n c e r n u n a f t o w e g o 
„Pe t robraz " , p o d p r z e w o d n i -
c t w e m dr P e d r o d e Moura . 
Grupa ta zwiedz i ła ośrodki 
p r z e m y s ł o w e w K r a j u oraz 
zapyoznała się z po lsk imi m o -
ż l iwośc iami d o s t a w w z a k r e -
s i e dokumentac j i i urządzeń 
dla zakładu przemys łu n a f t o -
w e g o i peitrochemicznego. 
Brazy l i j s cy spec ja l i śc i p r z e -
prowadz i l i także r o z m o w y w 
min is ters twach przemys łu 
c iężk iego i handlu zagran i cz -
nego . 

N O W E IMIĘ D L A M - 5 
I>olnośląskie zak łady w y -

t w ó r c z e maszyn e l e k t r y c z -
n y c h w e W r o c ł a w i u zas łynęły 
w K r a j u pod imien iem , ,M-5" . 
Z a n a d t o t a j e m n i c z e imię z a -
k łady zmieni ły ostatnio na 
dźwięczn ie j szą n a z w ę „ D o l -
m e l " . Już p o d Imieniem „ D o l -
m e l u " zakłady przedstawi ły 
zagranicy swą spec ja lność : 
turbogeneratory o m o c y 50 
m e g a w a t ó w . Z z a k ł a d ó w w r o -
c ławsk i ch , które f r a g m e n t a -

Miasto 
kwiatów 

rycznie w i d z i m y na f o togra f i i , 
turbogeneratory posz ły j u ż i 
pracują doskonale w e l e k -
t rowniach w Konin ie , Sierszy, 
Jaworznie , Ha lembie . „ P i ę ć -
dz ies ią tkami" z „ D o l m e l u " z a -
interesowal i s ię także i m p o r -
terzy zagraniczni . 

B Ł Ę K I T T U R K U S O W Y : 
3 T Y S . D O L A R Ó W Z A T O N Ę 

P a b i a n i c k i e Z a k ł a d y F a r -
m a c e u t y c z n e „ P o l f a " , znane 
z p r o d u k c j i l e k ó w , d o s t a r c z a -
ją na rynek k r a j o w y i z a g r a -
n i czny także n o w o c z e s n e b a r -
wnik i . N o w e pab ian i ck ie 
barwnik i d o w e ł n y , tzw. m e -
ta l okompleksowe , są o d p o r n e 
na świat ło , nie farbu ją i n i e 
niszczą tkanin, p o n i e w a ż b a r -
w i s ię n imi mater ia ł tiez 
użyc ia k w a s ó w . „ P o l f a " e k s -
p o r t u j e m . in. tzw. b łękit 
tu rku s o wy . Jest to j eden z 
b a r w n i k ó w n a j m o d n i e j s z y c h 
o b e c n i e na świec ie . J e g o cena 
na r y n k a c h ś w i a t o w y c h 
kszta ł tu je się w granicach 
2,5—3 tys. d o l a r ó w za tonę. 
„ P o l f a " p o ł o w ę s w e j p r o d u k -
c j i b łękitu t u r k u s o w e g o p r z e -
znacza na eksport . 

100 T Y S I Ę C Y T U R Y S T Ó W 
Z A G R A N I C Z N Y C H 

„ O r b i s " i n f o r m u j e , że K r a j 
o d w i e d z i ł o w c iągu 8 m i e s i ę -
cy tego roku ponad 100 tys. 
t u r y s t ó w zagranicznych , w 
t y m 80 tys. z k r a j ó w z a c h o d -
n i ch i zamorskich . P i e rwsze 
m i e j s c e — p o d o b n i e j a k w 
latach ub ieg łych — za jmują 
turyśc i ze S t a n ó w Z j e d n o c z o -
n y c h i K a n a d y , k t ó r y c h p r z y -
j e cha ło w tym okres i e ok. 20 
tys. Następne m i e j s c a z a j m u -
ją turyśc i z Fran c j i — ok . 14 
tysięcy , a k o l e j n e z Ang l i i — 
13 tys. i N i e m i e c k i e j R e p u -
bl iki Federa lne j — 10 tys. 

W t y m r o k u wzrasta także 
l iczba o b y w a t e l i K r a j u , k t ó -
rzy wyrusza ją za granicę na 
zo rgan i zowane w y c i e c z k i t u -
rystyczne. O r i e n t a c y j n a i lość 
osób, k tó re bądź w y j e c h a ł y , 
bądź w y j a d ą d o k o ń c a roku 
za granicę — w y n o s i 47 tys. 
( r ó w n i e ż ty lko w ramach 
„Orb i su" ) . 

L i c z b y powyższe nie o b e j -
mują całokształtu ruchu t u -
rystycznego , np. o s ó b p r z y -
b y w a j ą c y c h z wizytą d o r o -
dzin w K r a j u i n łe k o r z y s t a -
j ą c y c h z usług „ O r b i s u " , a 
także o s ó b w y j e ż d ż a j ą c y c h z 
K r a j u za granicę i n d y w i d u a l -
nie, a n ie w r a m a c h w y c i e -
czek o r g a n i z o w a n y c h przez 
„Orb i s " . 

MWEDA^ 
I Pęcherz • Czy pan wie, kim jestem? 

musi wejść w krew 

To 

Tylko w dwóch stolicach 
europejskich niemal na każ-
dej ulicy można kupić o każ-
dej porze roku piękne kwia-
ty — w Paryżu i w Warsza- I 
wie. To nic, że już późna je- I 
sień, że liczne szklane kioski 
handlu komunalnego są peł-
ne kwiatów, że dziesiątki I 
wielkich, eleganckich kwia-
ciarni oferują cuda hodowli, ] 
kwiaty cięte i niezliczone od-
miany roślin pokojowych w 
doniczkach — w Warszawie , 
na ulicach pełno przekupek 
z kwiatami, nieustępujacymi 
nieraz kwiaciarnianym. Ulicz- ' 
ne kwiaciarki wiedzą, że im 
klientów nigdy nie brak, a i 
ogromna część targu zawsze 
na targowiskach miejskich 
wygląda jak kwiatowy ogród. 

Chciałbym dziś porozma-
wiać z Wami o życzliwości i 
uprzejmości. Poeta i satyryk 
Alojzy Żółkowski, który żyt i 
tworzył w Polsce na przeło-
mie 18 i 19 wieku, napisał 
kiedyś taką fraszkę: 
„ S a m sobą ty lko za ję ty . 
Chodzi ł za życ ia j a k 

pęcherz nadęty , 
A w t y m pęcherzu zawsze 

coś szumiało . 
P ę k ł wreszc ie , w ia t r w y l e c i a ł 

i nic nie zostało . " 
Otóż niektórzy ludzie 

współcześni, z którymi się 
stykam, przypominają mi 
„bohatera" tej fraszki. A na-
dymają się tym bardziej, im 
mniej sobą reprezentują. By-
łem niedawno w pewnym 
urzędzie, by załatwić jakąś 
sprawę. Siedział tam właśnie 
taki Pęcherz, niegrzecznie za-
łatwiał, a raczej spławiał — 
jak to się w Polsce mówi — 
interesantów. Wobec tego, że 
musiałem w urzędzie pocze-
kać, mogłem obserwować 

i przez pewien czas i p o s ó b 
urzędowania owego Pęcherza. 

\ Kilka osób odeszło potulnie z 

niczym, ałe potem podszedł 
do okienka jakiś pan, który 
był mniej potułny. Gdy 
urzędnik mu coś burknął, po-
wiedział: 

— Panie , a nie m o ż n a b y 
grzecznie j ? 

Urzędnik zdumiał się, ałe 
jeszcze się nie złamał i burk-
nął coś jeszcze bardziej nie-
grzecznie. Na to ów pan, jak 
nie wrzaśnie: 

— J a k pan się z a c h o w u j e ? 
Czy pan w i e , k i m ja j e s t e m ? ! 

Urzędnik zbladł, coś tam 
wyjąkał, zaczął się usprawie-
dliwiać. Ludzie zaczęli nad-
słuchiwać. Kimże jest w koń-
cu ten człowiek, że nie boi 
się Pęcherza, a nawet krzyczy 
na niego? A pan ten odczekał 
chwilę i powiedział dobitnie: 

— Nie w i e pan, k i m j e -
s t e m ? Otóż — ja j e s tem inte -
resantem! Jasne? ! I mnie 
trzeba za łatwiać przyzwo i c i e . 

Ludzie wybuchnęli śmie-
chem, a Pęcherz dla odmiany 
zaczerwienił się jak burak. 
Pękł. No, nie dosłownie, ale 
pękła jego pycha, nieuprzej-
mość, tym bardziej że i jego 
koledzy z urzędu zaczęli się 

O S Z € Z Ę D J V O Ś € 
J E S T CWOTĄ 

w c iągu p ie rwszego pó ł rocza b i eż ącego r oku o d ł o ż o n o Już 
w i ę c e j p ien iędzy niż w c iągu całegro r oku 1961 na książeczki 
o szczędnośc i owe P o w s z e c h n e j K a s y Oszczędnośc i i w i e j s k i c h 
Spółdzie lni O s z c z ę d n o ś c i o w o - P o ż y c z k o w y c h w Po lsce . Jest s ię 
c z y m p o c h w a l i ć w p i ą t y m z ko le i „ M i e s i ą c u oszczędnośc i " , 
k tóry organizu je się w K r a j u w październiku. D w a lata t emu 
ogó lna suma w k ł a d ó w w P K O przekroczy ła 13 m i l i a r d ó w zł. 
Otiecnie — 21 m i l i a r d ó w zł. przekroczy ła suma w k ł a d ó w 
w P K O i cnota oszczędzania w Po łsce nie mia ła n igdy d o -
tychczas r ó w n y c h sukcesów. 

C o trzeci obywate l K r a j u pos iada ks iążeczkę oszczędnoś -
c i o w ą , lecz w W a r s z a w i e — co drugri, j a k w i d a ć op in ia o l e k -
k o m y ś l n e j rozrzutności w a r s z a w i a k ó w jest zdezaktua l i zowa-
na. W k ł a d oszczędności w a r s z a w i a k ó w jest n a j w y ż s z y w P o l -
sce, suma ta jest tak duża, że na g ł o w ę każdego z m i e s z k a ń -
c ó w sto l i cy (a nie ty lko właśc i c ie l i ks iążeczek) w y p a d ł o b y 
2.852 zł. Drug ie m i e j s c e p o d w z g l ę d e m w y s o k o ś c i w k ł a d ó w 
z a j m u j e w o j . katowick ie , lecz pod wzgrlędem i lości ks iążeczek 
o sz czędnośc i owych — w o j . gdańskie , gdzie na k a ż d y tys iąc 
m i e s z k a ń c ó w jest ich 366. 

K t o przede wszys tk im oszczędza? Stan w k ł a d ó w poszczegó l -
n y c h osób jest , o czywiśc ie , gwarantowaną ta jemnicą , lecz d la 
c e l ó w statystycznych zrob iono c i e k a w e zestawienie ogó lne . 
W c iągu 8 mies i ę cy br . n a j w i ę c e j właśc i c ie l i n o w y c h ks iąże -
czek o sz czędnośc i owych b y ł o w ś r ó d r o b o t n i k ó w — 63,7 p r o -
cent, następnie : p r a c o w n i c y u m y s ł o w i 20, młodz ież d o 18 łat 
7,5, inte l igenc ja twórcza , techniczna i w o l n e z a w o d y 5,5 oraz 
rzemieś ln icy i p r y w a t n i przeds ięb iorcy 3,3 procent . 

podśmiewać. Załatwiał potem 
sprawy przyzwoicie. 

Otóż to. Są jeszcze w Pol-
sce urzędnicy, którzy pragną 
traktować ludzi, przychodzą-
cych do urzędu dla załatwie-
nia jakichś spraw — jako 
petentów. Tak to się na-
zywało przed wojną. Wyraz 
„petent" pochodzi z łaciny i 
oznacza „proszącego", „do-
praszającego się czegoś". A 
przecież olbrzymia większość 
ludzi przychodzących do urzę-
dów przychodzi tu nie w 
charakterze „petentów", lecz 
w charakterze interesan-
tów. Po prostu mają do za-
łatwienia jakąś urzędową 
sprawę, mają interes do 
urzędu. I wiedzą, że to jest 
ich urząd. Dlatego też nie 
chcą być traktowani i nie po-
zwalają się traktować jako 
uciążliwi natręci, przeszka-
dzający pić herbatę lub plot-
kować. 

Ludzie uświadomili sobie 
już w Polsce swoje prawa. 
Obowiązuje Kodeks Postę-
powania Administracyjnego, 
który określa prawa i obo-
wiązki urzędnika oraz prawa 
i o b o w i ą z k i interesanta. 

Ale nie chodzi o to, by lu-
dzie byli życzliwi i uprzejmi 
tylko pod wpływem przymu-
su. To zresztą nie da rady. 
Sprawy te muszą dobrowol-
nie wejść w krew. I ta prze-
miana dokonuje się. 

Jeżeli w pierwszych latach 
powojennych było inaczej, je-
żeli jeszcze stosunkowo nie-
dawno co chwila wybuchały 
sprzeczki w przepełnionych 
tramwajach — choć zdarza się 

to i dzisiaj — to jednakowoż 
znacznie a znacznie rzadziej. 
Oczywiście, spory wpływ na 
to ma i poprawa warunków 
życiowych, ale nie tylko to. 

Coraz częściej konduktor 
czy konduktorka w przepeł-
nionym tramwaju (a o pew-
nych godzinach są przepełnio-
ne) miłym żarcikiem rozładu-
je napiętą atmosferę, coraz 
częściej pyszałek, zarozumia-
lec, nieuprzejmy czy nieżycz-
liwy napotyka na sprzeciw. 

Melchior Wańkowicz, znany 
Wam dobrze pisarz polski, 
nazwał ten proces niedawno 
na łamach bardzo popularnej 
warszawskiej gazety popołud-
niowej „Expressu" (zwanego 
,,Expresiakiem") — „ o d g r u z o -
w y w a n i e m psychiki po l sk ie j " . 
Pismo to mianowicie podjęto 
wdzięczne zadanie przyspie-
szenia tego procesu „ u u p r z e j -
m i e n i a " Polaków, organizując 
konkurs życzliwości dnia co-
dziennego. A Wańkowicza za-
proszono do jury. 

Kandydatów na zwycięzców 
tego konkursu jest coraz wię-
cej. Coraz częściej czytelnicy 
proponują nagrodzenie kogoś 
za już bardzo jaskrawe — w 
dobrym sensie tego słowa — 
przejawy uprzejmości i bez-
interesownej życzliwości. 

To dobrze. Może niedługo 
będzie już tak, że i konkursy 
będą niepotrzebne. Oby! Są 
na to szanse. B o — jak opo-
wiada słusznie Wańkowicz — 
„ k a ż d y n o w y k o m i n w Po lsce , 
z w i ę k s z a j ą c d o b r o b y t , z m n i e j -
sza ludzkie przemęczenie , r o z -
drażnienie , n ieżycz l iwość . " 

M A R I A N 



Uzyskanie wirusów 
w laborator ium 

N O W Y J O R K . Z n a n y b i o l o s a m e r y -
kański , d r G . Cochran , p r a c u j ą c y na 
u n i w e r s y t e c i e stanu Utah, z a k o m u n i -
k o w a ł , że u c z o n y m a m e r y k a ń s k i m 
u d a ł o się p o raz p i e r w s z y uzyskać w 
w a r u n k a c h l a b o r a t o r y j n y c h — poza 
ż y w ą k o m ó r k ą — w i r u s y , p o w o d u j ą c e 
c h o r o b y ludzi i rośl in . 

Jest t o o d k r y c i e o o g r o m n y m z n a -
czeniu . D r C o c h r a n p r z e d s t a w i ł d o -
k ł a d n y rapor t w r a z z d o k u m e n t a c j ą o 
b a d a n i a c h k i e r o w a n e j przez s iebie 
e k i p y n a u k o w e j A m e r y k a ń s k i e m u T o -
w a r z y s t w u N a u k o w e m u . 

NOWA SZTUKA OiiRRENMATTA 
B E R N O . Z n a k o m i t y p isarz s z w a j c a r -

sk i , F r y d e r y k Di i rrenmatt , k t ó r e g o 
sztuka „ F i z y k " grana jest w b i e ż ą c y m 
sezonie j e s i e n n y m o d razu n a 30 s c e -
nach świata , p isze n o w ą k o m e d i ę pt. 
„ H e r k u l e s i s ta jnia A u g i a s z a " . 

P r e m i e r a n o w e j sztuki t e g o s t o s u n -
k o w o m ł o d e g o , lecz b a r d z o już p o p u -
l a r n e g o p isarza ( l iczy o n d o p i e r o 42 
lata), o d b ę d z i e s ię j e s z c z e w t y m r o k u 
w Z u r y c h u . 

KOLEJE PODZIEMNE 
L O N D Y N . N a c a ł y m ś w j e c i e is tnie je 

o g ó ł e m 28 p o d z i e m n y c h l ini i k o l e j o -
w y c h . Z l i c z b y t e j aż 17 p r z y p a d a na 
Europę , 7 n a A m e r y k ę , a ty lko 4 na 
A z j ę . Na pozos ta łych k o n t y n e n t a c h n ie 
m a ż a d n y c h l inii k o m u n i k a c y j n y c h t e -
g o typu. 

Na js tarsze jest m e t r o l ondyńsk ie , 
u r u c h o m i o n e j u ż w 1863 roku . N a j -
dłuższa s ieć p o d z i e m n a obs ługu je N o -
w y Jork , o b e j m u j ą c ł ą czn ie 380 k m . 
N a d r u g i m m i e j s c u c o d o d ługośc i 
z n a j d u j e się m e t r o l o n d y ń s k i e (363 
k m ) , a na t rzec im — p a r y s k i e (189 km) . 
D ł u g o ś ć m e t r a m o s k i e w s k i e g o w y n o s i 
o b e c n i e 83 ian, lecz zgodn ie z p lanami 
r o z b u d o w y w 1965 r. os iągn ie 135 ian. 

Jeśli idz ie o p r z e w ó z pasażerów , 
p i e r w s z e m i e j s c e z a j m u j e N o w y J o r k 
(1,3 m i l i a r d a rocznie ) , n a d r u g i m zaś 
i t rzec im statystyki l oku ją P a r y ż (1,2 
mi l iarda ) i M o s k w ę (1 miUard) . 

LUDNOŚĆ ŚWIATA 
B A L T I M O R E . A m e r y k a ń s k i instytut 

d e m o g r a f i c z n y o p u b l i k o w a ł raport , z 
k t ó r e g o w y n i k a , że w p o ł o w i e b i e ż ą -
c e g o r o k u l i c zba ludnośc i świata w y -
nosi ła 3 m i l i a r d y 115 m i l i o n ó w , z c z e -
g o o k o ł o 21 procent , a w i ę c przesz ło 
p ią ta część , z a m i e s z k i w a ł o E u r o p ę 

' w r a z z c a ł y m Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m . 
Co r o k u l i czba ludnośc i na ś w i e c i e 

wzras ta o 50 m i l i o n ó w , p r z y c z y m 
w s k a ź n i k w z r o s t u w y n o s i n iespe łna 2 
procent (1,8) rocznie . Jeśl i t e m p o to 
u t r z y m a się w c iągu na jb l i ż s zych 40 
lat, l i czba ludnośc i w 2002 r o k u p o -
d w o i się, czy l i p r z e k r o c z y l i czbę 6 
m i l i a r d ó w ludzi . 

• rAKTY 
P A Ź D Z I E R N I K 

„MARINER—2", ameryk, statek kosmicz-
ny, wystrzelony 25 sierpnia, osiągnął 
odległość od Ziemi 5,62 min km i znaj-
duje się 38,1 miliona km od Wenus (l.X.). 

Czterg i dwa 
kółka 

P a ź d z i e r n i k jest dla F r a n c j i t r a -
d y c y j n y m m i e s i ą c e m przemys łu s a -
m o c h o d o w e g o . W p a r k u w y s t a w o -
w y m przy b r a m i e W e r s a l s k i e j w 
P a r y ż u o t w o r z y ł s w e p o d w o j e 49 
Salon S a m o c h o d o w y b ę d ą c y jedną 
z n a j w i ę k s z y c h imprez tego r o d z a j u 
na świec ie . C y f r y m ó w i ą same za 
s i e b i e : s t o t ys i ę cy m e t r ó w k w a d r a -
t o w y c h p o w i e r z c h n i , 1.300 w y s t a w -
c ó w , w t y m 270 zagran i cznych , 107 
f i r m s a m o c h o d o w y c h , 43 k o n s t r u k -
t o r ó w m o t o c y k l i i m o t o r o w e r ó w . 
Pub l i c znośc i z a p r e z e n t o w a n o p ięć 
t y p ó w n o w y c h p o j a z d ó w f r a n c u s -
k i ch , ang ie l sk i ch i z a c h o d n i o n i e -
m i e c k i c h . K i l k a z n i c h j e d n a k m a 
„ p o d w ó j n ą n a r o d o w o ś ć " g d y ż w 
rzeczywis toś c i chodz i o f i l i e a m e r y -
kańsfeich k o l o s ó w F o r d a i G e n e r a l 
Motors . 

Sa lon p o s ł u ż y ł l i c z n y m k o n s t r u k -
t o r o m f r a n c u s k i m za o k a z j ę d o p o d -
s u m o w a n i a d o t y c h c z a s o w y c h o s i ą g -
nięć . P r z y p r o d u k c j i p ó ł m i l i o n a i 
50 tys ięcy s a m o c h o d ó w z a k ł a d y R e -
naul t m o g ą s ię p o s z c z y c i ć p i e r w -
s z y m m i e j s c e m w b i e ż ą c y m roku , 
k t ó r y jest r ó w n i e ż o k r e s e m „ w i e l -
k i e j ofeaisjnwy". J e j zasadnicze r e -
zultaty? EUcsport p o n a d 250 tys ięcy 
s a m o c i i o d ó w r ó w n y p o ł o w i e w ł a s -
n e j p r o d u k o j i i c o w a ż n i e j s z e p o -
ł o w i e ca ł ego ekspor tu w o z ó w f r a n -
cuskich . K r ó l u j e n a d a l „ D a u p h i n e " . 

JMilion p o j a z d ó w tego t y p u k u r s u j e 
dz is ia j p o d r o g a c h w s z y s t k i c h k o n -
t y n e n t ó w . 

D a l e k o w tyle , druigim e k s p o r t e -
r e m s a m o c h o d ó w f r a n c u s k i c h p o -
zosta je E )opulama S i m c a — 54.500 
w o z ó w s p r z e d a n y c h za gran i cę w 
p i e r w s z y c h o śmiu m i e s i ą c a c h b i e -
ż ą c e g o roku. C y f r a d u ż o s k r o m n i e j -
sza o d o s i ą g n i ę ć z a k ł a d ó w Renaul t , 
ale w y k a z u j ą c a w z r o s t o 65% w 
p o r ó w n a n i u z a n a l o g i c z n y m o k r e -
s e m 1961 r. S i m c a l iczy , że uzyska 
j eszcze l epsze rezultaty z chwi lą 
w y p u s z c z e n i a na r y n e k n o w e g o t y -
p u p o j a z d u , k t ó r e g o c h a r a k t e r y -
s tyka t r z y m a n a jest d o t y c h c z a s w 
t a j e m n i c y . 

S u k c e s a m i e k s p o r t o w y m i nie m o -
że s ię natomias t p o c h w a l i ć p r z e -
m y s ł p o j a z d ó w diwuśladowych. 
T y m c z a s e m p r o d u k c j a „ d w ó c h k ó -
ł e k " pobdła w p i e r w s z y m semestrze 
w s z y s t k i e r e k o r d y b i l a n s u j ą c s i ę 
cy frą 633 tys. p o j a z d ó w . T a n i ten 
ś r o d e k l o k o m o c j i z a p e w n i ł s o b i e w 
k r a j u dużą p o p u l a r n o ś ć , j a k ś w i a d -
czy o t y m p o k a ź n a l i czba sześc iu 
mi l i omów u ż y t k o w n i k ó w m o t o c y k l i 
i m o t o r o w e r ó w . 

M i m o w i ę c s i lne j k o n k u r e n c j i z a -
gran i czne j , a z w ł a s z c ^ W s p ó l n e g o 
R y n k u , f r a n c u s c y k o n s t r u k t o r z y p a -
trzą optymistyczinie w przysz ł o ś ć 
u w a ż a j ą c d o t y c h c z a s o w e t rudnośc i 
za p r z e j ś c i o w e . 

B . M . 

J^ GEKHARD SCHROEDER, zachodnionie-
miecki min. spraw zagr., przebywał w 
Faryżu z wizytą nieoficjalną. 

^ W BIAŁYM DOMU ODBYŁA SIĘ URO-
CZYSTOŚĆ z okazji objęcia stanowiska 
dowódcy wojsk ameryk, w Europie przez 
gen. Lemnitzera, który zostanie także 
dowódcą wojsk NATO w Europie. 

A WYBORY DO WŁADZ LABOUR PARTY. 
Na konferencji w Brighton wybrano na 
przewodniczącego Krajowego Komitetu 
Wykonawczego partii D. Davlsa (Zw. 
Zaw. Robotn. Przemysłu Metalurgicz-
nego). Wiceprzewodniczącym został wy-
brany Hugh Oaltskell. 

^ WYMIANA TOWAROWA ZSRR — JU-
GOSŁAWIA w 1963 r. osiągnie — zgod-
nie z umową podpisaną w Belgradzie — 
wartość 180 milionów dolarów. 

^ UPADEK RZĄDU FRANCJI. W Zgro-
madzeniu Narodowym odbyło się głoso-
wanie nad wnioskiem opozycji o votum 
nieufności dla rządu premiera Pompi-
dou. Wniosek uzyskał 280 głosów, czyli 
o 39 więcej niż wynosiła absolutna 
większość w 480-osobowym zgromadze-
niu <5.x.). 

A PREZYDENT TlTO O d w i e d z i w grudniu 
ZSRR. 

^ PRZECIWKO ARABII SAUDYJSKIEJ 
rząd Jemenu polecił złożyć ministrowi 
spraw zagr. skargę w Radzie Bezpie-
czeństwa ONZ 1 w Lidze Arabskiej w 
związku z ,,jawną agresją przeciwko su-
werenności Jemenu". 

A PREZYDENT DE GAULLE ROZWIĄ-
ZAŁ ZGROMADZENIE NARODOWE, 
przyjął dymisję gabinetu prem. Pom-
pidou 1 zaprosił go do „pełnienia swoicłi 
funkcji aż do chwili wyłonienia składu 
nowego parlamentu" (6.X.). 

J^ PREMIER ALGIERII ODWIEDZI KUBĘ, 
jak ogłoszono w Hawanie. 

^ ROZMOWA GROMYKO—RUSK odbyła 
się w siedzibie delegacji radzieckiej w 
Nowym Jorku. 

^ NOWY RZĄD KAMBOD2Y. Premierem 
został książę Norodom Kantol, który 
pełni też funkcje min. spraw zagr. 

^ O POMOC DO ZRA (Egipt) zwrócił się 
nowy rząd Jemenu, prosząc o specjalis-
tów w związku z reorganizacją jemeń-
skiego aparatu administracyjnego. 

^ WYBORY DO KONGRESU I PARLA-
MENTÓW STANOWYCH odbyły się w 
Brazylii. Na 75 min ludności upoważ-
nionych do głosowania było 17 milionów 
osób (7.X.). 

A KONFERENCJA PRASOWA KOSMO-
NAUTY W. SCHIRRA odbyła się w miej-
scowości Houston w stanie Texas. 

A KENNEDY PODZIĘKOWAŁ CHRUSZ-
CZOWOWI za gratulacje przesłane z 
okazji lotu kosmicznego komandora W. 
Schirry. 

^ ALGIERIĘ PRZYJĘTO DO ONZ na po-
siedzeniu Zgromadzenia Ogólnego w 
obecności premiera Ben Belli (8.X.). 

A PROGRAM STABILIZACJI GOSPODAR-
CZEJ omawiano w Bonn pod przewod-
nictwem kanclerza Adenauera po jego 
powrocie z urlopu w Cadenabbll (8.X,). 

^ „NEW YORK CITY BALLET" rozpoczął 
występy w Moskwie (9.X.). 

J^ II SOBOR W A T Y K A Ń S K I ( X X I w hi -
storii Kościoła) otworzył w katedrze św. 
Piotra papież Jan XXIII, w obradach 
Soboru uczestniczy 2500 kardynałów, ar-
cybiskupów i biskupów. Z Polski przy-
był ks. kardynał Stefan Wyszyński 1 17 
biskupów (11.X). 

^ SPOTKANIE PREM. BEN BELLI Z 
PREZ. KENNEDYM odbyło Się W Bia-
łym Domu (15.X.). 

A PREZYDENT PARAGWAJU Alfredo 
StrSssner przybył do Bonn z wizytą 
oficjalną (21.X.). 

„URRAt SIĘ DIAREŁ W ORNAT I DZWONI" 
PR O B L E M p o l s k i e g o s zko ln i c twa e m i g r a -

c y j n e g o d y s k u t o w a n y jest w e Franc j i od 
o k o ł o 150 lat. Inacze j ocz jrwiśc ie m i a ł a 
s ię rzecz w o k r e s a c h n i e w o l i , k i e d y w 
K r a j u procesy w y n a r a d a w i a n i a s t o s o w a n e 
przez z a b o r c ó w groz i ł y n a r o d o w e m u i s t -

nieniu, c a ł k o w i t e m u pozbaiwieraiu r o d z i m e j i n t e -
l igenc j i , nauczyc ie l i , f a c h o w c ó w itp.. a inacze j 
przedstawia s i ę o n a w waa-unkach istnienia p o l -
sk ie j pańsitwowości i w y n i k a j ą c e g o s tąd s w o b o d -
n e g o działamia po l sk ie j szikoły w j e j n a r o d o w y m 
duchu. 

E m i g r a c y j n e s z k o l n i c t w o ś redn iego i w y ż s z e g o 
typtt w latach zaboru i os tatn ie j w o j n y dz ia ła ło 
z myś lą o t y m , by j e g o w y c h o w a n k o w i e p o o d -
zyskaniu n i epod leg ł o ś c i p r z y g o t o w a n i byl i p rzede 
w s z y s t k i m d o p r a c y p o p o w r o c i e d o K r a j u . W te j 
chwi ł i j es t t o o c z y w i ś c i e n iepotrzebne . K r a j m o -
że kszta łc i ć swą m ł o d z i e ż i kształc i ją w j a k 
n a j s z e r s z y m zasięgu^ m o ż e też kszta łc i ć te j e d n o s t -
k i spośród W y c h o d ź s t w a , k t ó r e s o b i e t e g o życzą 
l u b k t ó r y c h rodz i ce t ego s o b i e życzą , u d z i e l a j ą c 
u c z ą c e j s ię m ł o d z i e ż y d a l e k o i d ą c e j p o m o c y s t y -
pend ia lne j . Jeśli zaś c h o d z i o W y c h o d ź s t w o , t o 
rząd po lsk i z a w i e r a o d p o w i e d n i e u m o w y m i ę d z y -
p a ń s t w o w e z k r a j a m i , w k t ó r y c h z n a j d u j e s ię 
s p o ł e c z e ń s t w o po lon i jne , za i>ewnia jąc j e g o m ł o -
dz ieży m o ż l i w o ś c i u t r zymania o j c z y s t e g o j ę z y k a 
w s z k o l e d a n e g o p a ń s t w a i korzys tan ia z d ó b r 
po l sk ie j ku l tury . 

T e g o r o d z a j u m i ę d z y p a ń s t w o w a u m o w a p o l s k o -
f r a n c u s k a n ie t y l k o że istnie je , a l e zakres j e j 
działania jest bardzo szeroki i dla P o l a k ó w na 
e m i g r a c j i w e Franc j i w y s o c e korzys tny . O b e c n a 
u m o w a kul tura lna p o l s k o - f r a n c u s k a , o b e j m u j ą c a 
r ó w n i e ż s p r a w y szko ln i c twa i naulci j ę z y k a p o l -
sk iego , j es t szersza i bogatszą n iż t o b y ł o k i e d y -
k o l w i e k w przeszłości . 

Trzeba w y r a ź n i e o d r ó ż n i ć s p r a w ę z a c h o w a n i a 

po l skośc i p r z y t r w a ł j o n a n i e t y m c z a s o w y m p r z e -
b y w a n i u na Wycbodźs i twie , u t rzymania t r a d y c j i 
o j c ć w i k o n t a k t u z ojczys.tą kul turą , s p o ł e c z e ń -
s t w e m i rodziną w K r a j u , przy. r ó w n o c z e s n y m 
p e ł n y m w s p ó ł ż y c i u ze s p o ł e c z e ń s t w e m , w ś r ó d k t ó -
r e g o s ię mieszka , działa i dla k t ó r e g o s ię p r a c u j e , 
o d s p r a w y t w o r z e n i a j a k i e g o ś n a r o d o w e g o o d i z o -
l o w a n i a , czegoś w r o d z a j u getta w ś r ó d o b c y c h , 
zdanego z kon ie cznośc i na n iższość i o b c o ś ć w s t o -
s u n k u d o otioczenia. I czy s ię to k o m u ś p o d o b a 
czy też nie, trzeba sob i e zdać s p r a w ę z faktu , że 
P o l o n i a f r a n c u s k a w s w e j p o d s t a w o w e j m a s i e jest 
ży c i ową częścią SEWłeczeństwa f r a n c u s k i e g o , k t ó -
rego b y n a j m n i e j nie m a z a m i a r u porzuc i ć . N a t u -
ra lnie poza j e d n o s t k a m i . S tąd też nie m o ż e b y ć 
obo ję tna s p r a w a ksz ta ł cen ia dziec i Po l on i i d la p o -
t r z e b s p o ł e c z e ń s t w a w k t ó r y m ży j e , przy r ó w n o -
c z e s n y m z a c h o w a n i u p r a w d o r o d z i m e g o p o c h o d z e -
nia i kiailtury. A t a k i e g o kszta ł cen ia — t r z e b a t o z 
przykrośc ią p r z y z n a ć — n i e d a w a ł a dotąd żadna 
po lska szkoła e m i g r a c y j n a , k tóra z g o d n i e z t r a d y -
cją sprzed stu przeszło lat nie m y ś l a ł a i n ie 
uczy ła jak ż y ć na W y c h o d ź s t w i e d la m i e j s c o w e g o 
s p o ł e c z e ń s t w a i s łużyć s p r a w i e po l skośc i w ś r ó d 
tego spo łeczeńs twa , ale n a s t a w i o n a była na to , j a k 
p r z y p a d n i e ż y ć i p r a c o w a ć p o p o w r o c i e d o K r a j u . 

A czasy się zmieni ły . I te ostatnie ce le z p o -
w o d z e n i e m znacznie l ep i e j spe łn ia szkoła w K r a j u 
dostępna — j a k p o w i e d z i e l i ś m y — r ó w n i e ż dla 
dziec i i m ł o d z i e ż y p o l s k i e g o spo łeczeństwa w y -
chodźczego , p rzy c z y m trzeba to z nac i sk iem p o d -
kreś l i ć , s zko ła w P o l s c e jest na w s z y s t k i c h s z c z e -
b lach c a ł k o w i c i e bezpłatna, a młodz i eż , zwłaszcza 
z a m i e j s c o w a , korzysta z bezp ła tnych mieszkań w 
bursach i d o m a c h s t u d e n c k i c h o r a z z l i c znych 
s typend iów . M ł o d z i e ż y p i l s k i e j w e F r a n c j i , dla 
k t ó r e j F r a n c j a jest przec ież r ó w n i e ż o j c zyzną , 
młodz ieży , k tóra w e F r a n c j i pozos,tanie, po t rzebna 
jest j a k n a j b a r d z i e j z n a j o m o ś ć p o l s k i e g o j ęzyka . 

j a k i z n a j o m o ś ć o j c z y s t e j k u l t u r y , histor i i , g e o -
g ra f i i i w s p ó ł c z e s n o ś c i Po lsk i , a l e d o za ję c ia o d -
p o w i e d n i e j p o z y c j i , g d y dorośn ie , po t rzebna j e j 
jest p r z e d e w s z y s t k i m szk<rfa f r a n c u s k a , i>rzysto-
Eowująca d o tute j szego życ ia w tute j szym s p o ł e -
czeństwie . J a k o ś dotąd n ie u m i a n o czy n ie c h c i a n o 
t e g o o t w a r c i e p rzyznać , c h o c i a ż p r a k t y k a ż y c i o -
w a p o t w i e r d z a ł a t o i p o t w i e r d z a w c i ą ż na k a ż -
d y m k r o k u . 

N i e m o ż n a też r o z p a t r y w a ć s p r a w y p o l s k i e g o l i -
c e u m w P a r y ż u , w y w o d z ą c e g o s ię z e Szko ły B a -
t igno lsk ie j , k t ó r e p o s t a n o w i o n o z r e o r g a n i z o w a ć 
i c z ę ś c i o w o z l i k w i d o w a ć l>ez bran ia p o d u w a g ę 
p r z y t o c z o n y c h w y ż e j a r g u m e n t ó w . O n e właśn ie 
o d e g r a ł y w d e c y z j i o reorgan izac j i l i c e u m p i e r w -
szorzędną rolę . A Szko ła Bat igno lska z b o g a t y m 
z a s o b e m t r a d y c j i i s w y c h zasług m i a ł a j e w p i e r w -
s z y m rzędzie dla K r a j u i na K r a j by ła nas tawiona . 
W t y m ce lu zresztą k i e d y ś powsta ła . Czy t o z n a -
czy , że r e o r g a n i z u j ą c l i c e u m podc ina s ię s p r a w ę 
p i e l ę g n o w a n i a i>olskiego j ę z y k a , j e g o d o s k o n a l e -
nia u W y c h o d ź s t w a i r e z y g n u j e s ię z p o p u l a r y z o -
w a n i a histor i i i ku l tury p o l s k i e j ? A b s o l u t n i e nie. 
N a u k ę j ę z y k a , w y k ł a d y z hisitorii, k u l t u r y i w s p ó ł -
czesnośc i i g e o g r a f i i Po l sk i trzeba w ś r ó d W y -
chodźs twa o r g a n i z o w a ć j a k na j szerze j , szerzej niż 
się t o r o b i ł o d o t y c h c z a s , bo r o b i ł o się za mało . 

K r z y k p o d n i e s i o n y w s p r a w i e l i c e u m na łamach 
„ N a r o d o w c a " przez czyte ln ika „ z n a n e g o t y l k o r e -
d a k c j i " z a p r a w i o n y j a d e m p r y m i t y w n e g o zac ie t rze -
wien ia , n ienawiśc ią d o w s p ó ł c z e s n e j Po lsk i i z g r a -
n y m i f r a z e s a m i „ o r e ż i m o w e j p r o p a g a n d z i e " , „ z ł e j 
g o s p o d a r c e " itp. bez rozpatrz&nia p r z y t o c z o n y c h 
p o w o d ó w , m a na ce lu j e d y n i e s ianie r o z d ź w i ę k ó w 
w ś r ó d W y c h o d ź s t w a i s ianie n ie chęc i d o K r a j u 
w imię p r y w a t n y c h i n t e r e s ó w i śmiesznych a m b i -
c j i w łaś c i c i e la t e g o p isma. T e m u też s łuży p o d j ę t y 
przy t e j o k a z j i , a tak na „ T y g o d n i k Po lsk i " . P o -
p r z e d n i o „ N a r o d o w i e c " po tęp ia ł s a m o istnienie l i -
ceum, o d ż e g n y w a ł r o d z i c ó w o d z a p i s y w a n i a dziec i 
d o t e j szko ły , t e raz w y s t ę p u j e w j e j o b r o n i e , p o -
w o ł u j ą c s ię n a M i c k i e w i c z a , Chop ina , Le l ewe la , 
K r a s z e w s k i e g o itp. „ U b r a ł s ię d i a b e ł w ornat i 
d z w o n i n a m s z ę " — m ó w i po l sk ie przysłow. ie — bo 
taki jest j e g o r o z b i j a c k i interes. 



P O L S K I E „ G A W R O l ^ Y " 

LATAJĄ POI> P A R Y Ż E M 
WG R I G N O N p o d P a r y ż e m 

o d b y ł się ostatnio Icongres 
l o tn i c twa ro ln iczego , i itóry 
zgromadz i ł przedstawic ie l i 
28 k r a j ó w , w t y m również 
Polski . Z t e j okaz j i d e -

m o n s t r o w a n e b y ł y lo ty r ó ż n y c h t y p ó w 
s a m o l o t ó w p r z y s t o s o w a n y c h spec ja ln ie 
d o prac w ro ln ic twie . Duże za intereso -
w a n i e z g r o m a d z o n y c h na kongres ie f a -
c h o w c ó w w y w o ł a ł samolo t po lski „ G a -
w r o n " PZI.,-101, z b u d o w a n y w K r a j u 
przez po l sk i ch k o n s t r u k t o r ó w : inż. L a -
sotę i inż. Mus iatowicza . W r o z m o w i e 
z załogą po lsk iego samolo tu d o w i e d z i e -
l i śmy się, że „ G a w r o n " skons t ruowany 
został w 1950 r. i w te j chwi l i p r a c u j e 
w s łużbie r o ln i c twa o k o ł o 100 sztuk 
tych maszyn. Poza Po lską , samoloty 

„ G a w r o n " e k s p l o a t o w a n e są w r o l n i c -
tw ie w i e l u k r a j ó w , m.in. Austr i i , B u ł -
garii , Hiszpani i , Indii , Turc j i , Z S R R . 
Wszystk ie te k r a j e zakupi ły w po l sk ie j 
central i hand lu zagranicznego „ M o t o -
i m p o r t " p o ki lka takich s a m o l o t ó w . N a -
tomiast inne kra je , j a k np. Finlandia 
i Jugos ławia , w y n a j ę ł y p o ki lka „ G a -
w r o n ó w " z polską obsługą d o w y k o n a -
nia o k r e ś l o n y c h prac w ro ln ic twie . 

Jest to n i e w ą t p l i w i e duży sukces 
po l sk i ch k o n s t r u k t o r ó w i po l sk iego 
przemys łu lotniczego , t y m bardz ie j że 
do tychczas b e z k o n k u r e n c y j n y m s a m o -
lo tem r o l n i c z y m na r y n k u b y ł a m e r y -
kański „ P i p e r " . 

Po lsk i „ G a w r o n " m o ż e s łużyć d o 
rozmai tych prac w ro ln i c twie ( o c z y w i -

ście na większyc j i obszarach) , np. do 
nawożen ia pó l , niszczenia o w a d ó w 
i c h w a s t ó w itp. 

In teresu jące są n iektóre dane e k s p l o -
a tacy jne i techniczne samolotu . Np. d o 
n a w o ż e n i a obszaru o p o w i e r z c h n i 200 
h e k t a r ó w wystarczy, j e d e n dzień p r a -
cy samolotu . W tak im s a m y m czasie 
samolo t m o ż e p r z e p r o w a d z i ć tzw. 
m g ł a w i e n i e aeroso lami (rozpylanie 
ś r o d k ó w c h e m i c z n y c h p r z e c i w k o o w a -
d o m i c h w a s t o m ) na obszarze 600 ha. 
B a r d z o dodatn im w a l o r e m technicz -
n y m samolo tu jest j e g o . min imalna 
p r ę d k o ś ć (52 k m na godzinę) oraz 
p r ę d k o ś ć r o b o c z a w y n o s z ą c a 100—120 
k m na godzinę . Jest to bardzo w a ż n e 
dla p r a w i d ł o w e g o w y k o n y w a n i a prac 
w ro ln i c twie a poza t y m gwarantu je 
bezp ieczeńs two obs łudze w w y p a d k u 
n ieprzewidz ianych przeszkód . (Jak 
w i a d o m o b o w i e m , prace s a m o l o t ó w 
w ro ln i c twie w y m a g a j ą bardzo niskich 
lo tów) . I n n y m r ó w n i e ż bardzo w a ż n y m 
w a l o r e m po lsk iego samolo tu jest m o ż -
l iwość kró tk i ch startów. Z p e ł n y m 
o b c i ą ż e n i e m „ G a w r o n " p o t r z e b u j e z a -
l e d w i e 70 m e t r ó w rozb iegu . 

Należy się spodz iewać , że przy s to -
s u n k o w o n i e w y s o k i e j cenie (82.500 NF) 
po lsk ie „ G a w r o n y " będą z n a j d o w a ł y 
coraz w i ę c e j n a b y w c ó w i w innych 
kra jach , poza w y m i e n i o n y m i , w t e j 
l i czbie r ównież w e Fran c j i i Belgi i . 

Cała b u d o w a i kons t rukc ja samolotu 
jest przys tosowana d o niskicł i l o -

t ów o m a ł e j i bezp ie czne j szybkośc i 

C 3 R I G N O N , a u x a l e n t o u r s d e P a r i s , 
t e m p s u n 

P o d skrzydłami „Gawrona" umocować można również przyrządy i urządzenia 
do opylania, opryskiwania lub rozsiewania preparatów chemicznych 

/ V s 'es t t e n u il y a q u e l q u e 
c o n g r è s d e l ' a v i a t i o n a g r i c o l e , q u i 

r é u n i les r e p r é s e n t a n t s d e 28 p a y s , p a r m i 
l e s q u e l s la P o l o g n e . L e s p a r t i c i p a n t s o n t 
e n t r e a u t r e s assisté à d e s d é m o n s t r a t i o n s 
d ' a v i o n s a d a p t é s a u x „ t r a v a u x d e s c b a m p s " . 

L ' a p p a r e i l p o l o n a i s „ G a w r o n * ' P Z L . 101 
( C o r n e i l l e ) a é v e i l l é l ' i n t é r ê t des s p é c i a l i s -
tes . C o n s t r u i t e n t i è r e m e n t e n P o l o g n e d e -
p u i s 1950, s u r les p l a n s des i n g é n i e u r s L a -
s o t a e t M u s i a t o w i c z , 100 „ G a w r o n " s o n t d é -
j à at te lés a u Stcrvice d e l ' a g r i c u l t u r e n o n 
s e u l e m e n t d a n s l e u r p a y s n a t a l m a i s aussi 
e n A u t r i c b e , B u l g a r i e , E s p a g n e , I n d e , T u r -
q u i e , U R S S . C h a c u n d e ces p a y s a a c h e t é 
p l u s i e u r s „ G a w r o n " à la c e n t r a l e de c o m -
m e r c e e x t é r i e u r „ M o t o i m p o r t " . D ' a u t r e s 
p a y s , te ls la F i n l a n d e e t l a Y o u g o s l a v i e 
u t i l i s e n t d e s a v i o n s et des é q u i p a g e s l o u é s 
e n P o l o g n e . 

C e c i es t i n d i s c u t a b l e m e n t u n g r a n d s u c -
cès des c o n s t r u c t e u r s et de l ' i n d u s t r i e a é r o -
n a u t i q u e p o l o n a i s e , p u i s q u ' a u p a r a v a n t les 
„ P i p e r " a m é r i c a i n s é t a i e n t p r a t i q u e m e n t 
sans c o n c u r r e n c e d a n s l ' a g r i c u l t u r e . 

L e s „ G a w r o n " p e u v e n t ê t r e ut i l i sés p o u r 
la d i s p e r s i o n des e n g r a i s , la l u t t e c o n t r e 
les i n s e c t e s n u i s i b l e s , le d é s h e r b a g e c h i -
m i q u e e t c . 

U n s e u l Jour s u f f i t au „ G a w r o n " p o u r 
s e m e r d ' e n g r a i s u n e s u r f a c e de 200 h e c t a -
res o u d i s p e r s e r des a é r o s o l s s u r 600 h e c -
tares . S a v i t e s s e m i n i m a e s t d e S2 k m / h , 
l a v i t e s s e d ' e x p l o i t a t i o n de 1 0 0 — 1 2 0 k m / h , 70 
m è t r e a d e t e r r a i n l i b r e s u f f i s e n t p o u r l ' e n -
v o l i. p l e i n e c h a r g e — d o n n é e s q u i o n t 
t o u t e s l e u r i m p o r t a n c e p o u r le t r a v a i l d a n s 
l ' a ç r i c u l t u r e (vo ls i b a s s e a l t i t u d e , p o s s i b i -
l i t é d e se p o s e r p a r t o u t e tc . ) . 

v u l e u r p r i x r e l a t i v e m e n t b a s (SZ.StO N F ) , 
U est p e r m i s d « s u p p o s e r q u e les , G m w r o n " 
t r o u v e r o n t d e p l u s e n p lus d ' a c q u é r e u r s 
é s a l e m e n t e n F r a n c e e t e n B e l g i q u e . 

Zasobn ik na chemika l ia p o d skrzyd łem 

Samolo t jest w y p o s a ż o n y w e wszystk ie 
ntezl>ędne m e c h a n i z m y i instrumenty 



1 Państwo Nawroccy w Warszawie niepokoją się, dlaczego ich 
kuzyn z Ameryki, Peter, nie przyjeżdża, mimo że „Batory" 

dawno zawinął do portu. Co kilka dni listonosz przynosi depeszą 
od Petera, zawiadamiającą o „ważnych interesach" załatwianych 
na drodze Gdynia—Warszawa. A mieszkanie jest przygotowane 
na przyjazd gościa. Pan Nawrocki, dobrze sytuowany urzędnik, 
sprowadza z domu starców ojca, dla którego „zabrakło miejsca" 
w domu synowskim, choć to właśnie jego brat z Ameryki przysłał 
kiedyś pieniądze, aby rodzina mogła żyć w jednym mieszkaniu. 

o Oto jeden z ważnych „interesów" Petera: urocza znajoma 
•^z „Batorego", Polka, która obiecuje mu pokazać zabytkowy 

Gdańsk i polskie wybrzeże. Peter ulega po raz pierwszy, bo za-
chwyca się wszystkimi polskimi dziewczętami. W drodze do W a r -
szawy w pociągu ulega po raz drugi, robi przerwę w podróży, aby 
zwiedzić tym razem zabytki Torunia... oczywiście znowu w towa-
rzystwie ładnej panny. Peter ma ogromną ochotę poznać jeszcze 
inne przystojne kobiety, ale na szczęście pociąg nie zatrzymuje 
się poza tym na trasie do stolicy w żadnym zabytkowjma mieście 

PR Z E D S T A W I A M Y n o w ą polską i b a r -
dzo współczesną f i l m o w ą k o m e d i ę o b y -
c z a j o w ą . T e m a t e m j e j są zabawne p r z y -
g o d y trzecłi P o l a k ó w , e m i g r a n t ó w 
z U S A , k tórzy przy jec ł ia l i w o d w i e d z i -
ny do „ s tarego K r a j u " . Ramą spinającą 

f i l m jest p rzy jazd i od jazd statku „ B a t o r y " i p o -
pularna p iosenka z reper tuaru „ M a z o w s z a " , 
kitóra dała tytuł f i l m u „Jadą goście , jadą. . . " 

P o ze j śc iu na ląd, t ró jka b o h a t e r ó w f i l m u r o z -
sta je się, a b y o d b y ć pełną p r z y g ó d p o d r ó ż p o 
Po l s ce i s k o n f r o n t o w a ć s w o j e w y o b r a ż e n i a 
o K r a j u z t y m , co r zeczywiśc i e w n im zobaczyl i . 
K a ż d y z n i ch m a inny z a w ó d , obraca się w P o l -
sce w i n n y m środowiisku. Przeżyc ia mają różne, 
p e ł n e w z r u s z a j ą c y c h i z a b a w n y c h sytuac j i . 

Na tle n i e z w y k ł y c h , a p o t r a k t o w a n y c h k o m e -
diowio i sa tyryczn ie , perypet i i e m i g r a n t ó w 
o b s e r w u j e m y s a m y c h R o d a k ó w oraz ich s t o s u -
n e k d o p r z y b y s z ó w zza oceanu, k t ó r y c h traktują 
j a k b o g a t y c h w u j k ó w z A m e r y k i o p ł y w a j ą c y c h 
w do lary . A u t o r z y f i l m u n ie j ednokro tn ie w y t y -
kają o b u s t r o n o m w a d y i s łabośc i charakteru. 

T w ó r c ą scenariusza jes t Jan Józef S z c z e p a ń -
ski , rea l izowal i f i l m trze j młodz i r e ż y s e -
rzy — Gerard Za lewsk i , Jan R u t k i e w i c z i R o -
m u a l d Drobaczyńsk i , a u t o r e m m u z y k i jest S t e -
f a n Kis i e l ewsk i (bardzie j znany j a k o p u b l i c y -
sta „ T y g o d n i k a P o w s z e c h n e g o " — Kisiel ) . 
W ś r ó d a k t o r ó w , g r a j ą c y c h postac ie e m i g r a n t ó w 
znalazł się j e d e n autentyczny A m e r y k a n i n p o l -
sk iego pochodzen ia , aktor ho l l ywoodzk i , M i t -
chel l K o w a l , k t ó r y w f i l m i e gra w ł a ś c i w i e s a -
m e g o siebie, czyl i pos tać emigranta z A m e r y k i , 
M i k e 0 ' R a w c a . 

Z a p o z n a j m y się z treścią trzech f i l m o w y c h n o -
w e l o nas samych , i tych z K r a j u i tych zza 
gran icy , w t y m w y p a d k u zza oceanu. 

r Mike 0 'Rawiec (Mitchel Kowal, amerykański aktor polskie-
^ go pochodzenia zaangażowany do tego filmu) przyjeżdża do 

Orawki, którą jego ojciec opuścił przed pięćdziesięciu laty. Nie 
ukrywa celu wizyty: przed kilku laty owdowiał i pragnie znaleźć 
zonę, aby zabrać ją ze sobą do Stanów Zjednoczonych, gdzie pro-
wadzi duży zakład pKJgrzebowy. Dla przyszłej żony przywiózł na-
wet suknię ślubną. Wywołuje to w Orawie duże poruszenie 

fr Wśród wszystkich mieszkańców Orawki rozpoczyna się ry-
" walizacja o bogatego zięcia. Rodziny zapraszają Mike'a, 

przedstawiają swoje córki, czas upływa na ucztach i nieustan-
nym piciu wódki. W swatach bierze udział również ksiądz i soł-
tys. Pierwszy — liczy na datek na kościół, drugi — na szkołę. 
Młodzi górale z nienawiścią patrzą na przybysza, który chce za-
brać jedną z dziewczyn z ich wsi. Inaczej patrzą na to starzy 

Q Harry Kwaśnick 
^ przyjeżdża do 

Polski, aby do skle-
pu w Stanach Zjed-
noczonych, w którym 
sprzedaje historyczne 
pamiątki z rodzinne-
go kraju, przywieźć 
ziemię ze słynnych 
pobojowisk. Harry 
jest uczciwym czło-
wiekiem interesu. 
Stara się o spis bi-
tew (Grunwald, Psie 
Pole, Płowce), uzys-
kuje urzędowe za-
świadczenie, że zie-
mię pobiera przy 
świadkach w histo-
rycznych miejscach, i 
marzy o tjrm, żeby 
sprzedawać ją w A -
meryce w małych 
urnach. Pod Grun-
waldem trafia na eki-
pę filmową realizu-
jącą nową wersję 
filmu , .Krzyżacy". 

T Q N a swoim samochodzie Harry umieścił — za namową zaan-
^gażowanego sprytnego pomocnika, polskiego szofera — nastę-

pujący napis: „ P P Z H P P — akcja Millenium — U S A " , co ma 
oznaczać: Przedsiębiorstwo Pobierania Ziemi z Historycznych 
Polskich Pobojowisk. Samochód wszędzie wywołuje dużą sen-
sację. W historycznych miejscowościach ładuje ziemię w skrzynie. 
Niedaleko Częstochowy nawet nauczyciel z grupą dzieci pomagają 
bezinteresownie Harry'emu w załadowaniu tego ciężkiego bagażu 



o Oto jeden z ważnych „interesów" Petera: urocza znajoma 
•^z „Batorego", Polka, która obiecuje mu pokazać zabytkowy 

Gdańsk i polskie wybrzeże. Peter ulega po raz pierwszy, bo za-
chwyca się wszystkimi polskimi dziewczętami. W drodze do W a r -
szawy w pociągu ulega po raz drugi, robi przerwę w podróży, aby 
zwiedzić tym razem zabytki Torunia... oczywiście znowu w towa-
rzystwie ładnej panny. Peter ma ogromną ochotę poznać jeszcze 
irme przystojne kobiety, ale na szczęście pociąg nie zatrzymuje 
się poza tym na trasie do stolicy w żadnym zabytkowjma mieście 

O Gdy Peter pojawia się wreszcie w mieszkaniu krewnych 
w Warszawie, zastaje tylko małą Madzię. Tego dnia bo-

wiem dziadek wyszedł z domu nie zawiadomiwszy ani syna ani 
synowej dokąd się udaje. A że mają oboje wyrzuty sumienia za 
swój nieżyczliwy stosunek do ojca, wyruszają na poszukiwania 
do domu starców. G d y stary Konstanty Nawrocki odnajduje się, 
Peter rodziela różne prezenty, dla wszystkich, a przede wszyst-
kim dla wuja, ale wywołuje gniew starca za przysłane przez 
rodzinę dolary. Pan Konstanty każe mu zabrać je z powrotem 

A Wśród upominków jest także magnetofon i taś-
^ ma z nagranym listem. Konstanty słucha głosu 

brata, który opuścił Polskę przed kilkudziesięciu la-
ty. Potem nagrywa odpowiedź. Nie skarży się, mówi, 
że jest szczęśliwy, że żyje wśród swoich najbliższych 
i razem z nimi. Gdy noc zapada, podejrzliwa synowa 
przesłuchuje list. Wybucha płaczem. Gdy Peter wy-
jeżdża, wiemy już, że stary ojciec będzie mieszkał 
u syna, a synowa stanie się dla niego lepsza 

fr Wśród wszystkich mieszkańców Orawki rozpoczyna się ry-
" walizacja o bogatego zięcia. Rodziny zapraszają Mike'a, 

przedstawiają swoje córki, czas upływa na ucztach i nieustan-
nym piciu wódki. W swatach bierze udział również ksiądz i soł-
tys. Pierwszy — liczy na datek na kościół, drugi — na szkołę. 
Młodzi górale z nienawiścią patrzą na przybysza, który chce za-
brać jedną z dziewczyn z ich wsi. Inaczej patrzą na to starzy 

y Po pewnej nocy spędzonej na pijaństwie stary góral przy-
' prowadza Mikę'a do gospody. Zaczyna się nim opiekować 

energiczna bufetowa Maryna. Mike, jeszcze niezupełnie trzeźwy, 
oświadcza się jej, wysyłając starego po suknię — prezent zarę-
czynowy. Następnego dnia nie pamięta o niczym i rusza w kon-
kury do rodziny górali, choć ich córka, lekarka, słyszeć nie chce 
o tym małżeństwie. Ale Maryna pamięta o oświadczynach 

o Ona zostaje panią 0'Flawiec i jedzie do Stanów 
Zjednoczonych. Przybywają na statek z syn-

kiem Maryny z pierwszego małżeństwa. Maryna ma 
zresztą te zalety, na których zależało Mike'owi: jest 
dorodna, energiczna i zaradna, umie przyrządzać 
polski bigos, a poza tym robi sztuczne kwiaty„ Przy-
dadzą się w „biznesie" pogrzebowym w Ameryce 

T Q N a swoim samochodzie Harry umieścił — za namową zaan-
^gażowanego sprytnego p o m o c n i k a , polskiego szofera — nastę-

pujący napis: „ P P Z H P P — akcja Millenium — U S A " , co ma 
oznaczać: Przedsiębiorstwo Pobierania Ziemi z Historycznych 
Polskich Pobojowisk. Samochód wszędzie wywołuje dużą sen-
sację. W historycznych miejscowościach ładuje ziemię w skrzynie. 
Niedaleko Częstochowy nawet nauczyciel z grupą dzieci pomagają 
bezinteresownie Harry'emu w załadowaniu tego ciężkiego bagażu 

11 W pewnym garażu podejrzewają, że zawartość pak jest inna. 
Wysypują ziemię w poszukiwaniu amerykańskich towarów, 

a potem — nie patrząc na napisy — załadowują ją z powrotem do 
skrzyń. Harry nie wie o tym wydarzeniu, zna j® tylko jego po-
mocnik. Gdyby jednak wiedział o wszystkim, jako człowiek z han-
dlową głową, wybaczyłby chyba szajce chciwców z garażu. Miesz-
kał bowiem w leśniczówce, w której nauczono go, że cała polska 
ziemia była terenem bitew i zroszona jest krwią swych synów 

IO A w Gdyni w Urzędzie Celnjro, w czasie kon-
^ t r o l i bagaży, urzędnicy podejrzliwie patrzą na 

Harry'ego, a znając dobrze pomysłowość przemytni-
ków, szczegółowo i solidnie sprawdzają zawartość 
skrzyń, oczywiście dbając o to, aby przypadkiem 
ziemia nie pomieszała się w czasie przesypywania... 
Po tej kontroli celnej skrzynie odpływają na ,,Ba-
torym", razem z trzema naszymi rodakami do U S A 



w Z a k r z ó w k u przy autobusie czekał na m n i e brat 
c ioteczny — Franc iszek T o p o r o w s k i — o p o w i a d a 
p. Ignaczyński . — Nie pozna łem go. pożegna l i śmy 
się przec ież przed 34 laty, a to s p o r y k a w a ł czasu 

WIZYTA W ZAKRZÓWKU 
L A U R E A T N A S Z E G O P I S M A 
[P. M A R C E L I I G N A C Z Y Ń S K I 

O P O W I A D A O P O B Y C I E W P O L S C E 

P r z y tak ie j okaz j i o c z y w i ś c i e 1 rodz inne zd jęc ie . 
P a n Ignaczyńsk i oraz brat c io teczny z małżonką 
1 z n a j m ł o d s z y m synkiem, uczn iem 1 klasy n o w e j 
przes t ronne j szko ły Tys iąc lec ia w Z a k r z ó w k u 

l E D A W N O mie l i śmy w r e d a k c j i b a r d z o 
miłą wizytę . Gośc i l i śmy j e d n e g o z l a u -
r e a t ó w W i e l k i e g o Konlćursu W i o s e n n e g o 
P r z y j a c i ó ł „ T y o g d n i k a P o l s k i e g o " , pana 
M a r c e l e g o Ignaczyńsk iego z Cłiarlevil le . 
W y g r a ł on bezp łatny bi let k o l e j o w y d o 

Poznania i z p o w r o t e m — n a g r o d ę B iura P o d r ó ż y 
„ T R A N S T O U R S " . 

Przyszed ł do nas, b y podz ie l i ć się wrażen iami , 
j a k p o w i e d z i a ł „ z tej przez 34 lata oczekiwanej po-
dróży". W r ó c i ł szczęś l iwy i zac ł iwycony . A l e o d -
d a j m y M u g los : 

— Byłem w Polsce od 6 lipca do 13 października. 
Zwiedziłem naszą pięknie odbudowaną stolicę — 
Warszawę. Bardzo mi się podobały warszawskie 
podwórka, duże, jasne, pełne zieleni. Prawie na 
każdym są piaskownice dla dzieci. W Łodzi są no-
we, kolorowe dzielnice. Mieszkałem w jednej 
z nich u siostry. 

Pojechałem w moje rodzinne strony w Lubelskie. 
Lublin bardzo wypiękniał, nie do wiary. Syn sio-
stry mieszka w Świdniku. Z tej dawnej osady wy-
rosło duże miasto fabryczne. Siostrzeniec mój mie-
szka w blokach, ma nowoczesne mieszkanie z bie-
żącą wodą, łazienką i centralnym ogrzewaniem. 

Odwiedziłem wreszcie brata ciotecznego w Za-
krzówku. Tej wsi w ogóle nie poznałem. I chcę 
więcej o tym powiedzieć. 

Pobudowano tu murowane domy, piękną dwu-
piętrową szkołę. Nie mogłem trafić do domu brata. 
Chciałem skręcić w lewo za odbudowującym się 
kościołem, a tymczasem powinienem iść w prawo, 
nowo budującą się szosą, która prowadzi do stacji 
kolejowej w Szastarce. 

Brat trochę narzekał, że z gospodarki na roli 
trudno wyżyć. Zdziwiłem się, że nie ma kieratu. 
Czyżby rzeczywiście taka byla bieda, że sieczkę 
musi ręcznie rżnąć? Okazało się, że mają oni już 
od kilku lat światło elektryczne i wszystko za nich 
robi motor. W chlewie pokwikują dobrze odkar-
mione prosiaki. W stajni koń, a w oborze dwie 
krowy i jałówka. Przed oborą dwutygodniowy by-
czek gonił kury. Brat będzie teraz stawiał nową 
stodołę. Ma już cegły i dachówkę. Narzeka, chyba 
z przyzwyczajenia. 

Z Zakrzówka pojechałem odwiedzić krewnych 
i znajomych w Majdanie, Studzienkach, rodzinę 
żony w Janowie. Wszyscy mają się dużo lepiej niż 
dawniej. 

Pan Ignaczyński w y m i e n i ł jeszcze n a z w y ze 20 
wsi . M i m o tak d ług ie j n ieobecnośc i w K r a j u p a -
miętał n a w e t o na jmnie j s zych . 

— S k ą d Pan zna tak dobrze L u b e l s z c z y z n ę ? 
— Com ja się nachodził po wszystkich wsiach 

i miasteczkach. Za młodu szukałem roboty, ale 
nigdzie nie mogłem jej znaleźć. Żebym chociaż 
mógł złotówkę dziennie zarobić, to bym nie wy-
jeżdżał z Połski. Chciałem kamienie tłuc na szosie, 
ałe że nie bytem gospodarskim synem i że nie 
mogłem dać jajek, masła czy sera tym co rozdzie-
lali robotę, to mi kazali kamienie tłuc siekierą, 
a narzędzia były zamknięte w gminie. Więc 
w 1928 roku, mając 27 lat wyjechałem na kontrakt 
do Francji. Pracowałem u gospodarza 40 km od 
Paryża. Potem w hucie, w swoim zawodzie w od-
lewni. Miałem w 1952 roku wypadek przy pracy, 
zostałem inwalidą i już od 10 lat jestem na rencie. 
Mam 7 dzieci, z tego czworo żonatych. Wszystkie 
mówią po polsku. Ale się zagadałem — m ó w i 
p. Ignaczyńsk i — a przecież miałem opowiadać 
o odwiedzinach w Polsce. 

— A czy b y ł Pan na naszych Z i e m i a c h O d z y -
s k a n y c h ? 

— Byłem u brata w Olsztyńskiem. Jest przy sy-
nu, bo syn kupił gospodarkę od państwa, 8 hek-

tarów pola i 18 ha lasu. Mają dwie krowy, dwie 
jałówki, dwa konie, a kur i kaczek chyba kilkaset, 
jak na wielkiej fermie. Ten grunt dostali na spłatę 
na 30 lat. Przez pierwsze 3 lata, żeby się zagospo-
darowali, nie płacą ani grosza. Widziałem u nich 
maszyny i koparkę do kartofli, kosiarkę, kierat. 
Gdy zapytałem o cepy, to mnie wyśmiali. Młócą 
maszyną. Mieszkanie, stajnie i obory — wszystko 
z cegły i kryte dachówką. Żona mojego bratanka 
pracuje w mleczarni tylko od 5 do 8 rano i zarabia 
1000 zł miesięcznie. Inaczej teraz ludzie żyją 
w Polsce niż dawniej. 

— A zwiedza ł Pan jak ieś miasta? 
— Byłem z synem drugiego brata w Toruniu, 

Gdańsku, Gdyni, Oliwie, Sopocie, Twardej Górze 
i w Miasteczku Nowym. Wszędzie kobiety eleganc-
ko ubrane, modnie, jak u nas w Paryżu. Aż miło 
popatrzeć. Pantofelki na wysokich, cieniutkich 
obcasikach. Żebym to był młodszy... 

Zwiedziłem starą stolicę Polski — Kraków. 
W tym zabytkowym mieście znaleźli teraz ślady 
hutnictwa sprzed tysiąca lat. Kraków ma chyba 
z 90 kościołów. We wszystkich odprawia się na-
bożeństwa. Widziałem ołtarz Wita Stworzą w ko-
ściele Najświętszej Marii Panny. Z wielkim wzru-
szeniem oglądałem na zamku królewskim, na Wa-
welu, arrasy, które wróciły do Polski z Kanady. 

— A najs i ln ie jsze p rzeżyc i e ? 
— Wszystko przeżywałem bardzo silnie. I spot-

kania z bliskimi i poznawanie na nowo starych 
znajomych, a przecież innych, miast i wsi. Ale chy-
ba najsilniejsze wrażenie wywarły na mnie miej-
sca hitlerowskich zbrodni — Oświęcim, Majdanek 
i Palmiry. Tego nie zapomnę, tego nie wolno zapo-
minać! 

Naturaln ie p. Ignaczyńsk i p r z y w i ó z ł z Połski 
w i e l e z d j ę ć , z k t ó r y c h k i lka r e p r o d u k u j e m y . 

W ś r ó d l i c znych l i s tów d o R e d a k c j i znaleź l iśmy 
i tak i : 

„ Z woli serca i dobrowolnej chęci nie mogę po-
minąć okazji do napisania tego, co czuję i sądzę 
0 naszym „Tygodniku Polskim", a to z ważniejszej 
przyczyny — „Jubileuszu" — pięcioletniego istnie-
nia. Choć skromny to jubileusz — ale doczeka-
ny. Tygodniowemi krokami przeszedł „Tygodnik 
Polski" tereny wszerz i wzdłuż, gdzie zamieszkują 
Polacy we Francji. Ten okres pięcioletni — zda-
niem moim — wypełniony był: silną wolą i szcze-
rą pracą dla dobra wszystkich czytelników i przy-
jaciół „Tygodnika" we Francji. 

Na łamach naszego drogiego i lubianego „Tygod-
nika" nie widzę potrzeby zmian, a raczej tylko 
proszę i życzę, aby tego się trzymać co dotychczas. 
Wszystkie bowiem rubryki są nader dla nas odpo-
wiednie i niemniej interesujące, dające nam zaw-
sze wiele satysfakcji. 

A p o d l i s tem d o p i s e k : 
Mąż mój jeszcze nie powrócił z Kraju, korzysta-

jąc z nagrody Waszego Konkursu. 
Ja jednak sama jestem wtajemniczona w jego 

idee. Łączę szczere życzenia pomyślności drogiemu 
1 lubianemu „Tygodnikowi Polskiemu" oraz ser-
deczne pozdrowienia Panom Redaktorom. 

Zona K a r o l k a I G N A C Z Y N S K A 
Charlev i l le (Ardennes) 

G d y pokaza l i śmy ten list p a n u Ignaczyńsk iemu, 
już p o j e g o p o w r o c i e z Polski , bardzo s ię ubawi ł . 
R o z m a w i a ł z żoną i wiedz ia ł , że napisała list. Tak i 
s a m list o identyczne j treści napisa łby i o n sam. 

O t o c o znaczy d ługo letn ie w s p ó l n e i szczęś l iwe 
p o ż y c i e małżeńskie , o c z y m będz i emy miel i j eszcze 
o k a z j ę napisać . 

„ D a w n i e j w y d a w a ł o m i się — m ó w i nasz gość — że brat m i e s z k a b l isko za 
kośc io łem. Postarza łem się, ta drogra, którą przeb iega łem d a w n i e j bez n a j -
mnie j s zego zmęczenia , w y d a j e się dłuższa. Odpoczę l i śmy trochę , na papierosa" . 

•'".i 
T a k i e m a s z y n y pracują przy b u d o w l e drog i w Z a k r r ó w k u d o SzastarkL 
f u ™ dro ' i^ '^^el 'n 'k ' Nie tak by ło d a w n i e j , k i e d y 
rurce, drogą pełną dziur I c z ł o w i e k o w i serce m a ł o nie w y s k o ^ : y ł o 



780 mille habitants 
e n 1980.. . 

L'essor de Cracovie 
et de Nowa Huta 

L'acierie de N o w a Huta, 
d 'après les tout -derniers 
plans, doit produire 9.000.000 
de tonnes d 'acier en 1980. 
P o u r ce faire elle emploiera 
42.000 personnes, soit 15.000 
de plus qu 'on ne le prévoyai t 
à l 'origine. Cela entraînera 
un essor parallèle des autres 
activités de la cité. Aussi on 
estime que la populat ion de 
N o w a Huta passera de 100.000 
à 240.000 habitants et cel le de 
toute la vil le de Cracovie de 
490.000 à 750.000. Environ 
140.000 appartements devront 
être construits, ce qui signif ie 
des nouveaux quartiers, des 
écoles, un équipement social 
c omplexe , des importants t ra -
v a u x de vo ir ie etc. etc. 

Les plans précis pour cet 
immense tâche sont en cours 
d'établissement. 

A p r è s Zorro 
— G u i l l a u m e T e l l 
o u d e s d a n g e r s 
d e l a l é l é v î s î o n 

„Sous le s igne de Z o r r o " , 
feui l leton-western télévisé 
avait fait des „ ravages " p a r -
mi les gosses. Tous les murs 
des vil les polonaises se c o u -
vraient du „ Z " — signe du 
célèbre c o w - b o y , redresseur 
de torts. Maintenant c'est au 
tour d e „Gui l laume Tel l " . 
Tous les gosses se munissent 
donc d'arcs e t d e f lèches. L e 
premier résultat en est t r a -
gique, un garçon d e W r o c ł a w 
a perdu un oei l en se p r ê -
tant a u x essais d ' im des ses 
camarades qui voulait imiter 
le cé lèbre Suisse et percer 
une p o m m e placée sur la 
tête de l ' infortuné. 

Un million de litres 
de wodka polonaise 
exporté en 1962 

L e total des exportat ions 
de la célèbre v o d k a polonaise 
dépassera cette année le m i l -
lion, de litres. L e principal 
client sont les Etats-Unis. 

.A. L.a nouvel le usine de 
lampes léleictroniaues de 
W r o c ł a w produira dé jà 
cette année 200.000 l am-
pes. 

^ La cent -ml l iëme m o -
tocyclette S H Ł (125 cm) 
a auitté l 'usine de Kie lce . 
La m ê m e usine à dé jà 
fabr iqué plus d 'un mil l ion 
de réfrigérateurs. 

L e grande orchestre 
symphonique de la Ph i l -
harmonie Nationale P o l o -
naise a e f fec tué une tour-
née pleine de succès en 
Al lemagne occidentale. 

>i>. Les archéologues ont 
mis à j our près de Gniez -
no un rel iquaire en or 
datant de l 'an mil . 

NOUVELLES ECLAIR NOCYELLES ECLAIR 
.A. Z ie lona Góra, localité 

privi légiée, a été de nou -
veau le théâtre des v e n -
danges annuelles (uniques 
en Pologne) , très réussies 
puisque l 'automne y est 
particulièrement beau. 

L'usine „ B ł o n i e " près 
de Varsov ie a lancé sur 
le marché les premières 
montres polonaises à 
l 'épreuve de l 'eau. 

.A. Le f i lm „Le tour du 
monde en 80 j ours " d 'après 
Jules Verne a tel lement de 

succès à Varsov ie que le 
c inéma „ S k a r p a " a du r e -
tarder plusieurs fo is l e 
changement d e program-
me. 

^ 27.000 touristes étran-
gers ont visité cette année 
Zakopane, station de m o n -
tagne dans les Tatras. 

jik. Le cardinal W y s z y ń -
ski et 17 évêques polonais 
se sont rendus à R o m e 
pour le Conci le . 

^ A n d r z e j Wątroba , 11 
ans, habitant Varsov ie r e -

çut de sa tante 3 zlotys 
pour s 'acheter des bon -
bons. II préféra se payer 
pour 2 zlotys un billet de 
la loterie du livre et... 
gagner une voiture „ S y -
rena". 

^ 5.500 jeunes c a m p a -
gnards ont envoyé leur 
„ j ourna l " au concours o r -
ganisé par l 'Union des 
Jeunes Paysans. 

.A. Plus de 1000 jeunes 
de 70 pays poursuivent 
actuellement leurs études 
en Po logne . 

Deux savants français 
membres étrangers 
de l'Académie Polonaise 

L e Conseil d'Etat d e la 
Repuiblique Popula i re d e P o -
logne a rati f ié l 'é lection des 
nouiveaux membres de l ' A c a -
démie des Sciences. 

Parmi les noms des n o u v e -
aux membres -étrangers nous 
relevons ceux du professeur 
Fernand Braudel , historien 
connu, directeur de la section 
des sciences sociales et é c o -
nomiques d e l 'Ecole des 
Hautes Etudes d e Paris ainsi 
que du professeur Arnaud 
Den joy , mathématic ien, p r o -
fesseur en Sorbonne, prés i -
dent d e l 'Académie des S c i e n -
ces de Paris. 

Le 492 à Bydgoszcz 
joie des jeiine:s 
terreur des adultes 

Les P T T de Bydgoszcz, 
marchairtt avec le progrès, ont 
déc idé de donner des c o n -
certs par téléphone. Il suf f i t 
de formeir le 492 pour enten -
dre les derniers succès de 
jazz. 

Les jeunes gens b loquent 
l ittéralement les cabines du 
centre de la v i l le et poux 
50 groszy (10 centimes) s 'en 
donnent à coeur - jo ie . Les 
adultes rouspètent, d'autant 
plus q u e pour l ' instant la 
ï>ois(te ne dispose pas de l i -
gnes l ibres i>ermeittant d e m u l -
tiplier le n o m b r e de cabines 
téléphonlqtiies. 

T NE NOUVL.LE 
CARTE de la Po-
,logne vient de pa-
raitre. A première 

vue, elle ressemble à bien 
d'autres cartes géografi-

CARTE DU CRIME 
JEAN H U G O N N O T 

L A L O R R A I N E FRATERNELLE 
A U X I N S U R a E S P O L O N A I S D E 1831 

<2) 

C 'EST en janvier 1832, qu'un convoi 
de 70 officiers -polonais arrit>a en Mo-
selle, après avoir traversé toute l'Alle-
magne. Dès la frontière, d Forbach, 
à Courcelles-Chaussy, des comités 
d'accueil locaux se constituèrent et 

quand, le 25 janx>ier, les exilés arrivèrent 
à Metz et se présentèrent à la Porte des Alle-
mands, toute la ville était là pour les recevoir. 
Un général leur prêta des voitures d'artillerie, 
le procureur général vint lui-même en cu-
rieux; les autorités officielles s'abstinrent de 
paraître, mais le préfet, le baron Sers, fut 
à peu près seul à s'enfermer dans son hôtel. 

Le cortège des exilés entra dans la ville pré-
cédé d'un drapeau polonais, d'un draspeau tri-
colore et d'une bannière noire. Les Messins se 
disputèrent l'honneur de loger les Polonais et 
le comité d'accueil messin eut fort à faire, pour 
opérer un choix parmi de nombreuses de-
mandes. Le soir, toute la salle debout chanta 
„ la Varsov ienne" , quand -parut sur la scène du 
théâtre le drapeau polonais orné de l'aigle 
blanc. 

Au bal de l'Hôtel de Ville, les officiers dan-
sèrent leurs danses nationales: les Krakowiah, 
les Kuja-unalc, les Oberek, les Polonaises se 
succédèrent à un rythme endiablé. Le comité 
messin lança dans la ville des souscriptions 
publiques, qui atteignirent bientôt 238 commu-
nes du département de la Moselle. Airisi les 
campagnes faisaient chorus avec les citadins, 
rivalisaient avec ceux-ci, dans leur désir 
d'adoucir l'exil des patriotes polonais. 

Le préfet de la Moselle tenta en vain d'inter-
dire aux maires des communes rurales de se 

mêler officiellement de ces quêtes organisées 
selon lui par l'opposition. C'était, en fait, un 
véritable raz-de-marée, la -vox populi qui s'ex-
•primait avec une puissance irrésistible. Une 
souscription organisée par les femmes de Metz 
produisit en un clin d'oeil 10.000 francs, 10.000 
francs-or de cette époque. 

En revanche — et l'effet de contraste vaut 
d'être noté — une quête quelques mois plus 
tot pour l'avocat légitimiste Berryer ou l'on 
vit s'inscrire, en tête de liste, les de Berrier, 
les de Lardemelle, les de Wendel, maitres de 
Forges à côté de quelques grandes familles de 
la haute bourgeoisie, aboutit à un lamentable 
échec. 

Républicains lorrains et républicains polo-
nais s'étaient d'emblée reconnus, avaient d'em-
blée sympathisé: tous unissaient leurs protes-
tations contre la politique rétrograde des 
monarques de la Sainte-Alliance, contre la po-
litique de non-intervention de la monarchie de 
Juillet ins-pirée par Casimir Perier, en faveur 
des Polonais. 

On en eut une preuve éclatante, tangible 
lorsqu'arriva d Metz le député Parant. Ce dé-
puté était accusé d'être le „bourreau des P o l o -
nais". C'est lui qui avait été à la Chambre des 
Députés le rapporteur de la loi qui fixait le 

sort des réfugiés polonais. Les dispositions n'en 
étaient -pas tendres à l'égard des exilés; elles 
fra-ppaient ceux-ci d'une suspicion généralisée; 
elles voyaient en eux de dangereux „per turba -
teurs" de l'ordre public et multipliaient les 
tracasseries, les vexations à leur égard. 

(A suivre). 

ques, géologiques ou his-
toriques. Mais ici les 
signes qui normale-
ment indiqueraient par 
exemple les richesses mi-
nérales du pays ou les si-
tes touristiques, sont rem-
placés par d'autres — 
d'une signification tragi-
que. Dans la légende nous 
voyons le symbole d'un 
four crématoire surmonté 
d'un panache de fumée 
semblable au sinistre in-
signe des „ S S " et muni 
d'une tête de mort. Six de 
ces symboles sur la carte 
nous indiquent les camps 
de la mort d'Oświęcim-
-Brzezinka (Auschitz-Bir-
kenau), Majdanek, Sobi-
bór, Bełżec, Treblinka, 
Chełmno — pour ne citer 
que les plus terribles. 

La carte est parsemée d'un 
autre symbole : un bâtiment 
f lanqué d'une tourelle de 
guet. Autant de camps de 
concentration, i>etits, moyens 
et grands. Des cro ix d e Malte 
indiquent les l ieux d ' exécu -
tions massives. Un c o m m e n -
taire laconique nous dit que 
les auteurs de la carte ont 
du se l imiter à trois d i m e n -
sions de ce symbo le : la plus 
grande s igni f ie plus de 2.000 
assassinés, la m o y e n n e plus 
de 300, la plus petite —• plus 
de 50. S'il avait fal lu ind i -

quer les endroits o ù il y a 
eu 10, 20, 30 vict imes d ' e x é -
cutions publiques, la cairte en 
aurait été noircie. Il y aurait 
en près d e 15.000 symboles 
de ce genre, o r la CEÛ  n 'en 
contient que 1200... 

D'autres symboles nous in -
diquent les camps de pr ison-
niers, les camps de travail , 
les camps punitifs , les „ f i l i a -
les" des camps d e concentra -
tion, les localités „pac i f i ées " 
entièrement ou partiellement, 
les fosses communes décou -
vertes après la guerre. 

Le 22 août .1939, Hitler d i -
sait à ses généraux réunis à 
Obersalzberg: „ L a chose pr in -
cipale est la destruction de la 
Pologne. I l ne s'agit pas d 'at -
teindre une certaine ligne, 
mais d 'anéantir les forces v i -
ves...". 

Ce plan fu t réalisé d 'une 
façon systématique, à la parus-
sienne, La Po logne devai t d i s -
paraître de la carte. Le temps 
et les forces nécéssaires ont 
manqué aux sanguinaires c r i -
mi lels nazis. 

Mais cette carte est et d e -
meurera un des symboles de 
ce qui fut et ne reviendra 
jamais. Il est utile de s'en 
rappeler lorsque des „ t r ibu -
n a u x " ouest-al lemands inno -
centent des criminels pareils 
à l 'urbaniste Leibbrand, c o n -
vaincu d 'avo ir assassine f r o i -
dement 22 soldats italiens. Il 
est bon de rester vigi lant 
pour que personne ne puisse 
m ê m e tenter un retour à ce 
sinistre passé. 



DIETA STARSZEJ PANI 

T Y L K O i j e d y n i e j e d n a p i ą -
t a p o ż y w i e n i a cz łowieka , k t ó -
ry c ł i ce b y ć z d r o w y , a już b e z -
w z g l ę d n i e p o ż y w i e n i a starszej 
pani , która pragnie dożyć s ę -
d z i w e g o w i e k u rześko , ruc l i l i -

w i e , z młodz ieńczą f igurą i piękną 
cerą, s t a n o w i ć p o w i n n y : mięso , r y b y , 
d r ó b , j a ja , tłuste sery , chleb, wsze lk ie 
p o t r a w y m ą c z n e , groch , s o czewi ca , 
t łuszcze, o r z e c h y poza m i g d a ł a m i , 
wsze lk i e s ł odycze w r a z cukrem, k o n -
f i turami , s ł o d k i m i deserami , herbata , 
k a w a p r a w d z i w a , k a k a o . 

N o to, c o j e ś ć ? — zapyta każda ze 
starszych pań, przerażona p e r s p e k t y -
wą g ł o d ó w k i i wyrzeczen ia się t r a d y -
c y j n y c h p o t r a w , k t ó r y m i „uszczęś l iwia 
s i ę " z w y k l e babc ie i starsze c i o c i e : 
m o c n y m roso łk iem, k a w a ł k i e m kury , 
białą bułeczką , c iasteczkiem, k o n f i t u -
rą... 

Wspó ł czesna geronto log ia , czyli nau^ 
k a o p r o b l e m a c h starości , do k l u c z o -
w y c h , n a j w a ż n i e j s z y c h w a r u n k ó w 
z d r o w e j d ługowiecznośc i zalicza r a c j o -
nalne o d ż y w i e n i e . I>o tak iego o d ż y -
w i e n i a n ieprędko , niestety, p r z y z w y -
czają się p e w n e starsze panie , m a j ą c e 
z a w s z e na podorędz iu l ę k l i w e okrzyki , 
odz iedz i czone po p r a b a b k a c h : Och , s u -
r o w i z n y w m o i m w i e k u ? A c h , dla 
m n i e z imne m l e k o ? Co, m o c n a , gorąca 
herbata m o ż e mii zaszkodzić? 

N i e m n i e j w a r t o w iedz i e ć , że u c z e -
ni — spec ja l i śc i żywien ia — s t a n o w -
czo za leca ją , b y c z t e r y p i ą t e c o -
d z i e n n e g o m e n u k o m p o n o w a ć z o w o -
c ó w — s ł odk i ch lub k w a ś n y c h , ś w i e -
ż y c h l u b suszonych , w a r z y w z p r z e -
w a g ą l iśc iastych, mleka . Jest przec ież 
ponad 60 r o d z a j ó w j a d a l n y c h o w o c ó w 
i w a r z y w , r o z p o w s z e c h n i o n y c h w E u -
rop ie , bardzo w i e l e m o ż n a b y w y m i e -
n ić i>ostaci m l e k a i j ego p r z e t w o r ó w . 

A j e d n a k aż o k o ł o 98 p r o c e n t p o ż y -
w i e n i a w s p ó ł c z e s n e g o c y w i l i z o w a n e g o 
c z ł o w i e k a stanowią produkty , k tó re z 
n a u k o w e g o punktu w idzen ia p o w i n n y 
s t a n o w i ć 20 procent , natomiast te w y -
m i e n i o n e ostatnio , k tóre ma ją s t a n o -
w i ć 80 procent dań — w przy ję te j 
z w y c z a j o w o rzeczywistośc i s tanowią 
tylko.. . 2 procent . 

Na jak ie j p o d s t a w i e n a u k o w c y u s t a -
lają teoretyczne p r o p o r c j e r a c j o n a l n e -
g o o d ż y w i a n i a ? Na pods tawie podz ia łu 
p r o d u k t ó w o d ż y w c z y c h na z a s a d o t w ó r -
cze i k w a s o t w ó r c z e , a z ko le i na t a -
k i m ich d o b o r z e , b y p o z w a l a ł y c z ł o -
w i e k o w i u t r z y m y w a ć n a j k o r z y s t n i e j -
szą r ó w n o w a g ę z a s a d o - k w a s o w ą w o r -
ganizmie . K a ż d y n a d m i a r k w a s u w 
p r z e w o d z i e p o k a r m o w y m , w e k r w i , w 
o r g a n a c h w e w n ę t r z n y c h , t o ź ród ło d o -
l eg l iwośc i i chorób . W p r a w d z i e o r g a -
n i zm potra f i s a m u t r z y m a ć l e k k o z a -

PRAWNIK_ 
VüyjAlWIAf 

Pan A . J A K U B C Z A K 
Ła G a r e n n e (Seine) 

W latach od 1933 do 1949 byłem 
zatrudniony w kopalni Courrières. 
W międzyczasie od 13 lutego 1937 
do 13 kwietnia 1939 nie pracowa-
łem z powodu choroby i pobierałem 
pensją inwalidzką. W związku 
z tym Caisse des Sociétés de Se-
cours Minières przestała wpłacać 
za mnie składki do Kasy Autono-
micznej w Paryżu. 

Czy powyższy okres będzie mi za-
liczony do pensji starczej, gdyż z ze-
stawienia jakie mi przysłano z Hé-
nin-Liétard, wynika, że mam tylko 
14 lat i 6 miesięcy przepracowanych 
w kopalni. Brakuje mi więc 6 mie-
sięcy, ażeby otrzymać połowę pen-
sji górniczej po 55 roku życia. 

Art . 9 us tawy z 27 l istopada 1946 r o -
k u p r z e w i d u j e , że by l i górn i cy , którzy 
pob iera ją p e n s j ę starczą l u b pens j ę i n -
wa l idzką , są o b o w i ą z k o w o \ pisani do 
Ubezp ieczeń S p o ł e c z n y c h w G ó r n i c -
twie , p o d w a r u n k i e m , że nie w y k o n u j ą 
żadne j pracy . 

Art . 53 te j u s t a w y doda je , że r o z p o -
rządzenie minister ialne okreś l i p r o -
cent , jaki ma b y ć p o t r ą c o n y z tych 
pens j i l u b zas i łków p r z y z n a n y c h g ó r -
n i k o m , zgodnie z art. 9. 

W y n i k a ł o b y z tego , że okres i n w a -
l idztwa p o w i n i e n b y ć za l i czony do lat 
zatrudnienia w chwi l i ubiegania się 
o pens j ę starczą. 

s a d o w y stan k r w i , lecz z u p ł y w e m lat 
przychodz i m u to coraz t rudnie j . D o -
d a j e m y — z u p ł y w e m lat u p o r c z y w e -
go odżywian ia s ię n i ezdrowo . 

Spośród teori i o p rzyczynach s tarze -
nia się przebrzmia ły m o d n e n iegdyś 
teor ie , k t ó re w i ą z a ł y s tarość w y ł ą c z n i e 
z os łab ien iem działalności g r u c z o ł ó w 
p ł c i o w y c h , natomiast nie straci ł s w y c h 
rac j i pog ląd o p o s t ę p u j ą c y m z w i e k i e m 
zatruciu p o k a r m a m i i p r o d u k t a m i ich 
rozkładu. P r z e k o n y w a j ą c o pisze o ty ch 
s p r a w a c h znakomita znawczyn i t e m a -
tu, m g r Irena G u m o w s k a , w ostatnio 
w y d a n e j i r o z p o w s z e c h n i o n e j w P o l -
sce ks iążce „ Ż y c i e bez s tarośc i " . 

C o z a t e m j e ś ć , c z e g o n i e 
j e ś ć ? Z p i e c z y w a — ty lko razowe , 
czerstwe, 3 - d n i o w e , k tó re m o ż n a 
ewentua ln ie r o z m o c z y ć w m l e k u . R a -
z o w y , c i e m n y „ p a i n d ' a m o u r " — 
k t ó r y nazwal i tak s łusznie sami F r a n -
cuzi , a n ie log icznie jedzą ty lko białą 
bułkę... — jest jedną z . t a j e m n i c j ę d r -
n e g o ciała, e las tycznych mięśni k o b i e -
t y p o sześćdziesiątce. Z p o t r a w m ą c z -
n y c h — o w s i a n k a z m l e k i e m bez 
ograniczeń . Ang ie lk i , które dz ień w 
dzień jedzą o w s i a n k ę na śniadanie , 
w w i e k u 70 lat m i e w a j ą ce rę j a k p ł a -
tek róży, godną pozazdroszczenia przez 
nie jedną 20- latkę, k tóra na ows iankę 
wzrusza ramionami . 

N a w e t w na jbardz ie j podesz łym 
w i e k u nie w o l n o c a ł k o w i c i e w y r z e c 
s ię p o t r a w b i a ł k o w y c h . D o w ó z ś w i e -
żego b ia łka , n i ezbędnego w p r z e m i a -
nie mater i i , k o n i e c z n y jest pók i ty lko 
cz ł owiek żyje . L e c z n ie ty lko m i ę s o 
jest ź r ó d ł e m bia łka , już po 45 roku 
życ ia mięsa w a r t o racze j unikać , a 
n i e w i e l k i e j e g o i lości s p o ż y w a ć z d u -
żymi i lośc iami w a r z y w , np. w postaci 
sałatki j a r z y n o w e j z mięsem, kapusty 
lub papryk i f a s z e r o w a n e j itp. Z l isty 
p o t r a w b i a ł k o w y c h trzeba dz iennie 
w y b i e r a ć ty lko j eden produkt , a w i ę c 
a l b o mięso , allx) j a ja , a lbo t w a r o ż e k . 

Natomiast n a j b o g a t s z y m , n a j b a r -
dz ie j w a r t o ś c i o w y m , n a j z d r o w s z y m 
p r o d u k t e m b i a ł k o w y m dla ludzi n a j -
starszych, p o d o b n i e jak d la n a j m ł o d -
szych , jest m l e k o . Jeśli w po łudn ie 
b y ł o m i ę s o — w i e c z o r e m trzeba p ić 
maś lankę , w r o g a bakter i i gn i lnych , 
k tó re m n o ż y w je l i tach rozk ład mięsa . 
W ogó le w k a ż d y m jadłospis ie dnia 
starsze j pani , k tóra d b a o siebie, n iech 
b ę d z i e m l e k o , c i ep łe lub z imne, a lbo 
m o d n y na szczęśc ie jogurt . 

C u k i e r jest k w a s o t w ó r c z y . Już l e p -
szy jest zamiast cukru miód . A n a j -
lepsze o w o c e , s ł odk ie , pe łne w i t a -
m i n i soli m i n e r a l n y c h — a zasado -
twórcze . M e d y c y n a p ięknośc i każe c o -
dz ienn ie przed span iem z jeść j e d n o 
jab łko . D r o g i e starsze pan ie — j a b ł k o 
n ie ty^ko nie szkodzi w a s z y m w r a ż l i -
w y m je l i tom, a le p rzec iwn ie — d e z y n -
f e k u j e i oczyszcza j e z trucizn. P o -
dobn ie z d r o w e są d la 100-letnich n a -
w e t ludzi s u r ó w k i w a r z y w n e , 
natomiast zat>ójcze w s z e l k i e w a r z y w a 
w occie . Z d r o w a — kapusta k w a s z o n a , 
zabó j c zy — bigos . Z p r z y p r a w m o ż n a 
użjTwać: z ie lony szczyp iorek , koperek , 
pietruszkę, m a j e r a n e k , czosnek, k m i -
nek , c z a m u s ^ ę , mel issę — i stop, na 
t y m kon iec . 

W P o l s c e starsi ludzie z w i e l k i m 
u p o d o b a n i e m pi ja ją gorącą p r a w d z i w ą 
herbatę , j a k o n a j o d p o w i e d n i e j s z y dla 
s ieb ie napój . N a w e t ci, k tórzy uznają 
s z k o d l i w o ś ć nadmiarui mięsa i jedzą g o 
bardzo mało . T y m c z a s e m herbata , k a -
w a , k a k a o zawiera ją d o 170 razy w i ę -
ce j s z k o d l i w y c h z w i ą z k ó w z w a n y c h 
p u r y n a m i oraz k w a s u m o c z o w e g o n iż 
mięso . K a ż d a k o s m e t y c z k a i m a s a ż y s t -
k a o d razu pozna, czy kob i e ta p i j e 
d u ż o herbaty i k a w y , c zy też p i ja dużo 
mleka . P ierwsza — m a olało z w i o t -
czałe, wysuszone , s inożółtą skórę , d r u -
ga — c ia ło j ędrne , b i a ł o r ó ż o w e i to 
n iezależnie od w i e k u . A w i ę c jeśl i 
m o ż n a w y b i e r a ć — p o c o w y b i e r a ć to, 
c o szpeci i postarza? Przec ież kob ie ta 
w c a l e n ie m a t y l e lat, i le w y k a z u j e 
m e t r y k a , a tyle, na ile w y g l ą d a . 

Pos tępy k o s m e t y k i X X w i e k u nie są 
b y n a j m n i e j r a d y k a n y m ratunkiem dla 
kob ie t o d starości , działają t )owiem 
t y l k o zewnętrznie . A podstawą energi i , 
d o b r e g o s a m o p o c z u c i a , dz ie lne j p o s t a -
w y w o b e c nrzyb3nvających lat n i e jest 
na p e w n o ty lko ładny , o d m ł o d z o n y 
naskórek , lecz ca ły na w s k r o ś z d r o w y , 
z d r o w o u t rzymany organ izm. N i e by ło 
przec ież tych c u d ó w k o s m e t y k i oo 
dziś w X V I I w i e k u j a t a k i e p r a w d z i -
w e zdarzenie z a n o t o w a n o w życ iu 
Ninon d e Lanclos . U 72- letnie j N inon 
gośc i ł k i edyś trzydziestoparoletni ksitt 
żę. G d y r a n o o s z o ł o m i o n y i uszczęśl i -
w i o n y ks iążę opuszcza ł j e j d o m , p o k o -
j ó w k a w r ę c z y ł a m u bi lec ik , s ł o w a 
skreś lone ręką Ninon d e Lanc los 
br7mi ' i ły : " K s i ą ż ę , jesteś dla m n i e za 
s tary" . 

KĄCIK FILATELISTY 

25-lecie Stronnictwa Demokratycznego 
W paźdz ie r -

n iku m i j a 25 
lat o d za łoże -
nia S t ronn i c -
t w a D e m o k r a -
tycznego . Z t e j 
okaz j i Pocz ta 
Po lska w y d a 
o k o l i c z n o ś c i o -
w y znaczek 
p o c z t o w y w a r -
tośc i 60 gr. Na 
znaczku u w i -
doczn iono r y -

sunek k a m i e n i c y Ks iążą t M a z o w i e c -
k ich na R y n k u Starego Miasta w W a r -
szawie i god ło Stronnic twa . 

Na kami en i cy Ks iążą t Mazowieck i ch 
jest tabl ica p a m i ą t k o w a w m u r o w a n a 
o b o k w e j ś c i a do b u d y n k u z nap isem: 
„ W t y m d o m u w dniu 16.X.37 r. o d b y -
ło się p i e rwsze pos iedzenie K l u b u De -
m o k r a t y c z n e g o , z k t ó r e g o powsta ło 
S t r o n n i c t w o Demokratyczne . 16.X.1957 
r o k . " 

Z n a c z e k p r o j e k t o w a ł art. gra f ik Cz. 
K a c z m a r c z y k . D r u k o w a n y będz ie t e ch -
niką d w u b a r w n e g o o f f s e tu na pap ie -
rze ze znakami w o d n y m i w nakładzie 
1,5 min sztuk. F o r m a t znaczka 
3 1 , 2 5 x 4 3 m m . 

em. 

trzeba z ca łe j s p r a w y w y j ś ć z g o d n o -
ścią, n ie o b r a ż a j ą c a m b i c j i t ego c z ł o -
w i e k a , k tóry chciał przec ież Pani d o -
bra. Ż y c z ę szczęścia. 

A N N A 

ERCA 
D R O G A P A N I A N N O ! 

Moja historia jest długa. Postaram 
się opisać ją jak najkrócej. Na parę lat 
przed wojną przeżyłam romans z pew-
nym żonatym człowiekiem. Potem 
wszystko przebrzmiało, choć bardzo 
kochałam go. Od czasu wojny mieszkał 
z żoną we Francji i straciłam z nim 
zupełnie kontakt. Dwa lata temu do-
wiedziałam się, że jego żona umarła. 
Napisałam mu wyrazy współczucia. Po 
pewnym czasie dostałam list, niezwyk-
le serdeczny, z zapewnieniami, że pa-
miętał o mnie przez cały czas, że teraz 
uczucia i tęsknoty odżyły w nim na 
nowo. Od słowa do słowa rozpoczęła 
sią między nami prawdziwa miłosna 
korespondencja, choć oboje mamy już 
swoje lata. 

Dwa miesiące temu przyjechałam do 
Francji, by wyjść za niego za mąż 
i pozostać z nim na zawsze. 1 niech 
Pani sobie wyobrazi, że nie mogę tu 
zostać. Może trudno w to uwierzyć, ale 
tak jest naprawdę! Przede wszystkim 
wydaje mi się, że on się trochę roz-
czarował. Gdyśmy się rozstawali, mia-
łam 30 lat, to było 23 lata temu. Jasne, 
że się zmieniłam. Jego znajomi i przy-
jaciele zresztą również przyjęli mnie 
dość dziwnie, może przypuszczali, jak 
i on, że przyjedzie młoda kobieta. A ja 
nią już nie jestem. 

Po przyjeździe spotkało mnie wiele 
drobnych przykrości. Np. nie pozwolił 
mi nosić żadnej z sukienek, które 
przywiozłam z sobą. A przecież moje 
rzeczy są bardzo ładne, sprawiłam so-
bie przed wyjazdem dużo nowych 
ubrań. Wreszcie najważniejsze, że 
przez ubiegłe lata przyzwyczaiłam się 
do samodzielności. Byłam niezależna, 
pracowałam, nieźle zarabiałam. Teraz 
nagle wszystko się zmienia. O każdy 
grosz będę musiała go prosić. Tak bar-
dzo boję się tego życia! 

Zdecydowałam się wrócić z powro-
tem do Polski. Bo jeśli nie wrócę, czu-
ję, źe będę bardzo nieszczęśliwa. Bła-
gam, niech mi Pani poradzi. Strasznie 
tęsknię za dotychczasowym samodziel-
nym życiem. 

R O Z C Z A R O W A N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

B a r d z o t rudna jest m o j a ro la , p o n i e -
w a ż zda j ę sobie s p r a w ę , że w j a k i m ś 
s topniu uzależnia Pani ostateczną d e -
c y z j ę o d tego , co ja Pani poradzę . Nie 
m o g ę w z i ą ć na s iebie tak ie j o d p o w i e -
dzialności , j a k k o l w i e k doskona le r o z u -
m i e m Pani rozterkę . M y ś l ę j ednak , że 
nie w s z y s t k o do końca napisała Pani 
w l iśc ie d o mnie . Sądzę , że za r o z c z a -
r o w a n i e m Pañi k r y j e się j eszcze a lbo 
jakaś inna kobieta , a lbo jakieś i n t y m -
ne s p r a w y , o k tórych , rzecz jasna, 
t rudno Pani pisać . W k a ż d y m razie 
u w a ż a m , że trzeba raz j eszcze w s z y s t -
k o przemyś leć . M o ż e decyz j ę w y j a z d u 
p o d j ę ł a Pani zbyt pochopn ie , może 
i Pani się w y d a w a ł o , że te 23 lata, to 
n iewie le dla ludzi , k tórzy s ię iciedyś 
kochal i . C o k o l w i e k Pan i pos t anowi . 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Mam kłopoty z moją czternastoletnią, 
córką. Jest ładną, miłą dziewczynką, 
dobrze się uczy. Ale nigdy nie zdarzy-
ło mi się widzieć panienki w tym wie-
ku, która by tak jak ona nie dbała zu-
pełnie o swój wygląd. Jeśli ja nie 
przypomnę, nie uczesze się nawet. Ile 
razy mamy coś kupić dla niej do ubra-
nia, jest niezadowolona, mówi, że ma 
dosyć ubrań, że nie będzie nosiła no-
wych. To brzmi aż śmiesznie, więk-
szość matek ma odwrotne kłopoty. 
Dziewczęta wciąż chcą więcej łaszków, 
wciąż nowe sukienki. A moja nie. Nic 
ją nie obchodzi, co ma na sobie, nigdy 
nie przegląda się w lustrze. Aż mi 
przykro wobec ludzi, pomyślą, że ja jej 
skąpię. 

A poza tym martwię się, że to jest 
coś nienormalnego. Normalna dziew-
czyna w tym wieku jest już trbchę za-
lotna, ma jakąś kokieterię i zależy jej 
na wyglądzie. Z zazdrością patrzę na 
inne dziewczynki, które same umieją 
sobie dobrać odpowiednie ubranie, 
umieją się uczesać, wiedzą, w czym im 
do twarzy. Wiem dobrze, że powinnam 
być szczęśliwa, że moja córka jest 
zdrowa, zdolna i nie mam z nią innych 
zmartwień. Ale wmawiam sobie stale, 
że jest w tym coś nie w porządku 
i dlatego tak się przejmuję. Co Pani 
mi doradzi? 

M A T K A 

D R O G A P A N I ! 

Nie sądzę absolutnie , żeby to b y ł 
o b j a w n ienormalnośc i , racze j p r z e d -
wczesna , przesadna kokieter ia d z i e w -
cząt m o ż e budz i ć n i epokó j . N i e m n i e j 
p o w i n n a Pan i starać się usi lnie w y r o -
b ić w c ó r c e dba łość o w y g l ą d z e w -
nętrzny , o czystość i schludność . B ę -
dzie Pani za to k iedyś bardzo 
wdz ięczna . Spotyka się kob ie ty d o r o -
słe, k tóre nie dbają o siebie, chodzą 
zaniedbane , z a g r a f k a m i zamiast g u z i -
k ó w , w p r z y b r u d z o n y m i w y g n i e c i o -
n y m ubraniu , n ieporządnie uczesane, 
a to nie m a nic w s p ó l n e g o z i ch w a -
r u n k a m i mater ia lnymi . Na ogó ł w s t o -
s o w n y m czasie nie z w r a c a n o i m na te 
s p r a w y uwagi . 

Z dz i ewczynką czternastoletnią t r z e -
ba p o s t ę p o w a ć bardzo umie ję tn ie i d e -
l ikatnie. Nie m ó w i ć stale : „ C o z c iebie 
w y r o ś n i e " , „Jesteś n i e c h l u j " itd., p o -
n i e w a ż panienki w t y m w i e k u lubią 
p o s t ę p o w a ć na przekór . Nie wiedzą , 
o czywiśc i e , że robią przede w s z y s t k i m 
na złość sobie. Mus i Pani z p o c z ą t k u 
sama d b a ć o j e j ubranie . Rzeczy nie 
n a d a j ą c e się d o noszenia trzeba u s u -
w a ć p o pros tu z domu. Chodz i ć 
z dz i ewczynką d o m a g a z y n ó w i k u p o -
w a ć to, c o się Pani w y d a j e ładne 
i m o d n e . Z a p r o w a d z i ć ją raz czy d w a 
razy d o f r y z j e r a — n a w e t nie do t r w a -
łe j ondulac j i , b o p o co od takich w c z e -
snych lat n iszczyć w ł o s y — ale d o f a -
c h o w e g o umyc ia , ostrzyżenia, ułożenia. 
K t o w ie , g d y z o b a c z y swo ją buz ię p o 
tak im zabiegu, m o ż e nabierze o choty 
i sama zacznie dbać o swo ją g ł o w ę ? 

Myś lę , że za d w a lata będz ie j u ż P a -
ni miała o d w r o t n y k łopot , p o d o b n i e 
j a k w i ę k s z o ś ć matek . P o prostu u m a -
łe j nie nastąpi ł j eszcze m o m e n t p r z e -
obrażenia się z dz iecka w podlotka . 
A l e nastąpi , z a p e w n i a m Panią. 

A N N A 



z N A S Z E a O 
N o T A T N I K A 
N A B I E G U N W P O L S K I C H B U T A C H udają się nie ty lko 
po lsk ie e k s p e d y c j e , l e cz także u ż y w a j ą tych b u t ó w ( p r o d u k -
c j i ł ódzkie j ) w k r ę g u p o l a r n y m N o r w e g o w i e i K a n a d y j -
czycy . 
S K L E P Y M E B L A R S K I E U C Z Ą estetycznie urządzać m i e s z -
kan ie ; z taką in ic jatywą w y s t ą p i ł o już 156 s k l e p ó w w K r a -
ju, n a j w i ę c e j w w o j . o l sz tyńskim, n a j m n i e j w w o j . w a r -
szawskim. 
W A L K Ę P I J A K O M w y p o w i a d a coraz w i ę c e j w ł a d z t e r e -
n o w y c h ; w ł a d z e m i e j s k i e w Poznaniu zabroni ły p o d a w a ć 
a lkoho l po godz. 21 w e w s z y s t k i c h lokalach z w y j ą t k i e m 
9, w ł a d z e p o w i a t o w e w R z e s z o w i e zakazały w s z e l k i e j s p r z e -
daży a lkoho lu w dni t a r g o w e . 

H O D O W L A Z W I E R Z Ą T , S A D O W N I C T W O , W A R Z Y W N I -
C T W O , m e c h a n i z a c j a i e k o n o m i k a p r o d u k c j i ro lne j są t e -
m a t e m cyk lu 40 w y k ł a d ó w dla ro ln ików, k tóre po lska t e -
lewiz ja p r z e k a z y w a ć będz ie co niedzielę przed p o ł u d n i e m 
o d paźdz iernika do czerwca . 
Z A M I E N I Ł Y SIĘ M Ę Ż A M I panie S. i K . w p e w n e j w s i 
w p o w . G i ż y c k o , p a ń s t w o K . mie l i b o w i e m t ro j e dzieci , a 
p a ń s t w o S. m i m o na jszczerszego pragnienia — żadnego . 
N i e w i a r y g o d n y e k s p e r y m e n t przyniós ł dziecko. . . pani K , z 
kole i czwarte , natomiast in i c ja torka eksperymentu , pani S., 
pozostała nadal bezdzietna. A przec ież w i a d o m o , że w t a -
k i m w y p a d k u trzeba z w r ó c i ć się do lekarza, a nie d o c u -
dzego m ę ż a ! P a n o w i e S. i K . wnieś l i j ednocześn ie s p rawę 
d o sądU) o uznanie o j c o s t w a czwartego dz iecka pani K. , jest 
to b o w i e m syn — p o trzech córkach . 
M R Ó W K I SĄ P O D O C H R O N Ą w Polsce już o d 10 lat, n i e -
k t ó r z y zbierają j e d n a k m r ó w c z e p o c z w a r k i na k a r m ę d la 
p t a k ó w , r y b e k l u b na na lewki . Toteż w b i e ż ą c y m roku 
umieszczono w w i e l u lasach tab l i ce o s t r zega jące przed 
n iszczeniem m r o w i s k . Jedna ko lon ia m r ó w k i - r u d n i c y n isz -
czy przez lato d o 2 m i l i o n ó w o w a d ó w - s z k o d n i k ó w . N i c 
dz iwnego , że n i e d a w n o m i l i a r d y m r ó w e k w 100- l i trowych 
zb iorn ikach p r z e w i e z i o n o z W ł o c h na Sardynię na ratunek 
lasom. 
P O L K A U B I E R A M A R C O P O L O , s łynnego podróżn ika 
z X I V w i e k u — Raou l L e v y , producent na jg łośn ie j szego 
o b o k „ K l e o p a t r y " super f i lmu o M a r c o P o l o r e ż y s e r o w a n e g o 
przez Christ ian Jacque , p o obe j r zen iu f i l m u „ K r z y ż a c y " , 
p o w i e r z y ł b o w i e m s tworzen ie k o s t i u m ó w s c e n o g r a f c e t e g o 
f i h n u , M i c h e l l e Zahorsk ie j . 
K O P I E C W A N D Y stał s ię t e renem prac a r c h e o l o g ó w k r a -
k o w s k i c h , k tórzy chcą s twierdz i ć , czy k o p i e c jest istotnie 
g r o b e m ks iężniczki i czy stara legenda mia ła przesłanki 
w rzeczywistośc i . 
P S Z C Z E L E M L E C Z K O W W A L C E Z E S K L E R O Z Ą - n ^ r ó -
b o w u j e zespół l ekarzy w laborator ium a n a l i t y c z n o - b i o c h e -
m i c z n y m uzdrowiska Po lanica . U 40 kurac juszy p o 5 - t y g o d -
n i o w e j k u r a c j i u z y s k a n o znaczną p o p r a w ę . P o d o b n e p r ó b y 
p r o w a d z i s ię w e Franc j i i Niemczech . 

Jc o l3 î o r 
K o s m e t y c z k a r a d z i 
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P ó k i b y ł y w a k a c j e i s łońce 
p e n e t r o w a ł o w g ł ą b skóry — 
w s z y s t k o by ło dobrze . Jes ie -
nią z n ó w zaczynają się 
dz iewczęce k ł opo ty ze skórą 
— przyszcze , w y p r y s k i , w ą -
gry na twarzy , na plecach i 
w r ó ż n y c h n ieprzewidz ianych 
miejscach. . . Jak j e zwa l czać? 

Coś dla gospodyń 
Szkoła — i z n ó w p l a m y od 

atramentu na n o w i u t k i c h f a r -
tuszkach! P l a m ę przetrzeć 
energicznie l i śc iem szczawiu, 
następnie uprać far tuch , j a k 
z w y k l e . U w a g a — szczaw nie 
p o m o ż e na p l a m ę od tuszu 
l u b p ióra k u l k o w e g o . 

Gdy pióro kulkowe zaplami 
biały lub kolorowy obrus, na-
moczyć zaplamione miejsce w 
90-procentowym alkoholu, na-
stępnie spłukać wodą. 

Nie w o l n o n i c c h o w a ć do 
szafy na z imę z p a m i ą t k a m i 
lata — letnimi p lamami . P l a -
m y od m u c h i p a j ą k ó w z w y k -
le znikają p o z w y k ł y m p r a -
niu. Jeśli zostały — czyśc i ć 
w o d ą utlenioną i p o t e m p ł u -
kać w o d ą l u b czyśc i ć a m o n i a -
k iem. Tak ie p l a m y na j e d w a -
biu czyści się szmatką u m o -
czoną w o b r a n y m i roz tar tym 
z iemniaku, p o t e m p łucze w o -
dą. P l a m y od t r a w y i l iści na 
j a snych tkaninach na j l ep i e j 
u s u w a ć c z y s t y m spirytusem. 
P l a m y o d ż y w i c y zn ika ją , j e -
śli j e przec ierać p ł y n e m : p o -
ł o w a oczyszczone j t e r p e n t y -
ny , p o l o w a spirytusu. 

W a r t o s p r ó b o w a ć kurac j i 
z i o ł owe j . C o n a j m n i e j raz na 
tydzień w y k ą p a ć się bardzo 
starannie, u m y ć dok ładnie 
c a ł e c ia ło m y d ł e m i m i ę k -
ką szczotką (za twarda m o -
że podrażnić i rozdrapać w y -
pryski ) , w y p u ś c i ć z w a n n y 
w o d ę i na lać n o w e j , czyste j , 
g o r ą c e j w o d y , d o które j d o -
dać napar z i o ł owy , p o c z y m 
leżeć w kąpie l i z i o ł o w e j o k o -
ło 20 minut . Nie w s z y s c y 
ma ją wannę , ale wys tarczy , 
że w gronie przy jac i ó ł ek choć 
j e d n a nią dysponu je — chęt -
nie udostępni w a n n ę za cenę 
sekretu kąpie l i z i o ł o w e j . 

Przepis na napar do k ą -
piel i z i o ł o w e j p r z e c i w prysz -
c z o m 16- la tków: 20 g j a g ó d 
j a ł o w c a , 20 g kwia tu l a w e n -
dy , 20 g kwiatu l i powego , 
30 g mac ierzanki , 30 g mię ty , 
10 g szałwi i , 10 g r u m i a n k u 
z a g o t o w a ć razem w 3 litrach 
w o d y , p o s t a w i ć na pół g o -
dz iny w cieirfym mie j scu , ż e -
b y napar nac iągnął , p r z e c e -
dzić go przez gazę, w l a ć do 
w a n n y z gorącą w o d ą . 

D. D O W O J N A - B I E N A I B I S : 

Tłumaczka przysięgła przy 
Wyiszyota Sądaeh w Pary-
łu : Tłumaczenia urzędowe 
waine w oalej FraneJl, 23, 
uuai de la Tournelle, Pa-
ria (5e) 

T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

Metro : P o n t - M a r i e . 

SZPILKI, STOP! 
Jeden ze szpitali szwajcar-

skich umieścił przed wej-
ściem nowo wynaleziony 
„znak drogowy" — zakaz 
wstępu w obuwiu na szpilko-
wych obcasach. W szatni 
szpitala znajduje się do dy-
spozycji pań obuwie wszel-
kiej numeracji na płaskich 
obcasach. Dyrekcja szpitala 
jest nieubłagana co do tego 
drakońskiego zakazu, z dwóch 
względów: obcasy szpilkowe 
czynią drażniący chorych stu-
kot i hałas oraz niszczą po-
dłogi, poza tym lekarze oglą-
dali i kurowali już dosyć 
ofiar wypadków, spowodowa-
nych przez szpilki więznące 
w różnych kratach ulicznych, 
szynach, łamiących się na 
jezdni i powodujących upa-
dek itp. 

o f i c e r japońsk i , k tóry w y r o k śmierc i , w y d a n y nań przez cudzoz iemski 
sąd p o l o w y , p r z y j m u j e b e z drżenia j e d n e g o muslkułu, z u ś m i e c h e m , 
s a l u t u j ą c ją p o w o j s k o w e m u j a k siłę, którą się zna z matematyczną 
dokładnośc ią ! . . . O t o wszystko . Jest t o rzecz znamienna, że cywi l i zac ja 
s tarego świata dosz ła d o tych s a m y c h w y n i k ó w , c o cywi l i zac ja tak o d -
m i e n n a o d naszej , j ak japońska . Już stary w y j a d a c z wsze lk i ch s y s t e -
m ó w myś len ia , z n a w c a doktryn życ ia i, o c z y w i ś c i e , ek lektyk , Cycero . 
zaklina ludzkość w s w y c h bredzeniach tuslculańskdch, p o w t a r z a j ą c 
z patosem m y ś l o d s t o i k ó w na w i e c z n e n ieoddanie pożyczoną , żeby 
ludzie , przepraszam za łacinę, mortem vel optare incipiant vel certe 
timere désistant, to jest , ż e b y pała l i żądzą ś m i e r c i ( w c z y m stary 
a d w o k a t przeho lował ) a l b o — c o jest s w o r z n i e m z w i e r a j ą c y m s p r a w y 
s tarego świata, na c z y m stała w ie czna potęga G r e c j i i wszys tk ie c z y -
ny że laznego R z y m u •— żeby pogardzal i śmierc ią . C ó ż k o m u przy jdz ie 
z pytań p i t a g o r e j c z y k ó w : — „skąd przyTjywa duch, d o k ą d zdąża i ipo 
c o j es t posępne mister ium ś m i e r c i ? " Cóż k o m u przy jdz ie z p ięknych 
i n w o k a c j i W i k t o r a H u g o : 

„Co robi śmierć z naszą duszą? Jaką iei zostawia naturą? Co jej odbiera, 
a czym ją obdarza? Gdzie ją pdziewa? Czy jej użyczo ctioć czasami oczu 
ciała, ażeby dusza mogła patrzeć na ziemię i płakać?" 

— Jeże l i k o m u rodzą się w s e r c u takie pytania , a p a n na n i e żadne j 
odï>owiedzi dać nie może , to jak imże p r a w e m nastaje pan na ich 
bolesną c iekawość? . . . 

Już m r o k zapadał i c i emność w p ł y w a ł a w ogród . 
D r z e w a bezl istne jeszcze świec i ły s ię konarami , lecz pn ie j u ż za to -

nęły w p o m r o c e . To , c o mówił - Niepo łomski , nie raz i ł o j u ż E w y . 
Przec iwnie , podnios ła c isza p łynęła na nią z tych s ł ó w . Wszystko , 
c z e g o o c z y m o g ł y dos i ęgnąć jeszcze w następu jące j c iemnośc i , s t a w a -
ł o się uroczyste , p iękne i namaszczone . 

Pniie d r z e w , p o r ę c z e ł awek , kształty w y g i ę t e drożyn , śc ieżek, z a r y -
s y r ó ż o w e dalekich g m a c h ó w — w s z y s t k o w y c h y l a ł o s ię z m r o k u 
i. s tawszy s ię n i e j a k o istotami ż y w y m i , z w r ó c i ł o ku r o z m a w i a j ą c y m 
uśmiechnięte , p rzy jazne i braterskie obl icza . 

Unos i ł o siię j e sz cze nad n imi lśnienie szczegó lnego światła i w y r ó ż -
ni ło j e z tys iąca innych z jawisk i kształtów. A lśnienie o w o p r z e n i -
ka ło d o głębi duszy , j a k p r o m i e ń przenika g łęb iny w o d y . Nie takie 
b y ł o w rzeczywistośc i w r a ż e n i e o d tych p r z e d m i o t ó w i nie t o czul i p a -
trzący na nie, a le można b y powiedz ieć , że rzeczy te i zjawisłca, w r a -
s t a j ą c w szczęś l iwe o czy i w szczęś l iwe serca , o d d a w a ł y z dala p o -
k ł o n y , przesyła ły j a k o w e ś znaki, ssrmbole i sygnały . W y n i k ł a z nich 
świta przy jac ió ł , t łum s o j u s z n i k ó w , przypuszczonych do sekretu, który 
stał s i ę w s p ó l n y m i na na jświę tsze zaw<rfanie zaprzys iężonym. 

Niei>ołomski podniós ł s ię ze s w e g o mie j s ca , ukłoni ł i odszed ł . Przez 
c h w i l ę j eszcze widz ia ła j e g o szare pal to w alei , p o c z y m między 
drzwiami . Znikł . 

— O, t o c i ekawe , to, w i e pan, arcyc iekawe! . . . 
— Istotnie. Nauka , k tó re j s ię spec ja ln ie „ p o ś w i ę c a m " , to jest a n t r o -

po log ia , s twierdzi ła i c iągle s twierdza , że u bardzo w i e l u tak z w a n y c h 
dz ik ich — idee re l ig i jne nie powsta ją i n ie istnieją. Są to j ednak , o ile 
s ob i e p rzypominam, r ó w n i e ż ludzie. Z e to są ludzie, s twierdzają n a j d o -
w o d n i e j re l ig ie europe j sk ie , k tóre zaczęły o „ d u s z ę " ty ch b r u d a s ó w 
t roszczyć s ię na gwał t ostatnimi czasy. P o d o b n i e j a k z „ d z i k i m i " m a 
s i ę rzecz z dz iećmi w s k u t e k rozmai tych b r a k ó w c ie lesnych p o z b a w i o -
n y c h m o ż n o ś c i o b c o w a n i a ze starszymi o d n a j w c z e ś n i e j s z y c h dni bytu. 
O s o b y g łuchonieme , k tóre ukszta łcono dop iero w ich w i e k u do j rza łym, 
z g o d n i e świadczy ły , że s a m e ze s iebie , w stanie natura lnym n i e j a k o i ch 
życ ia , n ie m i a ł y w c a l e m y ś l i o S t w ó r c y ! 

— K t ó ż zaręczy z ręką na sercu, że badania t ego rodza ju mogą b y ć 
p r z e p r o w a d z o n e ze ścisłością n a u k o w ą i że są obrazem p r a w d y ? Czy 
P a n może za t o ręczyć , że dusze „ d z i k i c h " przen ikn iono d o dna? 

.— Ja sądzę , że badania t ego rodza ju m a j ą bezcenną wartość . A l e 
m n i e j s z a o to... Z w r ó ć m y o czy na przesz łość c h o ć b y tych s a m y c h l u -
d ó w , k tó re za leg ły z iemię i są teraz wessane przez s i lwasy, pampasy , 
l i anosy , na Et i opów, M a l a j ó w , Czerwonoskórych . . . S p o j r z y j m y w n o c 
historii . Czasami ty lko stos kośc i w polu , czasami ty lko c i e m n e smugi 
p r ó c h n i c y w glinie powiedzą b a d a c z o w i , że jak i ś lud w y g i n ą ł , p o t a r g a -
ny przez łby katapul t a l b o czerepy granatów. Z d a r z y ł o m i s ię jedną n o c 
p r z e m a r z y ć nad o m u r o w a n y m i f o s a m i Mantui . Czerwona , zgni ła , s t o j ą -
ca w o d a i b u j n e platany!. . . Ludz ie rozstrzelani , k t ó r y c h G o y a p o c h w y c i ł 
w szpjony s w e g o geniuszu!. . . A c h , raz — m a ł e ryc ink i sztycharza z p o -
czą tku X V I I w ieku , Jakuba Callota, 2iebrane w szereg pt. Les misères 
de la guerre, p o z d r o w i ł y m i ę tak s t rasz l iwym k r z y k i e m przeszłości , żem 
go w y r a ź n i e usłyszał... 

— O c z y m pan m ó w i ? 
— M ó w i ę c iągle o te j s a m e j sprawie. . . O przedmieśc iach wie lk i ch 

stolic , o ludz iach w w a l c o w n i a c h i tkalniach. Z n i w e c z e n i e i w y t ę p i e -
nie j e d n y c h na korzyść innych, b y l e b y stało s ię zadość widzeniu , j a k 
. . jedni d rug ie h)ędą zabijal i" . . . A nad t y m wszys tk im, c o b y ł o i jest , 
h y m n : Te Deum laudamus... T a k b y ł o zawsze. Nauka o cz ł owieku d o -
p r o w a d z a bezs t ronnego badacza.. . 

— T e n w n i o s e k m o ż e b y ć f a ł s z y w y ! Jak m o ż n a tak h>ezczelnie m ó -
w i ć o B o g u ! O B o g u ! Jak można podnos i ć na B o g a oczy i do tykać G o 
s ł o w a m i ! Umiera tak s a m o zabó j ca jak o f iara , zwyc ięzca i pokonany , 
m a g n a t i nędzarz. K t ó ż m o ż e twierdz i ć , że życ ie nędzarza nie jest c zę -
s tokroć t y s i ą c razy lepsze, weselsze , jaśnie jsze o d życia bogacza? A nie 
b y ł o jeszcze takiego t>ogacza, który b y nie umar ł . Cóż m u z m i l i a r -
d ó w i p a ł a c ó w , k iedy zjedzą go te s a m e robaki , które zjedzą j e g o l o -
ka ja . A p o śmierci. . . m o ż e ó w s ługa zasiądzie na p r a w i c y Miłos ierdzia , 
a pan wie lomi l i onowy . . . B o p o śmierc i jest sąd , p i e k ł o i niebo. 
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Młody szlachcic, student stawnej Alma Mater — Jan Twardowski, pozostawiwszy w majątku żoną 
z synkiem wrócił do Krakowa. Teścia Twardowskiego — mistrza zduńskiego Balczara — gnąbi nie-
znajomość receptury wyrobu emalii. Godziny spędzone przez Twardowskiego przy retortach nie 
przyniosły pożądanego wyniku. Twardowski z wiernym Maćkiem ruszył wiąc do „diabelskiej 
pieczary" po nowe próbki kamienia. Spotkanie z Szatanem poderwało wiarą Twardowskiego 
w posiadaną wiedzą. Rozmowa z magistrem Latoszem nie rozproszyła tych wątpliwości. Szuka 
pociechy w ksiągach starych mistrzów. Kraków szykuje sią do przyjazdu królowej Barbary. 

M a c i e k c h w i l k ę s iedział z m i e s z a n y , a le 
w r y c h l e p o r w a ł się i p o d p a r ł s z y w b o k i , o d -
r z e k ł ś m i a ł o : 

— S t o j a ł o w z a c n e j ks iążce M a l l e u s m a -
l e f i c a r u m j a k o e g z e m p l a r u m dla panien , 
z j a k ą ostrożnośc ią s k a r b s w ó j c h o w a ć m a -
ją , k t ó r y p o d c z a s l a t a w i e c , p o d c z a s z ł y c z ł o -
w i e k , podczas . . . c h y t r y m n i c h a l b o w e śnie 
t w a r d y m , a l b o p r z e z t r u n e k , a l b o p r z e z u d a -
n ą n a b o ż n o ś ć i p o k u t ę , u n i k n ą ć i w y d r z e ć 
i m m o ż e ! . . . 

— J a k ś m i e s z ? . . . — k r z y k n ą ł S a b i n k a , 
w y c i ą g a j ą c g r o ź n i e pięść k u ż a k o w i . 

A l e o b e c n i w y s t ą p i l i z g o d n i e w o b r o n i e 
c h ł o p c a . 

— N i c o n p r z e c i w re l ig ie j nie m ó w i ł , a d u -
c h o w n e o s o b y s a m e n i e c h c n o t y s w o j e j p i l -
n u j ą . 

— Jużciż , p r a w d a ! W s t y d ź się, S a b i n k a ! 
D a w n o ć to t y z n a m i p ieśni w e s o ł e ś p i e w a -
łeś? 

— G r z e s z y ł e m ! . . . — r z e k ł m n i c h . — A l e 
łaska b o s k a zstąpi ła na m n i e . . . 

— J e s z c z e m y t e g o nie widzie l i ! . . . — 
s y k n ą ł M a c i e k . 

S a b i n k a rzuci ł p o s ę p n e s p o j r z e n i e na 
c h ł o p c a i z w r ó c i ł się do t ł u m u : 

— U r o c z y s t o ś c i w a s z e z m i e r z i ł a sobie d u -
sza m o j a . Z d i a b ł e m o n e p r z y s z ł y , z d i a b ł e m 
p ó j d ą na w i e c z n e zatracenie ! . . . 

. .Nie s k a r b c i e sobie s k a r b ó w na z iemi , 
g d z i e rdza i m ó l p s u j ą , i gdz ie z ł o d z i e j e w y -
k o p y w u j ą i k r a d n ą ! . . . — p r o b o w a ł kazać , m a -
c h a j ą c w p>owietrzu k o ś c i s t y m p a l c e m . 

A l e nie s łuchal i g o i p o n i e w a ż B a l c z a r 
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z M a ć k i e m r u s z y l i k u d r z w i o m , inni r ó w -
nież zaczę l i się rozchodzić . Z o s t a ł o j e n o k i l -
k u , co na r o g u s t o ł u g r a l i w kości , nic nie 
s łyszel i , o r a z M e d y k , k t ó r y p o d b r o d e k g ł a -
dzi ł i w ą t p i ą c o na m ł o d e g o k a z n o d z i e j ę p o -
g lądał . 

VII 
— B o ż e W s z e c h m o g ą c y ! S t w o r z y c i e l u 

N i e b a i Z i e m i ! P a n i e P r z e d w i e c z n y i N i e -
z b a d a n y ! . . . T y , k t ó r y j e s t e ś Ź r ó d ł e m i P o -
c z ą t k i e m W s z e c h r z e c z y ! . . . W o l o , p o r u s z a j ą -
ca g w i a z d y i c h r o n i ą c a ż y c i e robaczka . . . 
Ł a s k o n i e w y m o w n a ! . . . M i ł o s i e r d z i e n i e z m i e -
rzone ! . . . Ja, d r o b n y p r o c h z i e m s k i , z w r a c a m 
się do C i e b i e , I s toto Ś w i ę t a , z p o k o r n ą p r o ś -
b ą : z w r ó ć o c z y T w e w s z e c h w i d z ą c e na b ó l 
d u s z y m e j , w y t r ą c o n e j z d a w n y c h d r ó g j a s -
n y c h ! D a j m i p r z e z ł a s k ę S w ą n i e w y c z e r -
p a l n ą d a w n y s p o k ó j , d a w n ą w i a r ę i u f n o ś ć ! 
N i e d a j m i w e j ś ć na sz laki h e r e z j i i z w ą t p i e -
nia, w y p r o w a d ź z o d m ę t u n i e w i e d z y na s ł o -
n e c z n y b r z e g p e w n o ś c i , ż e T y j e d e n jes teś 
ź r ó d ł e m w s z y s t k i e g o , co się d z i e j e , dz ia ło 
i dziać b ę d z i e do k o ń c a istnienia , ż e s z a t a n 
j e s t ino s ł u g ą T w o i m m a r n y m i n ie ś m i e 
w a l c z y ć z w y r o k a m i T w y m i ! . . . P r z e z ś m i e r ć 
i m ę k i S y n a T w e g o J e z u s a C h r y s t u s a , k t ó -
r e g o ś z e s ł a ł n a m , a b y ś m y m i e l i n a d z i e j ę 
O d k u p i e n i a , b ł a g a m Cię , w y s ł u c h a j m o d l i -
t w y m o j e ! 

Ś w i ę t a M a r i o , K r ó l o w o N i e b i o s ! M a t k o 
P a n a n a s z e g o J e z u s a C h r y s t u s a ! P a n i Ś w i ę -
ta, k tóra n i k o g o nie o p u s z c z a s z i n i k i m nie 
gardzisz , k t ó r a w l i tości s w e j n i e p r z e b r a n e j 
l e c z y s z d o t k n i ę c i e m t r ę d o w a t e i n ie o d p y -
chasz n a j w i ę k s z e g r z e s z n i k i i z b r o d n i a r z e ! . . . 
G w i a z d o N a d z i e i ! . . . P o r a n k u Z b a w i e n i a ! . . . 
M a t k o S ł o w a w c i e l o n e g o , k t ó r e j e s t t a j e m -

nicą Is tnienia ! U t w i e r d ź m i ę w g r z e s z n y m 
p o r u s z e n i u m o i m , w y p r o w a d ź na drogi p r o s -
te i j a s n e d a w n e g o ż y w o t a . . . U r a t u j m i ę od 
c iemnośc i , k t ó r e o t w a r ł y się n a g l e p r z e d e 
m n ą i l ę k i e m o r a z w z b u r z e n i e m n a p e ł n i a j ą 

s łabą m ą duszę . . . K a ż w r ó c i ć A n i o ł o w i S t r ó -
ż o w i m e m u , k t ó r y p r z e c z o p u ś c i ł m i ę i o to 
stoi o p o d a l ze z w i n i ę t y m i s k r z y d ł y s m u t n y 
i b e z r a d n y ! A s z a t a n p y s z n y w a b i m i ę p o -
tęgą s w ą , o b i e c u j e r o z k o s z e p a n o w a n i a 
i w s z e c h w i e d z ę ! I n ie m o c e n j e s t e m o p r z e ć 
się m u , a l b o w i e m s a m j e s t e m w ś r ó d ludzi ! . . . 
I m a r t w e są l i t e r y ks iąg , k t ó r e c z y t a m , i n i e -
d o ł ę ż n e są s ł o w a tych , co m i ę otaczają . . . P a -
ni U m i ł o w a n a , d a j z n a k p r z e z u s p o k o j e n i e 
serca m e g o ! . . . P r z y b y w a j , A n i e l e S t r ó ż u ! . . . — 
m o d l i ł się ż a r l i w i e T w a r d o w s k i , k l ę c z ą c 
p r z e d ł ó ż k i e m z t w a r z ą u k r y t ą w d ł o n i a c h . 

Dalszy ciąg nastąpi 

— No, tak. P e w n a , b ą d ź c o bądź , jest w obecnym, stanie p ierwsza 
z ty ch cz terech kategori i . T ę m u s i m y p r z y j ą ć do w i a d o m o ś c i . . 

— Trzeba wie l e i żar l iwie r ozmyś lać o śmierci . W ó w c z a s dop iero 
rozświet la s ię wszys tko . . W i e l k o ś ć życia m a l e j e 1 nędzne s p r a w y t u -
te jsze — n ie w y ł ą c z a j ą c w o j e n punick ich , napoleońskich , nie w y ł ą -
c z a j ą c w ł a d z y m i l i a r d ó w 1 nędzy ludzi b e z d a c h u — s ta j e s ię j a k 
proch . G d y b y mi i i oner a m e r y k a ń s k i by ł w stanie za j rzeć w e w n ę -
trze w ł a s n e j s w e j t r iminy w e trzy tygodnie p o p o m p i e p o g r z e b o -
w e j — inacze j by żył; Świę ty Franc iszek z Asyżu , na jw iększy s k a r b 
l ą d u z iemskiego , wierzy ł w Boga. Są zakony, które r o o n y ś l a n i e m 
0 śmierci za jmują s ię w c iągu w i e k ó w , a c z ł onkowie łch witają s ię 
1 żegnają s ł o w a m i : „pamięta j , że umrzesz " . 

— Natomiast Greczyn niektóry , imieniem Sokrates, w c a l e nie z a j -
m o w a ł s ię s w o j ą śmiercią . Przec iwnie , j a k świadczy j e g o uczeń 
i przy jac ie l P lato , n a z y w a ł ją rzeczą dobrą , a n a w e t zyskiem. 

P o r ó w n y w a ł śmierć d o m o c n e g o snu bez marzeń , wzruszeń , c ierp ień 
i radości , d o snu n iezmąconego , który każdy c z ł o w i e k za na jwiększe 
szczęśc ie uzna je , a k t ó r e g o s a m kró l persk i nie zawsze doświadcza . 
Wszystek czas pośmiertny przedstawiał , w istocie, p r z e m ą d r z e 1 n ie -
o d p a r c i e w i d o c z n i e , j a k o jedną noc g łuchosenną. 

A czyż n ie „ z y s k i e m " będz ie o w a w ieczna n o c dla ludzi przek lę tych 
o d losu, zaszczutych przez s f o ry ł o t rów , d la ludz i smutnych , z ran io -
nych przez s trasz l iwe niedole , dla tych wszystk ich , którzy tu spać nie 
m o g ą , b o s e r c e ich czuwa, a piersi bez p r z e r w y krzyczą z rozpaczy? 

Z d a r z y ł o m i s i ę raz w e IL.wowie, w b r u k o w y m dzienniku, między 
m n ó s t w e m w i a d o m o ś c i pob ieżnych , przeczytać op is w ł a m a n i a s ię 
w ł a d z do p o k o j u s a m o b ó j c y w hotelu, i o znalezieniu na sto le k a r -
teczki z tymd s ł o w y : „ D o ś ć już nareszcie tego ż y c i a ! " Jakie też b y ł o 
to życie , j a k w e s o ł o mus ia ło u p ł y w a ć ! Pani, c z e m u B ó g „zatwardz i ł 
s e r c e " tego c z ł o w i e k a ? C z e m u zagasił przed j e g o o c z y m a is tnie jący 
świat? Jakże szczęś l iwa musia ła b y ć nareszc ie cisza wieczna i s p o k ó j , 
t r w a j ą c e j a k o j edna noc t w a r d e g o snu. M n i c h , p o w t a r z a j ą c y 
za innymi rozkaz : „pamięta j o śmierc i " — jest w o b e c tamtego z h o -
telu so ldatem, l e n i w e g o d u c h a i umys łu . N i e p o r ó w n a n y w ś r ó d nas 
cz łowiek , Mat lakowski , g d y umiera ł , kazał d o s i eb ie p r z e p r o w a d z i ć 
u k o c h a n e dz iecko , a napatrzywszy g o się, napatrzywszy aż d o imier c i , 
zawiną ł s ię w kołdrę , o d w r ó c i ł d o śc iany d rzekł : — „No, teraz j u ż 
b ę d ę tęgo spa ł " . 

— Z d a j e się, że ja o t ym samym.. . 
— Nie , nie ! Oto d o c z e g o dążę. Śmierć jest f aktem, k t ó r e g o j eszcze 

nikt nie uniknął . Tak pani powiedzia ła . I to jest n o w a prawda , c h o ć 
w y d a j e się b y ć powszechnie znaną o d początku świata. S k o r o zaś 
śmierć jest tak p o w s z e c h n y m z jawisk iem, w i ę c nie r ozmyś lać o n ie j 
należy , jak to czynią ludzie słabi i mnis i n iewo ln i czego ducha, lecz z a -
p o m n i e ć i n igdy o nie j nie myśleć . Jest to w r ó g , który wcześn ie j l u b 

późn ie j przy jdz ie i z a m o r d u j e k a ż d e g o z nas. Należy m i e ć tyle h o n o -
ru, żeby pogardz i ć t y m w r o g i e m . T a k czynią m ę ż n i żo łnierze 1 wszyscy 
na świec ie łx) ł iaterowie. B o tx)haterstwo j e s t t o nade wszys tko p o g a r -
da śmierci . Cz ł owiek m ą d r y nie uważa śmierc i za rzeczywistość godną 
myś len ia . P r z e d m i o t e m myś len ia f i l o z o f i c z n e g o m o ż e b y ć ty lko życ ie . 
Z y c i e jest t o o g r o m niezbadany, n ieprzebyty , j a k i>odbiegunowy las 
dla s a m o t n e g o w ę d r o w c a tiez broni . Jest to w c i ą ż jeszcze puszcza , 
w które j nie w y r ą b a n a jest an i j edna ścieżaca. Śmierć w o b e c życ ia , 
w ie lkośc i zupełnie nieznanej , j e s t wielkośc ią n ieskończenie małą , d o -
k ładnie i ze wszech s tron znaną. Śmierć d a j e po le d o marzeń. Jest to 
g o d n e uwag i , że na jbardz ie j lubią r o z w o d z i ć s ię o śmierc i ludzie m ł o -
dzi , i>oczątikujący p o e c i ( choć zdarza się to i s tarym poetom) . 

Ci ludz ie przypomina ją m i p e w n e zdarzenie. B y ł e m raz w Paryżu 
na w y s t a w i e o b r a z ó w , w Salonie W i o s e n n y m . B y ł o tam wie l e dz ie ł 
n i ezrównanych , istnych dzieł sztuki . Przed j e d n y m z n ich s iedziałem 
w kąc ie kanapki , zatopiony w marzenia , które obraz wzbudza ł . R a p t e m 
w e s z ł y na salę d w i e m ł o d e , s t ro jne d a m y . Szły ż y w o r o z m a w i a j ą c , 
sprzecza jąc s ię , d o w o d z ą c . Przeb iega ły o d j e d n e g o obrazu d o drug iego . 
Na ten z w r ó c i ł y swe szkła o d ług ich rączkach (Judenstocki), na t a m -
ten zerknęły przez ramię. T u coś d o s iebie b ą k n ę ł y . T a m n a j n i e s p o -
dz iewanie j zachichotały . N a w e t i m ó j obraz , że s ię tak wyrażę , o b w ą -
chały z bl iska, b e z c ienia u w a g i . 

Przeb ieg ły sze leszcząc sukniami jedną salę, d rugą , trzecią w ten 
s a m sposóto. W i d z i a ł e m j e c iąg le , gdyż bez p r z e r w y właz i ły m i 
w o c z y ze s w y m i p iórami na kapel i iszach, z szelestem s w y c h j e d w a -
b iów. K i e d y p r z e c w a ł o w a l y już przez wszys tk i e sale, n ie za t rzymawszy 
się przed żadnjrm z dzieł sztuki , z k tó rych każde t>ez w y j ą t k u b y ł o 
owocem. wieUoiej p racy , a n i e j e d n o a r c y t w o r e m , d o p a d ł y wreszc ie o w e 
damy d o m a ł y c h d r z w i c z e k w ostatnie j chwi l i . D r z w i c z k i te p r o w a -
dzi ły na s trych , d o sk ładu rupieci , po łamanych r a m , n iepotrzebnych 
stalug, p łóc ien 1 tym p o d o b n y c h sprzętów. D a m y poczę ły d o b i j a ć s ię 
do t y c h drzwi , s zarpać za k l a m k ę , wreszc ie kołatać . Pon ieważ d r z w i 
by ły zamknięte na klucz, uda ły s i ę c o prędze j do port iera z na tarczy -
w y m badaniem, co tam jest za nimi. Chc ia ły to w iedz i e ć , nie m o g ł y 
przec ie o d e j ś ć z w y s t a w y nie d o w i e d z i a w s z y się, c o ukrywa ją t a j e m -
nicze drzwiczk i . R o z p r a w i a c z e o śmierc i robią na mnie wrażenie. . . 

— Gdzieś to czyta łam, że p r a w d ścis łych nie można żadną miarą 
d o w o d z i ć za pomocą przenośni , meta fo r , p o d o b i e ń s t w i p o r ó w n a ń . C o 
innego jest, p rzypuszczam, c i e k a w o ś ć rzeczy pośmier tnych święte j 
Teresy a l b o Dantego , a c o innego c i ekawość o w y c h d a m , c o jest za 
drzwiczkami na s trychu. 

— M a pand s łuszność . A l e o w e d a m y przypomina ją ludzi m a j a c z ą -
cych o śmierci , k tórzy w c a l e n ie znają życia . O j c i e c rodz iny m ą ż c z v -
nu cz ł owiek c iężko c h o r y n igdy ani przez c h w i l ę o n ie j nie myśią . 
A k a ż d y wie lk i charakter m a ją w na jzupe łn ie j sze j pogardzie . O w 
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Z n a j d z i e c i e t s m gatunek , m o d e l i kolor jakiego szukacie 

Wszya łk ie TERGAL - COMTAL - TERGAL-LAINE, MERYLISS, S C O T C H -
G A R D - PER - IMPER TERGAL - G A B A R D Y N Y , P O P E U N Y - CERATY 

- PLASTYKI d l a Pań - P a n ó w - C h ł o p c ó w I Dz lewczqK 

POLACY 
Z BELGII i LUKSEMBURGA 

BIURO „ COLIS P E K A O ' ' 
przejmuje zlecenia w ramach pomocy Rodzinom 
w Polsce 
b e z i a d n y c h o p ł a t c e l n y c h n a : 

1 ) d o s ł a w ą ar tykułów <wg c e n n i k a ) 
2 ) w y p ł a t « w g o t ó w c e ( t . zw. s k u p ) p o kursie 7 2 z ł 

z a 5 0 Fr. Belg. 
Z w r a c a j c i e się po informacje d o biura 
„ G O L I S P E K A O " J. D I V O I R E - 1 2 0 . rwe B e e c k m a n 
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• Lodówk i , maszyny do p ran ia i inne a r t y l ( u ł y g o s p o d a r s t w a domowego • 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

U W A G A ! U W A G A I 
> T y t u ł e m r e k l a m y i t y l k o do 25 października 1 9 6 2 r.i 

• 15®/e zniżki na p o s z w y i w s y p y (np. 2 p o s z w y i 4 p o - i 
s z e w k i 89 ,50 N F ) . 

¡ M a t e r i a ł na w s y p y g w a r a n t o w a n y — 16,50 N F z a j 
m e t r (160 szerokości) p lus k o s z t y przesyłki . 

^ T o w a r y są g w a r a n t o w a n e , w n a j l e p s z y m g a t u n k u j 
z i m p o r t u . 

¡ K a ż d y klient , k t ó r y z a m ó w i za 5 0 0 , 0 0 N F , o t r z y m a j 
bezpłatnie pŁąkny o b r u s wartośc i 35 ,00 N F . 

^Towar w y s y ł a m na całą Franc ję — płatny przy odbiorze.^ 

Proszą sią zwracać z pełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 
87, r u e de L e n s — L I L L E ( N o r d ) 

LA P O L O a N E 
9Ia.ga.ziae mensuel en langue française 

richement illustré 
P r i x d 'un e x e m p l a i r e 

0 . 8 0 N . F . 
D e m a n d e z L a P o l o g n e 
chez tous les d é p o s i t a i r e s 

de j o u r n a u x ! 

ABONNEZ - VOUS! 
LES ABONNEMENTS-9.00 N.F. PAR AN-SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAUMUR-PARIS 2-EME-BOITE POSTALE 136-02 PARIS R.P. 
w _ „ — grâce à sa splendide présentation sraphlque et au 

choix de ses articles permet aux lecteurs de connaître 
la vie de la Pologne contemporaine, sa littérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses monnments du passé et ses pins beaux sites tourlstiaues 
'S „ — " " compte-rendu fidèle et Intéressant des évè-

• nements de Pelogne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de théâtre et films, des informations sur les trans-
formations soolsles, snr les réalisations des savants pelonais dans les domaines 

de la médecine et de la technique 



O wizytach w Polsce opowiadają mieszkańcy Potigny 
Już dwukrotnie pod tym tytułem zamieszczaliśmy 

wrażenia z podróży do Polski mieszkańców z Potigny. 
Dziś przeczytajcie dalsze relacje o tym, co nasi Rodacy 
widzieli w Kraju. 

Trochę na migi^ 
ale serdecznie 

— Czekali na nas na dro-
dze, bo napisaliśmy kiedy 
przyjeżdżamy, ale nie spotka-
liśmy sią od razu, bo myśmy 
nadjechali z drugiej strony. 
Przyjmowali nas po królew-
sku. 

M ł o d y robotn ik , Po lak , o ż e -
n i ony z P^ancuzką, p. A d a m 
Psu ja , pos tanowi ł w t y m r o -
k u z o b a c z y ć Po lskę , z k tó re j 
w y j e c h a ł j a k o dz iecko , a 
r ó w n i e ż p o k a z a ć ją żonie 
oraz dz iec iom. Pani Mar ia 
poznała w i e l e s ł ó w po lsk ich , 
j u ż w i ę c e j r o z u m i e p o po lsku , 
a dzieci p o r o z u m i e w a ł y się ze 
s w y m i k u z y n a m i na migi . 

— Spodziewałem sią, że 
kraj jest znacznie biedniej-
szy — m ó w i p. Psuja . — My-
ślałem tak na podstawie tego, 
co sią tutaj mówiło o Polsce 
i tego, co sam pamiątałem z 
dzieciństwa. Ale po przyjeź-
dzie byłem mile zdziwiony 
widząc, że jest dużo lepiej, 
aniżeli sobie wyobrażałem. 

Najbardziej rzuca się w 
oczy to, że wszędzie budują. 
Mój brat kupił sobie działkę 
i budują we trzech z pomocą 
sąsiadów. Przez osiem dni 
pracują u jednego, potem 8 
dni u drugiego, u trzeciego i 
tak kolejno. Dom znajduje się 

JAKA JEST 
TA ZIEMIA? 

— Zawsze się pytałam siebie: jaka jest ta 
ziemia, jakie są te miasta? Mówiłam sobie 
przez 34 lata, że muszę Polskę zobaczyć. Od-
wiedziłam Poznań, Chrzanów, Pińczów, By-
tom, Miechowice. Wróciłam zadowolona i znów 
chętnie pojechałabym do Polski. Wysyłam ko-
lejno dzieci, aby Kraj poznały. Troje już tam 
było. Pozostałe dopiero Polskę zobaczą. 

— Jak kto usłyszał, żeśmy Polacy z Francji, 
to zaraz miejsce ustępował w przedziale kole-
jowym. I to samo w Poznaniu, przy wymianie 
pieniędzy. Nie chcieli, żebyśmy w ogonku stali 
przed kasą. Zdaje mi sią, że wszyscy są dobrzy 
i ludzcy w Kraju. — Pani Emil ia J a n o s i o w a 
w y b i e r a ł a się d o Po l sk i o d 34 lat, o d k ą d p r z y -
jechała d o Franc j i , j a k o mała dz i ewczynka . 
D o p i e r o w t y m r o k u spełni ło się j e j m a r z e -
nie. 

— Byłam u brac i kuzyna, których nie zna-
łam zupełnie. Jeden przyniósł gęś, drugi wy-
ciąga wódkę i zabawa do rana! Żyją sobie do-
brze, jedzą potrawy, takie jakie ja w domu ro-
bią, ale inaczej przyprawiają. Już od rana, na 
śniadanie grzeją kiełbasą! Młeko mi tylko nie 
smakowało. Inne niż u nas. 

— Widziałam zabawę w Luboszowicach, by-
łam na weselu. Żenią się w Polsce zawsze 
w niedzielę po południu. A zawsze wesoło, 
hucznie! 

Pani J a n o s i o w a sama stwierdzi ła , że k a ż d y 
robo tn ik m a ur l op i p r a w o korzystan ia z w c z a -
s ó w w górach , nad m o r z e m , nad jez iorami . Z a 
w c z a s y płac i bardzo mało , b o resztę dop łaca 
f a b r y k a w z g l ę d n i e kopalnia , k tóra go z a t r u d -
nia. Pan i J a n o s i o w a jest matką sześciorga 
dziec i i s p r a w y w a k a c j i , o d p o c z y n k u , z a b a w y , 
w e s o ł e g o nastro ju w ś r ó d młodz ieży i s tarszych 
nie uszły j e j uwadze . 

w Juliuszu koło kopalni. 
Składa sią z kilku pokoi, ku-
chni i z łazienki. 

P s u j o w i e po jecha l i do P o l -
ski w s i ó d e m k ę : rodzice , b a b -
cia i c z w o r o dzieci . Poza b a b -
cią, dla wszys tk i ch Po lska 
by ła czymś zupełnie n o w y m . 
G d y się wita l i z rodziną — 
ludźmi dotychczas nie z n a n y -
m i — płakal i ze wzruszenia . 
I zaraz w j e ż d ż a ł y na stół p o l -
skie p r z y s m a k i : rosół z k l u -
skami , k ie łbasa, pasztet, j a -
jecznica z w ę d l i n ą , p ierogi , 
mięso , kapusta , karto f le , 
ch leb r a z o w y . 

— Najpierw przyjechaliśmy 
do wujka. Było nam bardzo 
dobrze i żona, chociaż jest 
Francuzką, nie czuła się ni-
gdzie obco. Drogi na wsi są 
gorsze, dlatego więc odstawi-
łem samochód i na wieś poje-
chaliśmy koleją. Zwiedziłem 
potem Zieloną Córę, Wrocław, 
Katowice, Opole, Sosnowiec, 
Kraków, Nową Hutę. 

Viviane , A la in i Jacque l ine 
są r ównież z a d o w o l e n i z p o -
dróży . Miel i tam m a ł e g o k u -
zynka, bardzo weso ł ego , k t ó -
ry — m i m o ż e nie znał ani 
s ł o w a p o f r a n c u s k u — potra -
f i ł ich z a b a w i a ć znakomic ie . 

NOUVELLE TECHNIQUE - IMAGE 
U n relief saisissant r 

POKAZY I SPRZEDAŻ 

Eis PICOT et Fils 
17, Place Clemenceau, BETHUNE | 
Telewizory PHILIPS scidoslosowane ^ 

do odbioru drugiego programu ^ 

POLONIA BOLIWIJSKA 
„ K u r i e r P o l s k i " (Buenos 

Aires ) donos i o istnieniu 
„ B o l i w i i po l sk i e j " , l i c z ą -
c e j o k o ł o 500 osób. P i s m o 
p o d a j e ki lka s z czegó ł ów z w i ą -
zanych z p o c z ą t k i e m o s a d n i c -
t w a po l sk iego w t y m kra ju , 
podkreś la ją c , że w i e l u P o l a -
k ó w po ł oży ł o w ie lk i e zasługi 
w t w o r z e n i u p r z e m y s ł u oraz 
k o m u n i k a c j i w Bol iwi i . I z y -
dor B o r o w s k i , o f i c e r L e g i o -
n ó w D ą b r o w s k i e g o , n a j p i e r w 
w a l c z y ł o w o l n o ś ć Bo l iw i i w 
szeregach armi i Bo l ivara , a 
p o t e m j a k o topogra f p r z y c z y -
nił s ię do b u d o w y kopa ln i c y -
n y w A n d a c h . W przeds i ę -
w z i ę c i u t y m towarzyszy l i B o -
r o w s k i e m u inni R o d a c y : S k o -
l i m o w s k i , R o w i c k i i K a m i ń -
ski. 

Wie l ce zas łużony w r o z w o -
j u k o l e j n i c t w a b y ł W ł a d y -
s ław Kluger , p ro j ek tant i 
w y k o n a w c a linii k o l e j o w e j 
La P a z — w y b r z e ż e P a c y f i k u . 
Ten sam P o l a k w s p ó l n i e z 
Ernestem M a l i n o w s k i m w y -
b u d o w a ł n a j w y ż e j na świec ie 
po łożoną l inię k o l e j o w ą Ga l -
io — Montania . J. J a c k o w s k i 
przyczyn i ł się w 1913 r. d o 
odkryc ia w i e l k i c h złóż na f ty . 

2 obszerne nowoczesne m a g a z y n y gwarantują W a m nie s p o t y k a n y do tąd w y b ó r . 
C O N F O R H J X M E N A G E R : Elementy — szafk i — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 s t o ł ó w r ó ż n y c h r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) 

g a z o w e i na w ę g i e l — Pra lk i e lektryczne — Lodówki . . . 
C O N F O R H J X A M E U B L E M E N T : Sypia lnie — jada ln ie (klasyczne i nowoczesne ) — Studia , Salony. . . 

K O R Z Y ! § C I s 

K u c h n i e 

D o g o d n e w a r u n k i sprzedaży k r e d y t o w e j 
Bezpłatna k o n s e r w a c j a p o sprzedaży (części i roboc izna) w c iągu roku 

R a b a t 10®/« p rzy szybk ie j w p ł a c i e 
P r e m i a dla k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 

ETS. JACQUES IIEVAUX — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2 bis) MARLES-LES-MIIVES - Tel: IO 



Rocznica „Sokołów'* 
B A R L I N . Towarzys two „ S o -

k o ł ó w " w Barlin uczc i ło p i ę ć -
dziesiątą rocznicą założenia 
organizacj i . W święc ie brały 
udział również zespoły sokole 

U Z N A N I E 
D L A P R A C O W N I K Ó W 

C E M E N T O W N I 

B A R L I N . Podobn ie jak w 
poprzednicl i latacłi, d y r e k c j a 
cementowni w Barlin p r z y -
znała zasłużonym robotn ikom 
odznaczenia. 
*Po okoi icznośc iowycł i prze -

mówieniac ł i oraz nakreśleniu 
planu r o z w o j u zakładów, o d -
czytano listę robotników, k t ó -
r y m przyznano d y p l o m i m e -
dal uznania za długoletnią i 
sumienną pracę. Z a 35 lat 
pracy odznaczono m. in. pp. 
Franciszka Czerniaka, Stani-
s ława Durzyńskiego z Barlin 
oraz Stefana Koz ierowskiego 
z Hers in-Coupigny. 

„ D Z I E Ń O G N I A " 

M A R L E S - L E S - M I N E S . M i e j -
s cowy oddział straży przec iw-
pożarowe j z udziałem M i e j -
sk ie j Rady przygotował c i e -
k a w y program r o z r y w k o w y i 
urządził szereg z a w o d ó w 
sprawnośc i na „Dzień ognia" . 

W zawodacłi sprawności d la 
w e t e r a n ó w wz ią ł udział straż-
nik Pietkiewicz . Z a j ą ł ón 
Siódme miejsce. 

Po południu odby ł się p o -
kaz gimnastyczny, a w i e c z o -
rem zabawa taneczna. 

z Carvin, Noeux - l es -Mines , 
Mar les - les -Mines i Aucłiel. 

Bogaty program imprezy 
EKKiobał się zgromadzone j p u -
bliczności. Wieczorem, p o p o -
kazach gimnastycznych, o r g a -
nizatorzy urządzili zabawę 
taneczną, do które j p r z y g r y -
wała znana orkiestra „ I skra -
Jazz". 

Podczas zabawy dokonano 
w y b o r u k r ó l o w e j „ S o k o ł ó w " . 
Zaszczytny ten tytuł uzyskała 
panna Edith Saint -Georges z 
Barlin. Jej damami honoro -
w y m i zostały w y b r a n e Anita 
Leśniak i A n n a Kmiec iak , 
także z Barlin. 

Z A W I A D O M I E N I E 
Uprze jmie zawiadamiamy, że 
tegoroczna tradycy jna uroczystość 

CHOINKI SZKOŁ]\[EJ 
dzieci szkoły polskie j w Troyes 

odbędz ie się w nled^e lę , 30 grudnia 1962 r. 
Z w r a c a m y się z uprzejmą prośbą do wszystkich o r g a -

nizacj i polskich i społeczeństwa o zarezerwowanie tego 
dnia o r a z poparc ie uroczystości dzieci szkolnych, które s e r -
decznie wszystkich zapraszają. 

Program i mie j s ce urządzenia podamy w terminie p ó ź -
nie jszym d o wiadomośc i w m i e j s c o w e j prasie. 

Z a Komitet Szkolny: 
Edward M A J — przewodniczący 

A d a m K O S M A L S K I — nauczyciel 

SĘDZIWA 
JUBILATKA 

16 listopada 1962 r. obcho -
dzić będzie 90 rocznicę u r o -
dzin p. Marianna z Z a l e w -
skich Jankowlakowa, za-
mieszkała w A u b y (Nord). 
Rodaczka nasza pochodzi ze 
wsi Kopanina, w ziemi p o -
znańskiej . D o Franc j i przy -
była przed wie lu laty wraz 
z mężem i tutaj w y c h o w a ł a 
dziewięc ioro dzieci. 

X Xî/Cîa różnych kolonii 
N A W Y S T A W I E 

H A N D L O W E J 
LENS. W ostatnim dniu 

w y s t a w y haindlowej w Lens 
stoisko dziennika „La V o i x 
dui N o r d " zorganizowało l i cz -
ne konkursy. 

W konkursie tzw. „ H o m e -
- t ra iners " w poszczególnych 
kategoriach nagrody uzyskali 
m. in.: Łuc ja Szawelska, R e -
gina Zietecka z A v i o n oraz 
Jan-Piotr Bajura z Lens. 

W Y N I K I K O N K U R S U 
Ostatnio zakończył się o b -

jazdowy konkurs hodowlany 
zorganizowany przez t o w a -
rzystwo „La Basse-Cour F a -

POLSKIE Z N A C Z K I POCZTOWE 

czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
m a s ó w k a w paczkach po /̂g i 1 kg 
w y s o k o w a r t o ś c i o w e w y r o b y dła 

specjalistów 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 

sztucznego i metalowe 
lupy, ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 

dwutygodnik „ F I L A T E L I S T A " 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelist^cz.n;^m. 

„EXPRIMRUCH" 
Warszawa, W i l c z a 46 

mlMale du Nord" . Jury, k t ó -
remu przewodniczy ł p. L e -
grand, przyznało nagrodę h o -
norową m. in. pp. Garczarko -
w i z Fleurs -en-Escrebieux , 
pierwszą nagrodę m. in. p. 
Jarowiakowi z. S in - le -Noble , 
drugą nagrodę m. In. p. B o -
rucie z Dechy. 

D Y P L O M Y R A T O W N I K Ó W 
O Na podstawie zarządze-

nia Ministra dyp lom r a t o w -
nika Francuiskiego C z e r w o n e -
go Krzyża , przyznano n i e -
dawno pp. W. Strzelczykowi, 
H. Nocy i Ga jewsk iemu z 
Moyeuvre . 

O W Douai dyplom r a t o w -
nika wręczono m. in. pani 
Suzannie Biskup i panu R a j -
m u n d o w i Łukaszewskiemu z 
Pecquencourt . Po rozdaniu 
d y p l o m ó w ratownicy spotkali 
się na w s p ó l n y m obiedzie. 

O D Z N A C Z E N I E 
Z A S Ł U Ż O N Y C H 
C H Ó R Z Y S T Ó W 

H O U D A I N . Członkowie c h ó -
rai im. Tadeusza Kościuszki 
w Houdain zorganizowali 
ostatnio uroczystość p o ś w i ę -
coną czterdziestoletniej r o c z -
n icy założenia zespołu. Na 
święto przybyła mie j s cowa 
ludność polska i francuska. 

K i e r o w n i c t w o chóru o d z n a -
czyło zasłużonych cz ł onków: 
panie — Al inę Reyman, Irenę 
Kubiak , Leokadię Szewczyk, 
Jadwigę Rutkowską i p. Sta-
nisława Szewczyka. 

O K R U C H Y POLONIJNE 
• Egzamin ukończenia 

średniej szkoły pedagogicznej 
zdała pomyślnie m. in. pani 
F. Frankowska z Metzu. 

• Komis ja egzaminacy jna 
Izby Rzemieślniczej depar ta -
mentu Mozel i przyznała d y p -
lom cukiernika m. in. panu 
Aleksandrowi Cio łakowi z 
Metzu. Odczytanie listy lau -
reatów oraz wręczenie d y p l o -
m ó w odbyło się w restauracj i 
d w o r c o w e j w Metzu. 

• K l u b mandollnls-tów 
„ W i s ł a " z Noeux - l e s -Mines 
wznowi ł , po przerwie w a k a -
cy jne j , regularne próby. K i e -
rownicy opracowal i już c i e -
k a w y program. 

• W w y n i k u konkursu d e -
partamentalnego na naj lepie j 
ukwiecony dom, nagrody o -
trzymali m. in. pp. Jerzy R o -
bak z phalsbouir i Franciszek 
Kleszczenko z Merlebach. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

• W wyśc igu gołębi z o r -
gan izowanym staraniem t o -
warzystwa h o d o w c ó w w Ra is -
mes, w północnej Francj i , p. 
Pawlak uzyskał w kategori i 
trzech naj lepszych ptaków, 
młode gołębie — trzecie m i e j -
sce i jednoroczne gołębie — 
czwarte. 

• W Noyel les -sous-Lens 
mie j s cowi h o d o w c y gołębi 
ogłosil i listę laureatów bieżą-
cego sezonu. 

Pan K o w a l c z y k uzyskał k i l -
ka nagród, a mianowic i e w 
kategori i z d o b y w c ó w n a j w i ę -
ksze j ilości nagród w sezonie, 
w kategori i tzw. „ s u p e r - c h a m -
pion" . 

Pp. C. Wojc leczak i M . G a r -
stka otrzymali nagrodę p o -
cieszenia. 

Z okazji urodzin składamy 
sędz iwej Rodaczce i Matce 
tak l i cznej rodziny na jser -
deczniejsze życzenia długich 
I szczęśl iwych lat. 

P C K P O S Z U K U J E 
W y k a z 

osób poszukujących swych r o -
dzin na terenie Francj i za 
pośrednictwem Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

1. Bartkowiak Kazimierz p o -
szukuje o jca B A R T K O -
W I A K A Ludwika lat ok. 60. 

2. Biziorek Helena poszuku-
je J A J O R Marianny z d. 
Namyślak ur. 1906 r., o -
raz J A J O R Stanisława. 

3. BIjak Marianna poszukuje 
brata B I E S I A D Y Jana ur. 
1905 r., s. Michała I Mari i . 

A 
l 

b 
u 
m 

życzeń i pozdrowień 
Serdeczne pozdrowienia dla 

p. Małgorzaty S A W I C K I E J 
przesyła p. O L S Z O W S K I z 
Nedoncihel (P. d e C.). Prosi 
również panią Małgorzatę o 
napisanie do niego listu. 

4. Gabrye lewicz Daniel p o -
szukuje G A B R Y E L E W I C Z 
Józefa s. Józefa. 

5. Prażuch Zo f ia poszukuje 
M A D E J Eufemii ur. 1927 r.. 
Dąbrowa , c.. Józefa I A n -
toniny. 

6. Pańczyszyn Władys ław p o -
szukuje P A N C Z Y S Z Y N J a -
na s. Grzegorza I Julii. 

7. S iwak Anastazja poszuku-
je JOASIN Piotra. 

8. WIckowska Marta poszu-
kuje W I C K O W S K I E G O 
Alo j zego ur. 19.VIII. 1915 r., 
Zalno . 

U W A G A : Wszystkie in for -
mac j e o osobach poszukiwa-
nych pros imy k ierować pod 

• adresem: Zarząd G ł ó w n y 
Polskiego Czerwonego K r z y -
ża, Biuro In formac j i i Poszu-
k iwań — Warszawa, ul. M o -
kotowska 14. 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel. Nor 21-00 
Mètro : Strasbourg-Saint -Denis 

z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e s p r a w y s ą d o w e . 6 1 u b n e , r o d z i n n e , p o -
d r ó ż n e , h a n d l o w e , w y p a d k o w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a U z a c J e , m e -
t r y k i , a k t a ś m i e r c i , t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e ł n o m o c -
n i c t w a d l a d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ł y n i e r u c h o -
m o ś c i s p a d k o w y c h w K r a i u , p o d a n i a i s k a r g i d o w ł a d z o r a z 
t ł u m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c h J ę z y k a c h . P o r a d y l i s t o w n e 

l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 2 d o 6 po p o ł u d n i u . 

Z żałobnej karty 
18 września zmarł w 65 

roku życia Stanisław 
W O L N I E W I C Z , b. k o m b a -
tant, uczestnik walk w la -
tach 1914—1918 I 1939— 
—1945, odznaczony l i czny-
mi orderami polskimi I 
francuskimi . 

Pani Woln iewicz -Jaku-
bowskie j , w d o w i e po Z m a r -
łym, oraz całe j rodzinie 
„Tygodnik Po lsk i " składa 
wyrazy szczerego w s p ó ł -
czucia. 

* 

30 września 1962 r. 
zmarł w Ostricourt w 70 
roku życia p. Marc in T A -
C Z A Ł A . Pogrzeb odbył się 
3 października. 

Rodzinie Zmarłego re -
dakc ja „Tygodn ika Po l -
sk iego" składa wyrazy 
szczerego współczucia. 



Porażka 
z Irlandią 

O : 2 
P o l s k a r e p r e z e n t a c y j n a j e -

denastka p i łkarska z a w i o d ł a 
o c z e k i w a n i a e n t u z j a s t ó w p i ł -
k i nożne j . P o l a c y rozegral i w 
C l i o r z o w i e b a r d z o s łaby m e c z 
z reprezentac ją P ó ł n o c n e j I r -
landi i p r z e g r y w a j ą c w s t o -
sunku 2 : 0. M e c z o d b y ł sią 
w r a m a c h r o z g r y w e k o P u -
c h a r N a r o d ó w . 

R o z c z a r o w a l i p rzede w s z y -
s t k i m po l s cy napastn i cy , k t ó -
rzy n ie potra f i l i w l i c z n y c h , 
d o g o d n y c h s y t u a c j a c h p o d -
b r a m k o w y c h z d o b y ć s i ę n a 
z d e c y d o w a n e i z a s k a k u j ą c e 
strzały . R ó w n i e ż l inia o b r o -
n y n ie p o t r a f i ł a s k u t e c z n i e 
s toęwwać a g r e s y w n e j i s z y b -
k i e j g r y i r landzk iego ataku. 

P o p ięc iu k o l e j n y c h z w y -
c i ę s t w a c h w u b i e g ł y m s e z o -
n ie p i łkarze p o l s c y ponieś l i 
j u ż trzecią r ó w n i e ż ko l e jną 
poirażkę (ostatnio przegra l i z 
Bułgar ią 1 : 2 ) , c o ś w i a d c z y o , 
I>ewnym o b n i ż e n i u z a r ó w n o 
f o r m y j a k i skutecznośc i g ry 
P o l a k ó w . 

Z myś lą o r e w a n ż o w y m 
m e c z u z Ir landią o r a z iniv^eh 
na jb l i ż s zych s p o t k a n i a c h m i ę -
d z y n a r o d o w y c h po l s cy s e l e k -
c j o n e r z y zasilą z a p e w n e r e -
prezentac j ę p i łk i n o ż n e j n o -
w y m i m ł o d y m i graczami . 

Szyroka wyrównała 
rekord Europy! 

P o l k a Elżb ie ta Szyroka na 
z a w o d a c h w M i a m i ( R u m u n i a ) 
w y r ó w n a ł a r e k o r d E u r o p y w 
b i e g u na 200 m e t r ó w w c z a -
sie 23,3 sek., Teresa C iep ła 
b y ł a d r u g a <23,5 sek.). 

N a s z a c h o w n i c a c h 
X V O l i m p i a d y 

W X V O l i m p i a d z i e S z a c h o -
w e j z w y c i ę ż y ł a reprezentac ja 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . P o l s k a 
za ję ła os ta tn ie o s i emnas te 
m i e j s c e . 

d c k a m m o s t k i 
^ Egzamin pływacki w Ca-

lonne-Ricouart zdali: Daniela 
Ciniewska, Helena Słomiana, 
Henryk , Szwedzki, Dominika 
Dzierbickd, Jerzy Dwornik, 
Klaudyna Harczyńska, Jani-
na Kołodziejska, Henryk Łu-
czak, Zofia i Jakub Ostrow-
scy, Janina Białorucka, Jac-
queline Maciejczak. 

^ W wyścigu kolarskim o 
Challenge Sońneclair (północ-
na Francja) kolarz René L e -
wUcki uzyskał 4 mieijsce a w 
Wignehies 1. 

KRONIKA SPORTOWCÓW POLSKICH 
W E F R A N C J I 

w W a r s z a w i e 9 lat t e m u z b u d o w a n o w d z i e l n i c y M o k o t ó w 
wie lką narc iarską skoczn ię ig ie l i t ową . S łuży o n a n a r c i a r z o m 
ca ł ego k r a j u d o t r e n i n g ó w w okres ie j e s i e n n y m , k i e d y n ie m a 
jeszcze śniegu. Trenu ją tu n i e m a l w s z y s c y narc iarze p o l s k i e j 
k a d r y n a r o d o w e j . 

2,13 m 
EDWARDA CZERNIKA 

E d w a r d C z e r n i k u s t a n o w i ł 
r e k o r d Po lsk i w s k o k u w z w y ż , 
o s i ą g a j ą c 2,13 m . P o p r z e d n i 
r e k o r d należał r ó w n i e ż d o 
niego i b y ł o 3 c m gorszy . 

• W P o l s c e w t y m sezon ie 
w y s o k o ś ć 2 m p r z e s k o c z y ł o 
t y l k o 4 z a w o d n i k ó w . J e d n a k 
przec ię tna p i e r w s z y c h 10 
s k o c z k ó w jest w y s o k a i w y -
nos i 1.99,3 m . 

• N a liście c z o ł o w y c h 
s k o c z k ó w E u r o p y Czern ik jest 
o b e c n i e na szós te j pozyc j i . 

• P o d c z a s t e g o r o c z n e g o 
m e c z u lekkoatletyozinego P o l -
ska — U S A C z e r n i k p o k o n a ł 
b y ł e g o rekordz i s tę świata 
T h o m a s a . O b a j skoczy l i p o 
2.08, a l e P o l a k m i a ł o j e d e n 
s k o k m n i e j . 

• E d w a r d Czern ik p o -
przedni r e k o r d (2,10) u s t a n o -
w i ł 4 m i e s i ą c e t e m u w r o -
d z i n n y m m i e ś c i e Z i e l o n e j G ó -
rze. N a t y m s a m y m s tad i o -
n ie teraz , podczas z a w o d ó w 

z o r g a n i z o w a n y c h z o k a z j i d o -
r o c z n e g o Ś w i ę t a W i n o b r a n i a , 
p o przeskoczen iu p o p r z e c z k i 
n a w y s o k o ś c i 2,13, C z e r n i k 
a t a k o w a ł j u ż b e z p o w o d z e n i a 
w y s o k o ś ć 2,15. 

KONKURS STRZELECKI 
W BILLY-MONTIGNY 

W przedos ta tn im seans ie 
k o n k u r s u s trze leck iego , t r w a -
j ą c e g o o d k i l k u t y g o d n i i 
z o r g a n i z o w a n e g o s t a r a n i e m 
m i e j s c o w e g o k l u b u , z a n o t o -
w a n o n a s t ę p u j ą c e w y n i k i : 

Z k a r a b i n k u na 50 m w 
grup ie I 3) S. R o n i c k i , w 
g r u p i e I I — 3) P. F r ą c k o -
w i a k . Z k a r a b i n k u na 12 m 
w gruipie I — 2) P o n i c k i , 4) 
E. W o l n i e w i c z ; w g r u p i e I I — 
3) P. F r ą c k o w i a k , 6) M . K o ś -
c ie lniak, 10) B. B a r t k o w i a k . 
Z k a r a b i n k u na -12 m (15 c m 
tarcza ) w g r u p i e I I — 6) P . 
F r ą c k o w i a k , 7) J. M a r c i n i a k , 
11) J. Olek . Z pisto letu na 
12 m , w g r u p i e I I — 2) S. 
P o n i c k i a n a 25 m w g r u p i e 
II 2) E. W o l n i e w i c z . 

FRANCUSKI MIESIĘCZNIK 
O POLSKIM SPORCIE 

W e w r z e ś n i o w y m n u m e r z e 
mies i ę czn ika „ S p o r t e t Ple in 
A i r " , w y d a w a n y m s taran iem 
F S G T , z n a j d u j e s ię ar tyku ł 
p i ó ra p. C h a n o n , k t ó r y dziel i 
s ię z czy te ln ikami w r a ż e n i a -
m i z p o b y t u w Po l s ce w c z a -
sie m i s t r z o s t w z w i ą z k o w y c h 
w l ekkoat le tyce . 

A u t o r s t w i e r d z a m . in. 
„ S p o r t w P o l s c e n ie jest 

mitem. . . P r z e c i ę t n y p o z i o m 
w y n i k ó w P o l e k jest b a r d z o 
w y s o k i w e w s z y s t k i c h s p e -
c j a l n o ś c i a c h . " 

„ W Po l s ce n i e m a m i e j s c a 
na z e w n ę t r z n y b l i cht r : m y ś l i 
s i ę p r z e d e w s z y s t k i m o l e k -
koat le tach . Bieżnie , rzutnia i 
bo i ska są s tarann ie u t r z y m a -
ne . P ierwszą troską n i e jest 
„ h a n d l o w a r e n t o w n o ś ć " , n ie 
zaczyna s ię o d b u d o w y s t o p -
ni na sltadionde, j jarkanu.. . i 
k a s ! W i e l k i s tad ion g ó r n i c z y 

(W telegraficznym skrócie) 

Wyniki POLSKIEGO SPORTU 
0 W BOKSERSKIM ME-

CZU d rug i ch reprezentac j i 
Po l sk i i N R D z w y c i ę ż y l i 
N i e m c y 8 : 12, r e w a n ż u j ą c s ię 
za poprzednią p o r a ż k ę 18 : 2. 

O W II LIDZE PIŁKAR-
SKIEJ w tabel i p r o w a d z i 
górn i cza d r u ż y n a k o p a l n i 
„ S z o m b i e r k i " przed drużyną 
z Krosna . 

O NA Ż U Ż L O W Y M TORZE 
w e W r o c ł a w i u Po l ska p o k o -
na ła z d e c y d o w a n i e (43 pkt ) 
C z e c h o s ł o w a c j ę (34 pkt ) i 
N o r w e g i ę (13 pkt) . 

O ZAPAŚNICZA DRUŻY-
NA LUDOWYCH ZESPOŁÓW 
SPORTOWYCH z S u l m i e r z y c 
odn ios ła s u k c e s y w S z w e c j i . 
N a 4 m e c z e w y g r a l i o n i 1 i 
z r e m i s o w a l i 3, m i ę d z y i n n y m i 
z czo łową druiżyną s z w e d z k i e j 
l igi V e i o H a e s s l e h o l m 8 : 8. 

© W TURNIEJU SZER-
MIERCZYM o m i s t r z o s t w o 
Łodz i z w y c i ę ż y l i : f l o r e t k o -
biet — S y l w i a Jul i t to , f l o re t 
m ę ż c z y z n — E g o n Frankę , 
szx>ada — Janusz K u r c z a b , 
szabla — Jerzy P a w ł o w s k i . 

© W MECZU PIŁKI RĘCZ-
NEJ (11 o s o ł j o w e j ) N i e m i e c k a 
R e p u b l i k a D e m o k r a t y c z n a p o -
k o n a ł a P o l s k ę 1 8 : 1 1 . 

© W BRUKSELI NA MIĘ-
DZYNARODOWYM MITIN-
GU po l sk i d y s k o b o l E d m u n d 
P i ą t k o w s k i o d n i ó s ł z w y c i ę -
s t w o (56,28 m) . 

© W KOSZYCACH (CZE-
CHOSŁOWACJA) r o z g r y w a -
n y jest o d w i e l u lat b ieg m a -
ratoński . Z w y c i ę ż y ł K a n t o -
rek ( C S R S ) a po lska d r u ż y n a 
zajęła I I m i e j s c e w ś r ó d s t a r -
t u j ą c y c h 20 ek ip . 

© KOLARZE KLUBU 
„SPOŁEM" (ŁODŻ) z d o b y l i 
t o r o w e m i s t r z o s t w o Po lsk i . 
A s e m d r u ż y n y b y ł s z o s o w y 
m i s t r z Po l sk i .Jan K u d r a . 

© ROMAN CHTIEJ WY-
GRAŁ WYŚCIG o P u c h a r 
Mairynairki W o j e n n e j w G d y -
ni. 

© W MECZU MŁODZIE-
ŻOWYCH LEKKOATLE-
TYCZNYCH REPREZENTA-
CJI N R F p o k o n a ł a Polską 
103 : 98. Z d e c y d o w a ł a o t y m 
ostatnia k o n k u r e n c j a — s z t a -
f e ta 4 X 400 m . 

© BOGUSŁAW FORNAL-
CZYK został po raz d r u g i 
zwyc ięzcą w y ś c i g u k o l a r s k i e -
g o „ S z o s a m i Z a g ł ę b i a " . N a 
d y s t a n s i e 114 k i l o m e t r ó w 
uzyska ł czas 3:50,0. 

© W WAŁBRZYCHU w 
m i ę d z y n a r o d o w y m m e c z u p i ł -
k a r s k i m m i e j s c o w y „ G ó r n i k " 
p o k o n a ł d rużynę c z e c h o s ł o -
w a c k ą „ R u d a H v e z d a " ( H r a -
<ec K a r ł o w e ) w s tosunku 5 : 2. 

P o l s c y b o k s e r z y p r z y g o t o -
w u j ą się s tarannie d o n o w e g o 
sezonu. N a z d j ę c i u : zas łużony 
po lsk i t rener Fe l iks S t a m m 
1 d o s k o n a ł y b o k s e r Z b i g n i e w 
P i e t r z y k o w s k i ( t r zykro tny 
mis trz E u r o p y , w i c e m i s t r z 
o l i m p i j s k i z R z y m u w w a d z e 
pó ł c i ężk ie j ) . 

( w C h o r z o w i e ) , j ak i o g l ą d a -
l i śmy , a n a w e t w a r s z a w s k i 
s tadion (Dz ies ięc io lec ia ) na 
75.000 m i e j s c , są o t o c z o n e r o z -
l e g ł y m p i e r ś c i e n i e m z iemi , na 
k t ó r e j z b u d o w a n o s topnie dla 
w i d z ó w . " 

W K L U B I E R. C. L E N S 
G R A J Ą 

W K l u b i e R . C. Lens s p o t y -
ka się s p o r o g r a c z y o p o l -
sk i ch nazvùskach . W d r u ż y -
nie A i B : grają - K r a w -
czyk , Gadz ińsk i , Budz ińsk i , 
S. N a w r o t . J u n i o r z y : Opi ła , 
Cug ler , P a w l a k , N a w r o t , P o -
pielasz , M a ć k o w i a k , M a n o w -
skl , C z a k o w s k l , Ko lusz , K u c h -
c ińskl . K a d e c i : Sybî lsk i , P io t r 
K u c z e w s k I , W o ź n i a k . M i n i m i : 
T r o c z y ń s k i , Ł u k a s i e w i c z I 
S w i d z i ń s k i . 

P o d o b n i e jest w k lub ie p i ł -
k a r s k i m z N o e u x - l e s - M i n e s . 
W ś r ó d g r a c z y f i guru ją m . in. 
w drużyn ie A : A n i o ł o w i e , 
K l i m c z a k , A n t k o w i a k , P i e -
karsk i . W zespole B : M o d r z e -
j e w s k i 1 B r o d a . J u n i o r z y A : 
P a ń c z a k , S t r ó j w ą s , P y t a , F l a k 
i P o r t k a . K a d e c i A : W o l s k i 
I M r u g a l s k i ; k a d e c i B : S p y -
chała , M o s z k o w i a k . M i n i m i : 
Sala, M u ś l e w s k i , K u j a w a , 
O w c z a r e k , A d a m s k i , S n l a d e c -
kI ; M i n i m i B : K o p a , M . i J. 
— C M a ć k o w i a k o w i e . 

NA STADIONACH 

W reprezentac j i p r o w i n c j i 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i , F landr i i n a 
spo tkan iu z I le d e F r a n c e 
znaleźl i s ię m . in. Jan Ł u -
czak, kadet ujniwersyteckl , 
mis t rz F r a n c j i w rzuc ie o s z -
c z e p e m o r a z rekordz is ta F l a n -
dri i w rzuc ie d y s k i e m . W 
tych s a m y c h k o n k u r e n c j a c h 
c o Ł u c z a k s t a r t o w a ł także 
G r y n i e w i c z . 

W S a i n t - A v o i d ( w s c h o d n i a 
F r a n c j a ) Ł a w r y n o w i c z u z y s -
k a ł p i e r w s z e m i e j s c e w biegu 
na 80 m — czas 9,0 sek. 

G R Y I Z A B A W Y 

A W os ta teczne j k l a s y f i k a -
c j i o m i s t r z o s t w o F r a n c j i w 
„ f l e s z e t k a c h " z w y c i ę ż y ł a d r u -
żyna z A v i o n , w k t ó r e j grał 
m . in. Cieś lak . . Z d o b y ł on 
drug ie m i e j s c e w k l a s y f i k a c j i 
indywiduarne j . 

• W k o n k u r s i e „ b o u l e s " w 
Bout d ' A m o n t z w y c i ę ż y ł M a -
k o w i a k . 

A W D o u a i w t u r n i e j u z o r -
g a n i z o w a n y m p r z e z m i e j s c o -
w y k l u b p o d p a t r o n a t e m 
dz iennika „ L a V o i x d u N o r d " 
p i e r w s z e mie.isce i puc ł iar 
uzyskała t r ó j k a W a n t e r k r o ń -
skdego. 

A W r o z g r y w k a c h „ m a n i l -
k i " w Mazingarh>e z w y c i ę ż y ł a 
d w ó j k a : K o w o l i k - B e a u v e n -
tre . 

Plotki 
O Michelu Jazy 

^ Michel Jazy-Zając otrzy-
mał łist od dyrekcji muzeum 
figur woskowych w Grévin. 
Dyrekcja zawiadamia spor-
towca o decyzji umieszczenia 
jego sylwetki w galerii sław-
nych sportowców tj. jego 
rzeźby, która stanęłaby obok 
Lucien Mias, Jacques Anque-
til i Louison Bobet. 

^ Michel Jazy otrzymał 
niedawno książkę znanego 
wulkanologa Haroum Tazieff 
— „Kiedy ziemia się trzęsie" 
z następującą dedykacją — 
„Michałowi Jazy, który po-
woduje trzęsienie się stadio-
nów". 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX. 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Parim 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol. KUC, 
LIEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Lièffe 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH. — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - s i r r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . r . - ItO F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - lao F r . B . 

Le G«rant: 
M. Darche 

I M P R I M E R I E 
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WI E D Z A astronomiczna jest w icraju 
Koperni l ia i Hewel iusza bardzo p o -
pularna. Ś ląskie P lanetar ium o d -
w i e d z a n e jest przez tys iące osób. 
w a r s z a w s k i e O b s e r w a t o r i u m A s t r o -
n o m i c z n e organ izu je dla l i cznych 

a m a t o r ó w p o k a z y nieba, a śc iś le j m ó w i ą c 
wszechświata . Po lsk ie T o w a r z y s t w o M i ł o ś n i k ó w 
As t ronomi i pos iada w c a ł y m k r a j u szereg p la -
c ó w e k p o p u l a r n o - n a u k o w y c h w y p o s a ż o n y c h 
w o d p o w i e d n i sprzęt do o b s e r w a c j i s łońca, ks ię -
ż y ca , gwiazd , planet, k o m e t i p o j a z d ó w kos -
micznych . 

J e d n y m z n a j m ł o d s z y c h obserwator i ów 
w Po lsce jest za łożone w r o k u 1956 O b s e r w a -
t o r i u m A s t r o n o m i c z n e w O l i w i e przy ul icy P ia -
s t owsk ie j 34. Poza działalnością n a u k o w ą , która 
w ł ą c z o n a została do o g ó l n o ś w i a t o w e g o progra -
m u m i ę d z y n a r o d o w y c h b a d a ń geo f i zycznch , o b -
s e r w a t o r i u m p r z e p r o w a d z a demonstrac j e dla 
publ i cznośc i . P r z y b y w a tu na l iczne pokazy 
m ł o d z i e ż w y b r z e ż a . 

D o p r o g r a m u badań o b s e r w a t o r i u m o l i w s k i e -
g o należą poza o b s e r w a c j a m i planet i gwiazd 
o b s e r w a c j e coraz l i czn ie j szych sztucznych sate -
l i t ó w Z i e m i i p o j a z d ó w k o s m i c z n y c h radz ie c -
k i c h i amerykańsk ich . Dzięki coraz śmielszym 
p l a n o m o p a n o w a n i a K o s m o s u przez cz łowieka , 
w ę d r ó w k i p o w s z e c h ś w i e c i e przy p o m o c y te le -
s k o p ó w i lunet są coraz większą , pas jonującą 
a trakc ją . Rodz i się p o w s z e c h n a potrzebą p o z n a -
nia i pog łęb ienia w i e d z y o sąsiednich planetach 
i g w i e z d n y c h szlakach, p o k t ó r y c h m o ż e już za 
k i lka lat przeb iegać będą z iemskie po jazdy 
k o s m i c z n e z ludźmi na pokładach . Nieczęsto zdarza się okaz ja o b s e r w o w a n i a w ę d r ó w k i potężnych k o m e t gwiezdnych . Wie lka kometa 

A r e n d a - R o l a n d a w i d o c z n a w Po lsce 30.IV.1957 roku w y g l ą d a ł a jak o lbrzymi, przep iękny f a j e r w e r k 

WĘDRÓWKI PO WSZECHŚWIECIE 

T a k w y g l ą d a na kl iszy f o t o g r a f i c z n e j prze la tu jący na tle g w i e z d -
nego nieba radz ieck i sztuczny satelita Z iemi — sputnik nr III 

W polu w idzen ia , ś w i e c ą c y m o c n y m świat łem jeden z naszych 
sąs iadów k o s m i c z n y c h — Mars na tle gwiazdozb ioru Bl iźniąt 

Dyrekt or O b s e r w a t o -
r ium Ast ronomicznego 
w Ol iwie p. Leon W o h l -
fe i l jest n ie ty lko uta -
l e n t o w a n y m propagato -
rem w i e d z y o w s z e c h -
świec ie , ale i zdo lnym 
konst ruktorem aparatu -
ry o b s e r w a c y j n e j . Jest 
on twórcą spec.iaInego 
urządzenia d o f o t o g r a -
f o w a n i a s p u t n i k ó w (na 

zd jęc iu p o w y ż e j ) 

O b s e r w a t o r i u m w Ol i -
w i e dysponu je trzec im 
co d o w ie lkośc i te lesko-
pem w Po l s ce o ś r e d -
n icy 30 centymetrów . 
Dyr . W o h l f e i l d e m o n -
struje sposób d o k o n y -
w a n i a o b s e r w a c j i r ó ż -
nych części n ieba i o d -
n a j d y w a n i a c i e k a w -
szych o b i e k t ó w w s z e c h -
świata. P r z y te leskopie 
Katarzyna M r o c z k l e w i c z 
ze Studium N a u c z y c i e l -
skiego w Ol iwie oraz 
A n d r z e j Mik las — u -
czeń gdańsk iego l i ceum 



z SALI KONCERTOWEJ 

- Mogliby zaczekać, aż posprzątamy! - Mechanizacja przed© wszystkim — Ja skończyłem, czy mogę iść do domu? 
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• 
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Rozumiem, że zgubił batutę, ale wcale nie musiał 
dyrygować wiecznym piórem!... 

— Końcowe „fortissimo" było wspaniałe! 

K O M B I N A T K A 
Do podanej f igury Wpisaliśmy z p rawe j stro-

ny poz iomo 14 w y r a z ó w czterol i terowych. 
Przed każdym z tych w y r a z ó w znajdują się po 
trzy kratki wolne, do których pros imy wpisać 
po trzy litery tak, aby w rzędach poz iomych 
łącznie z wyrazami wpisanymi powsta ły n o w e 
s iedmiol i terowe wyrazy o podanych niżej zna -
czeniach. Trzecie litery tych w y r a z ó w , które się 
znajdą w kółkach, czytane p i onowo z góry na 
dół dadzą hasło zadania, k tórym będzie nazwis -
ko twórcy polskiej opery narodowe j i tytuł 
j edne j z j ego oper. 

ZNACZENIA W Y R A Z Ó W 7-LITEROWYCH: 
1) w y g o d y życia, urządzenie mieszkania z prze -
pychem i zbytkiem, 2) energ iczny sprzeciw, 
ostre wystąpienie przec iwko niesłusznym de -
cyz jom, 3) stary zrzęda, nudziarz, 4) ko jarzy się 
z 40-tu rozbó jnikami , 5) cz łowiek n iemądry , 
bezmyślny, dureń, 6) kotara, portiera, kurtyna, 
7) konkurenc ja lekkoatletyczna, w k tóre j k i e -
dyś t r iumfował Sidło, 8) w y r ó b pap ierowy 

grubszy niż karton, 9) podz ia łka na t e r m o m e -
trze wskazu jąca i lość ciepła lub zimna, 10) n ę -
dzne kawałk i mięsa, resztki jedzenia , 11) łódź 
okrętowa używana w celach r a t u n k o w y c h , 
12) sprawdza bi lety przy we j ś c iu do kina, 
13) ta jemnice , k tórych nie na leży p o w i e r z a ć 
plotkarzom, 14) p o d o b n o n ie m a nic w s p ó l n e g o 
z piernikiem. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakc j i z dop isk iem na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i umys łowe" . Wśród Czyte ln ików, k t ó -
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania , zostaną roz -
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 40 
POZIOMO: 3) puder, 5) kabza, 8) koza, 9) rzep, 10) 

huta, 11) nora, 12) rzeka, 15) zmrok. 
PIONOWO: 1) luna, 2) mecz, 4) Toruń, 5) katar, 6) 

arena, 7) zebra. 13) zima, H) knot. 


